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M arsz. Piłsudski na Zam ku
Zapowiedt znacznych zmian w rządzie

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa 28. 4. Sin. Mimo, że marsz. P ił­
sudski prze jechał do W arszawy tydzień temu, 
to jednrik do ostatniej chw ili nie sktaaai w i­
zyty na Zamku. Dopiero dziś w  godzinach po­
południowych marsz. Piłsudski odw iedził p.

Wiedeń. 2S. 4. P A T . Fałszyw o banknoty I 
foo-cjfcarowe, przychwycone p t z c z  policję w ie , 
deńską i budapeszteńska, wykazują —  zdaniem | 
,-Neues \V™nef Tageblatt" — te same znamiona, 
co fa łszyw e banknoty dolarowe, przychwycone 
przed 4 laty w  Niemczech. W ów czas nasuwało 
się podejrzenie, że banknoty te fabrykowane są 
na wielka skalę w  Rosji sowieckiej Policja 
berlińska poszuł iwała w ów czas bezskutecznie 
em,;sanjuszy komunistycznych, którzy występo 
wali pod nazwiskiem Franka 1 Fischera, lub 
Vol*ta. Banknory  te by ły  tak dobrze podrobio 
ne, ze dopiero amerykński Federal Reserve 
Bank mógł stwierdzić, że są one fałszt w e. Po  
szuktwania fabryki tych fa lsy fhn tów  pozosta­
ły bez rezultatu. Adwokat niemiecki dr. Sachs

P-ęzydenta. W izy ta  trwała pćliore j godziny. 
Wiszyscy zapewniają, że m im o wszelkich za­
przeczeń w izyta  ts prócz aktu kurtuazji jest 
zapowiedzią gęb oko sięgających zmian w  rzą­
dzie.

podał w  czasie procesu przedjiw fałszerzom 
cz-crwońców interesujące daty o fałszerstwach, 

I przeprowadzonych na wielką skalę w  Rosji 
Fa łszyw e banknoty wysyłane były w  wielkich 
ilościach przez W ilno zagranicę 1 tą drogę tak 
że do Berlina. Inicjatorem tegc czynu był —  zda 
niem dra Sachsa —  sowiecki komisarz Kuro­
wski, morderca rodziny carskiej. W  tej same' 
fabryce rosyjskiej by ły  dokonywane fałszer­
stwa angielskich banknotów 5-funtowych. Bank­
noty te w  roku 1922 pc raz pierwszy po;aw iły 
się we Wiedniu. M iędzynarodowe w ładze poli­
cyjne starają się już od szeregu lat wpaść na 
trop tych fałszerstw, zakrojonych na wteika 
skalę

Py^Iomatyczni: choroba 
premiera T3rdieu

(Telegram własny „Nowego Dziennika1)

Paryż 28. 4- (B ) Nawiązując do choroby pie* 
m jera francuskiego Fardieu, która uniem ożli­
w iała planowane spotkanie w  Genewie m iędzv 
Tardieu, MacDomldem, SLrnsontm i Bruenin- 
g'em, specjalny sprawozdawca „Petit Parisien* 
zaznacza, że nawet gdyby Tardieu mógł przy­
jechać do Genewy to i tak w  c*ągu jednego 
dnia nie możnaby było osiągnąć porozumienia 
Poza tean nie chce Francja w  przededniu w y  
borów załatw iać decydujących problemów, któ 
re i tale m iałyby być pokryte kosztem Fi-suicji. 
Sprawa ta zostak zre^ tą  jedynie ociro -zona. 
W  podobnym senrsie piszą także irnie dzienr 
u ik '. z  czegu wynikałoby, że chodzi o  cjuocouę 
dyplom atyczny

.  • ■

Ijondyn 28. 4. ( L )  Prasa ungielska, p o d a ­
nie jak prasa francuski, danosff, że odmowa 
Tardieu przyjazdu do lienew y w ywołała w  ko 
łach dyplomatycznych wielkie roaozarow rr»ie. 
Zresztą v y ra ż a ji dzienniki uuolewanie z  po­
wodu nie dojścia do skutku zapowiedzianej 
konferencji, która niewątpliw ie —  ich zdaniem  
—  byłaby doprowadziła do uzgodnienia f»t«ło* 
wioska francuskiego z tezą niemfecłćt 'W da' 
nie ro zb ro jen i.

Pogłoski o moratoriwn 
a a sfrla rh im

(Telefonem od i -* * " " * ,  koreapoadeało)
W iedeń 28. 4. (W )  Z  kół mia«<*Ł*>jycti d e ­

mentują pogłoskę pooaną dmxx londyalst cWeni 
mik >,D aily Tłqpr0ss,‘ jakoby rząd 
nosił się z  zauuaren ogloszwn*? lOunAjujnni. 
Pogłoski te są zupełnie bezpodstawne 5 o  ty le  
pożałowania godne, i leże sto ją  w  zupełne' sprae 
inności z  oficja lnem i enuncjacjam i aoWMjste* 
kich’ sfer oficjalnych.

0 ? wantors na messa
JęiozoUma 28. 4. J A T . W  sądzie terozoihn- 

skim odbyła się sprawa 11 złonków  orgąniza 
cji Agudas Izrael, oskarżonych o zakłócenie 
spokoju w  czasie odbytego na placu sport o- 
w y, o Makkabi meczu niłki nożnej. Mecz ten 
miał miejsce w  sobotę i członkowie Agudy u- 
silowali do tego meczu nie dopuścić. 9 oskarżo 
nych zostało uniewinnionych, 2 zostało skaza 
nych na złożenie depozytu gwarancyjnego do­
brego zachowania w  wysokości 30 fumów.

Katastrofa w kopalni
(Telegram własny „Nowego Dziennika*'),

W rocław  28- 4. (R )  W  kopalni węgla „Con­
cordia" w  Zabrzu w ydarzy ł się dziś wybuch' 
gazów błotnych, skutldcm czego 9 robotników 
odniosło ciężkie rany- Sześciu ciężko rannych 
walczy ze śmiercią. W ybuch wydarzył się wsku 
tek nieostrożności jednego z górników. S-zcze- 
ś liw n n  zbiegiem okoliczności wybuch nastąpił 
w chwili kiedy w  kopalni nie iraccayala jesz­
cze cała załogo, gdyż inaczej liczba ofiar b jj 

, łaby macani*j,a»u

Rycerze przemysłu mile widziani 
w Palestynie

Oświadczenie Wysokiego Komisarza
Jerozolima 28. 4. ŻAT- W ysok i Komisarz 

Palestyny sir Artur Wauchope przy ją ł przy­
wódcę Mizrachi na Łotw ie posła rabina Nuro 
;ka, którego upoważnił do złożenia w  jego i-* 

mieniu następującego oświadczenia: W szyst­
kie osoby, pragnące przybyć do Palestyny, ce­
lem przyczynienia się do rozwoju przemysłu, 
będą w  kraju mHe widziane Im igracja tych «- 
lemcntów jest nader pożądani wobec c^ego bę 
dą oni wydatnie popierani przez W ysokiego 
Komisarza. W  toku rozmowy W ysok i Kom i­
sarz podkreślił konieczność Współpracy Żydów

z  W ielką Brytan ją.
* * •

Jerozo.ima 28. 4. ŻAT. W ysok i Komisarz Pa 
leslyny rozpoczął pod:óż inspekcyjną po kra­
ju. Podczas zwiedzajiia kolonij A rtu f W yso­
ki Komisarz by ł podejm owany przez kolon’ 
stów i arabskich much Larów z okolicznych wio 
sek. Odpowiadając na pi ̂ emówienia, sir W au  
ehope, wyraził podziw dla dokonanego dotych­
czas dzieła żydowskiego w  odbudowie kraju. 
Sir Wauchope zw iedził również kolonję Ben 
Szcmen

Święto Nebi Mussa minęło
w spokoiu

Jciozodima 28. 4. Ż A T . W szystkie uroczy­
stość i z okazji muzułmańskiego święta Nebi 
Musa minęły w  całym kraju w  zupełnym spo 
koju. Do zakłócenia porządku doszło tylko w  
jednym wypadku. M ’tt>o zakazu rządu grupa 
piejgtzym ów  ze wsi E jn  Karen usiłowała udać

się do Jerozolimy w  szyku zorganizowanej pro 
ccs/: Doszło do starcia z  policją w  czasie któ­
rego 2 policjantów i kilku pielgrzym ów zosta 
ło rannyct W iększą liczbę pielgrzym ów osa­
dzono w  areszcie.

SI

insatyjna afera fałszywych banknotów 
lCD-dolarowyeh
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..PARLAMENT GOSF C DARCZY”
Kanslylucja marcowa przewiduje utworzenie 

tzw. Naczelnej l/.hy Gu-‘ pularczcj, mA jarej ciur 
raklei ójńnj^niawrzy i doradczy dla czadu- 
Przez egiy t*kręs cza>u dzielący nas od kon- 
stylu- ji marcowej uje skorzystano /. U-go urzą 
dzeira, mimo iż w ciągu lego okresu życie gos 
podarcze Polski znaczone Lylo głębekiemi 
wsirzyśniemami, grożąiem i nieraz załamaniem 
całego organizmu gospodarstwa krajowego.

Jeśli obecnie rząd, najsilniejszy z dotychcza 
sowych, po raz pierwszy korzysta z powyższe­
go uprawnienia konstytucyjnego i zwraca się 
do społeczeństwa reprezentowanego w Izbach 
Przemy-dowo- Handlowych, rzemieślniczych i 
publicznych instytucyj rolniczych z w ezw a­
niem o jłomoc, —  to jest to dowodem, że rząd 
jest świadomy powagi chw ili obecnej i wobec 
ciężkich chmur zasłaniających horyzont i za- 
grażającychy sulniej niż kiedykolwiek, chao­
sem, pragnie rozłożyć ciężar odpowiedzialnoś­
ci za swą działalność również i  na sfery gospo 
darcze, których udział w  polityce gospodarczej 
rządu znaczył się dotychcziais rolą eksploatowa 
nych.

Pierwszy Zjazd Samorządu Gospodarczego 
Polsk- był pierwszą manifastacją sfer gospo­
darczych przeciwko dotychczasowej polityce go

spodarczej rządn. Konsekwencja jęst jasna. 
Sfery gospodarcze przyjm ują rolę współczyn­
nika w  kształtowaniu przyszłych stosunków 
gospodarczych, ale odrzucają od|>owiedziialność 
za politykę gospodarczą rządu w  przeszłości. 
Przeszłość, to etatyzm, bezmyślna eksploatacja 
siły płatniczej społeczeństwa, bezplanowość po 
lityk i handlowej wewnętrznej i zewnętrznej * 
Oscylowania m iędzy formami gospodarki ka­
pitalistycznej Zachodu, a gospodarki kolekty­
wistycznej Wschodu. Przyszłość zarysowana 
w  rezolucjach Zjazdu, —  to swoboda inie.ja- 
tyw y prywatnej, kapitalizacja społeczna, jasny,

zdrow y i konsekwentny program gospodar­
czy, s-ieć traktatów handlowych z sąsiadami i 
nawrót do całkowitej gospodarki kapitalisty­
cznej.

• • • ,

Z  szeregu rezoJucyj uchwalonych na Zjęź- 
idzie wyłan iają się dw ie zasadnicze: 1)  stanow­
czy protest przeciwko etatyzmowi i 2)  koniecz 
ność wzm ożenia kapitalizacji społecznej. T e ­
zy  te przew ija ją się przez wszystkie przemó­
wienia, a nie brakło w  nich i  pewnego ostrza, 
znamionującego, że sprawa wyszła już z sta- 
d jim i suchych rozważań, a przeszła w  sferę 
namiętnej samoobrony. Mamy dość doświad­
czeń rządowych o tern. że etatyzm jest obcy 
rządowtt, kiedy życie m ów i na każdym kro­
ku coś innego. T e  rozliczne oświadczenia rzą­
dow e o  braku politt ki etatystycznej stały siię 
ju ż paradoksalnym ty  gnatem, oznaczającym 
wkroczenie rządu w pewną dziedzinę życia go 
spodarczego. Każda akcja etatystyczna rządu 
i ozpoczj na się sakramentalnem zaklęciem się 
ministra, że rząd nie m yśli o etatyzmie. Tak 
więc wątpić l  ależy, w  skuteczność Tiw iiiasfacji 
warszawskiej przeciw etatyzmowi skoro o fi­
cjaln ie sam rząd odżegnywuje się od wszelkich 
teoryj etatystycznych, a w  praktyce etatyzm 
rozszerza się w  zastraszający sposób. Niema 
j/uż n ‘ emał jednej dziedziny żyda gopodar-- 
rzego w kroju, któraby nie była objęta zasię­
giem  działania państwa. Obywatel ściśnięty 
jest kleszczami sztywnych przepisów rządo­
wych, gdy życie płynie wartkim nurtem, a 
paradoksalność niektóry* h współczesnych zja ­
wisk gospodarczych wym aga elastyczności ży ­
cia gospodarczego, zdoiności szybkiej reorgani 
zacji i przystosowania się do zmian w  sytuacji.
U „gó ry " ministrowie uroczyście zapewniaja o 
szkodliwości etatyzmu, a u „dołu“  poszczególni 
referenci resortów m inislerjalnych tworzą
„rzeczyw istą rzeczywistość'* etatystyczną, na- 

praekór wszystkim programowym hasłom o fi­
cjalnym.

Jeśliby zjazd miał za zadanie przekonać sfe­
ry  rządowe o szkodliwości etatyzmu, —  to za­
dani* to niewątpliw ie żen iłob y  spełnione. Ale 
tząd jest „przekonany' w tym kierunku od-

dawna. bo przecież sani ciągle to podkreśla i
zjazd w yw ażył tylko otwarte drzwi... Nu co -ię 
przydają piękne rezolucje, na co protesty, na co 
rudy i ostrzeżenia najwybitniejszy eh ekonomi­
stów. na co glos zaniepokojenia ..|iol<‘czeńs!\va, 
—  koro ministrowie m ówią swoje, a urzędni­
cy urni.slerjalni swoje — robią.

• • »

hajważniej-szeini troskami rządu są obecnie: 
zrównoważenie budżetu i mtrzymanie waluty- 
O ile pierwsze jest podstawą drugiego o tyle 
kapitalizacja społeczna jest fundamentalnym
czynni!' iem równowagi finansów państwo­
wych. Nie można bo\t bm  porównywać deficy­
tu budżetowego Polski z  deficytami innych 
krajów, tak jak nie można porównywać nasze­
go bezrobocia z beziobaeiern krajów innych. 
Jak nasilenie bezrobocia .polskiego mierzyć
należy stosunkiem liczbowym osób zatrudnio­
nych, uchwyconych statystycznie do liczby 
bezrobotnych, tak trudności budżetowe mie­
rzyć należy sitą płatniczą społeczeństwa, a nie 
tylko stosunkiem procentowym deficytu bu­
dżetu eolskiego do deficytów skarbowych 
innych państw. A nie ulega wątpliwości, że fi­
skalizm polski osiągnął już .dno becz!ki“ . Na 
obecne „chude lata“ nie posiadamy rezerw, bo 
je zjadło państwo w  okresie „lat ćtustych“ , pod­
czas ki«dy inne państwa czerpią obecnie z 
tych rezerw, które nagromadzone zostały w  
latach „tłustych". W  okresie pomyślnej konjun 
loury gospodarczej, tj. w latach 1927 do 1929 
wynosił ogólny dochód społeczny kraju około 
20 miliar dów zł., t-j. około 666 zł. na growę lud 
ności. Suma budżetów państwa, samorządów i 
instytucyj ubezpieczeń publicznych wynosiła 
w ów czas około 4.6 mćljard? z t  t.j. około 
23 procent ogólnego dochodu społecznego kra­
ju. Na głowę ludności wypadało w ów czas około 
153 zł- obciążenia podatkami i świadczeniami 
ipublicznemr, tak, że ob* wafel polski miał do 
dyspozycji jeszcze kwotę 513 zł. Dzisiaj, przy 
ogólnej sumie budżetów państwa, samorządów 
! ubezpieczeń społecznych w  wysokości około 
3.7 miliarda zł. i spadku dochodu społecznego 
do kw oty 7-3 miliarda zł. wynosi obciążenie 
obywatela polskiego z tytułu opłat i podatków 
państwowych i gminnych przeszło 50 proc- je­
go doclwdiu. Dzieląc, ogólny dochód społeczny 
Polski w  kw ocie 7-3 miliarda zł- m iedzy 31 mi­
lionów ludności otrzym am y sumę około 240 zł. 
dochodu na głow ę ludności, z  którego połowa, 
t.j. 120 z ł idzie na rzecz podatków i świadczeń 
państwowych i gminnych. Chwilowa wysoka 
partycypacja państwa w dochodach obywateli 
nie byłaby może szkodliwa dla przetrwania

Burzliwe zajścia strajkowe
Warszawa. 28. 4. P A T . Dnia 26 bm- zastrajko 

wato około 400 robotników w  tartaku państwo 
w ym  w  Halinówco, w powiecie bielskim na tle 
nieporozumień o place. W  godzinach popołud­
niowych. kiedy ao tartaku zgłosiła się trzecia 
zmiana robotników, strajkująca zmiana chciała 
siłą nie dopuścić do podjęcia pracy, wobec 
czego interweniowała policja, która rozprószy­
ła tłum- aresztując kilku podżegaczy. Dnia 27 
bm. w  godzinach rannych ponowiły sie awan­
tury strajkujących o charakterze bardziej agre 
sywnym, co zmusiło policję do interwencji- 
Podczas zajścia padły w  kierunku policji s-trza 
ły  rewolwerowe, od których został zabity ro­
botnik Jan Werpachowstoi. Przeprowadzona 
sekcja zw łok ustaliła, że strzał oddany został 
z tłumu z broni, która nie jest prz iz  policję uży 
wana- Również matka zmarłego, która była na 
ocznym świadkiem zajścia. stwierdziła. że 
strzał padł z  tłumu.

Wykonanie dwóch wyroków 
śmierci w Tarnopolu

Tarnopol 2S. 4 PAT. Dziś o godz. 12‘3C wyko­
nano na członkach UON Joacnimie Pryślaku i Ho- 
lojadrie. którzy zamordowali w powiecie skalac- 
l.im dwie osoby wyrok Trzeci skazany został ula 
skawtony pracz Prezydenta Rzeczypospolitej.

czasowych trudno?:! budżetowych, ale w  tym  
wypadku dochody obywateli muszą s*-ać na 
odpowiednio wysokim poziomie. Jest chyba 
różnica,, je ś l z  dochodu obywatela w  kw ocie 
340 v\. państwo ś aga. 120 zl.. bo w  tym w y ­
padku dochód obywatela zmniejszył się do po­
łow y i tak nędznej sumy, czy jeśli z  dochodu 
obywatela, wynoszącego nie 240 zł-, ale 2400 zł. 
państwo ściąga choćby nawet połowę, bo po­
została obyw atelow i do dyspozycji sum*' 
1-200 zł. nie osiągnęła jeszcze granicy minimum, 
egzjotcncji. Deficyt budżetowy Stanów Zjed­
noczonych, Pranej i, czy  nawet Niemiec nie jest?, 
tak niebezpieczny dla życia gospodarczego' 
krajów tych, jak właśnie deficyt budżetowy W" 
Polsce, albowiem w  Krajach tych rezerwy ka­
pitałowe społeczeństwa pozostały jeszcze o - 1 
twarto dla operacyj fiskalnych, podczas k iedy 
w Polsce, na skutek wyczerpania finansowego 
Sipołeczeńtswa, jest deficyt oudżetowy, zmorą' 
ciążąca nad życiem  gosipodarczem.

T o  właśnie stras^iiiwe ubóstwo społeczeń­
stwa polskiego jest najlepszą ochroną przeciw ­
ko importowi, który jedynie na skutek zupełne­
go wyniszczenia polskiej siły nabywczej spadł 
na poziiom importu jakiegoś małego, zbankru­
towanego państwa południowo-amerykańskie- * 
go- To  ubóstwo ociiironwo nas od krachów ban 
kowych, albowiem okazało się, iż w  okresie 
gwałtownego wycofywania kapitałów z w szyst 
kich krajów dłużuiczych, Polska epidemią tą 
nie zostata narażona —  jedynie wskutek... 
braku kapitałów, któreby m ogły zagranicę u- 
ciec.

• • •

Byłoby błędem przypuszczać, że  niebezpie­
czeństwo to jest beznadziejne i należy z  rezygna 
cją w yczek iw ać dalszego rozwoju wypadków.
W  rękach rządu leży klucz do ułatwienia o- 
becnej sytuacji. Nie do wyjścia z  obecnych 
trudności, ale do ich przetrwania. P ierw szym  
warunkiem jest umożliwienie kapitalizacji spo­
łecznej, a w ięc stworzenie warunków, aby oby 
w'atel mógł k ryzys przetrwać i temsamem 
mógł na s wy cli barkach dźwignąć finanse pań­
stwowe. O ile reforma podatkowa jest w  chwi­
li obecnej niemożliwa do przeprowadzenia. —  
to rząd winien przyjść z  pomocą życiu gospo­
darczemu przez pozostawienie mu najszerszej 
swobody działania, zlikwidowanie przedsię­
biorstw państwowych, konkurujących z  .prywat 
nerni i dźw ignięcie z  nizin nędzy największego 
podatnika Polski, t.j. handlu. W  tej dziedzinie 
musi rząd od gołosłownych deklaracyj przejść 
bezwzględnie do ozynów  praktycznych!

JÓZEF D IAM E NT

Wyrok w sprawie Samopomocy 
Chłopskiej w Lublinie

Lublin 28. 4, PAT. W  tkiiu dzisiejszym sąd oUtę 
gowy w Lublimie ]X> trzydniowej rozprawie ogło- 
uit wyrok w  sprawie pi zy wódtoów „Samopomocy 
Chłopskiej?', 'inicjatorów wypadków l-majowyco. 
jakie wydarzyły sie w Lubartowie w roku ubie­
głym. Sąd skazał z art 192 cz. 1 kk. Teofila Ma­
łeckiego, Józefa Maszr.cra i Arona Tasiemkę po 
4 lala ciężkiego więzienia oraz Stefana Miturę na 
3 lala ciężkiego więzienia. Pozostałych uniewin­
nił.

Afera wekslowa w Katowicach
Katowice 28 4. P A T  Aresztowano tu sekretarkę 

firmy August Keller w Katowicach Marję Laszcz- 
kównę pod zarzutem współudziału z Kellerem w 
oszustwach wekslowych, pooełruonYCfo. na szkodę 
kilku instytucyj w  sumie kilkaset tysięcy złotych. 
Laszczkuwna. Ladana dziś przez sędziego śledcze­
go, przyznała się do winy. Kellera od 2 doi nieme 
w Katowicach.

Samobójstwa w Warszawie
Warszawa 28. 4. Piętnastoletni chłopiec pracu-, 

cujacy w firmie przyrządów sDortovwch Nadal skle 
go. otruł się cyjankiem pot3su. W południc w  Ła­
zienkach pozbawił się żyda 38-13 ai buchalter He- 
noch Hildebrand. Przyczyną samobójstwa bezrobo* 
cic.
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l a  G i h n

Czwarty dzień procesu
Sensacyjne zezr.ania dalszych świadków

(Telefonem od naczęgo korespondenta)

Lwów. 2S. 4. (T) W  dniu dzisiejszym zjawiła się 
Gorgonowa na sali sadowej ubrana już po wiosen­
nemu, w jasno popielatym kostjumie, eleganckich la 
Ikierkacn 1 skórkowych rękawiczkach. Jest ona, 
jak ziwykJe spokojna, dopiero gdy jej nie śledzą 
epojrzenia ludzi, zrzuca maskę. Tak np. wczoraj wi 
dziano, że oskarżona wychodząc z sali — płakała

STOSUNEK JAKNAJGORSZY
Jako p'erwszy zeznaje dziś świadek Bronisława 

tteckciówua, 22-letnia służącą Zarembpw. Wedle 
5e,i depozycji stosunek między Gorgonową a dzie­
ćmi, szczególnie Iusią, był jaknajgorszy. Gorgono- 
jwa przekl nała Lusię, wyzywała i krzyczała do nie!: 
Ty wstrętna matpo, niech clę szlak trafi itd.

Przew: Co było m''ędzy Gorgonową a Zaremba?
Św.: Pewnego duda telefonowała do Brzuchowic 

do Zaremby jego urzędniczka. Następnie doszło mię 
dży oskarżona a Zaremba do gwałtownej awantury, 
w czasie której oskarżona kilkakrotnie obraziła 
Zarembę, Zaremba nderzył ja za to w twarz, 
Zaremba prosił świadka, by mu doniósł, jeżeli za-, 
uważy, ze Gorgonowa go jjdradza. Wtedy nad­
szedł nu adres pani liit z Katowic, który ja odebra­
łam i wręczyłam Zarembie Innym razem w czasie 
nteopecrwści Zaremby Gorgonowa przyjęła jakie­
goś pana w willi, częstując go wódka i ciastkami.

Pnzew.: C/y Gorgonowa odgrażała się Lusi?

„ZABIJE TĘ WSTRĘTNA MAŁPĘ"
SW.: Pudc/as sprzeczki Gorgonowa odgrażała się 

Lutsi: Zabiję tę wstrętna marpę, która mi psuje ży­
cic. Raz znowu powiedziała: Ja was wszystkich
powystrzelam. Dzieci krzywdziła, nie odżywiała ich 
należycie. Skąpita pieniędzy na garJerooę. Lusia 
chodziła w pończochach, cera na cerze. Sama kupo­
wałam ze swoich skromnych dochodów pończuchy 
dla Lusi. Świadek stwierdza po przyglądnięciu się 
kosizułom na stole sędziowskim, że brak seledyno­
we; koszuli, w  którei oskarżona częsio chodziła.

CZY DZIECI MIAŁY POŃCZOCHY?
Przew.: Dlaczego świadek nie mówił o tych noń 

czochasrti Zarembę?
Sw.: Panienka o tern wstydziła się mówić ojcu i 

prosiła mnie, bym o tern me wspominała.
Wtem miejscu wstaje Gorgonowa i oświadcza, 

że co Beckerówna żeżnała przed sądem ;est wie­
rutnym kłamstwem, Dzieci miały zawsze pończo­
chy, nawet Beckerówna. która mnie tak obciążą 
przyszła teraz do sądu w moich pończochach.

„TĘ ŻYDÓWKĘ IRENĘ"
Następnie zeznaje lóietnia służąca Gorgonower 

Olgu Jezierska. Mówi kilkakrotnie, że Gorgonowa 
była dla niej dobra. Służyła w jesieni 1931 przez 
2 miesiące. Zaremha przy:eżdżal co niedzielę, lecz 
pewnego razu się pogniewał . i przez 2 tygodnie 
nie przyjeżdżał. Gorgonowa zapytała 7aremby dla 
czego nie przyec.ha? a on lei odpowiedział że to z 
powodu awantury, którą mu zrobiła Gorgonowa 
mówiąc że trzyma sobie na budowie jakaś urzęd­
niczkę „tę Żydówkę Irenę", że wykupił rei weksel 
za pięć setek, a Gorgonowa kiedy przyjechała do 
niego po pieniądze dla lekarza na. poronienie, spotka 
lą się z odmową.

„JA TĘ ŻYDOWICĘ!.."
■hdale! podaie, że Gorgonowa mówiła 

czę> a ze Lusia jest wszystkiemu y inna. że ona jej 
stoi na drodze; bo zawsze ojca podmawiaia. ażeby 
zerwał z Gorgonowa. Kiedy Gorgonowa się dowe- 
dgiała. 4e Zaremba ma pannę na budowie powiedzia 
la:- Ja tę Żydowicę kwasem obleję, a lak nie to. Ja 
uśpię gazem i nos jej obetnę, i żaden mężczyzna wię 
cej m  ni« nie spojruy. W sprawie koszut stwierdza

świadek, że prała i prasowała bieliznę Corgonowej. 
Seledynową koszulę koronkową prała często, bo 
pani ja lubiła. Wśród koszul w sądzie niema jej.

C7Y ŚWIADEK KŁAMIE?
Prokurator do oskarżonej; Może się pani teraz 0- 

świaduzy, Pani twierdzi, że pani wogóle żadnych 
słów obelżywych wobec Lusi nie używała. Mówi 
pani. że poprzedni świadek kłamał, bc pani go wy­
rzuciła. ale przecież dla tego świadka pani była 
dobra.

Oskarżrgta sprzecza się ze świadkiem co do ko- 
szulŁ.a potem mówi: Nie wiem co się stało, ten 
świadek także kłamie.

Przew.: Ten świadek na to nie wygląda, ażeby 
kłamał.

KONIE
Świadek Markus Bauer, lat 57, urzędnik firmy 

Zaremba i Ska. Z końcem Hpca telefonowała G01- 
gonowa do Zaremby, że chce pi zy jechać do Lwo­
wa, ażeby-jei posłał konie. Wtedy pan dyrektoT  
powiedział: U mrie w e Lwowie w mieszkaniu nie­
ma miejsca., a do mnie powiedział: Panie Bauer, je 
żel? zadzwonią z Brzuchowic po konie, to niech pan 
nie każe jechać. A'e Gorgonowa telefonowała 
wprost do furmana i ten pojechał, a Zaremba mnie 
po tern roba wyrzuty. O stosunku wzajemnym 
wiem tylko tyle. że się mocno popsuł.

GORGONOM A PRZEŚLADOWAŁA DZIECI 
ZAREMBY

Wśród wielkiego poruszenia zeznaje świadek 
Włodzimierz Bielecki, 40-letni artysta malarz, ó- 
becnie zatrudniony i zamieszkały u Zaremby we 
Lwowie Świadek zostaje zaprzysiężony. Bielecki 
znał dobrze stosunki w rodzinie Zarembów, utrzy­
mywał z nimi częste stosunki od 25 lat. Na jego tę 
kach wychowały się dzieci Zaremby. Świadek ru­
b l i  bardzo Lusię,- %awał niejednokiotnie w jei obro 
nie w walce z. Gargonową. Bielecki byl świadkiem 
różnych awantur. Jak zeznaje, był samorzutnym po 
średnikiem w  rok u waniach w  sprawie likwidacji 
stosunku oskarżone] do Zaremby, Świadek zeznaje, 
że dzieci uciekały z Bruchowłd do Lwowa przfed 
Gorgonową.

P: zew.: A więc ćzy pan namawiał Gorgonową do 
rozejścia się ż Zaremba?

§w.: Zal mi było dzieci, które skarżyły się. że 
Gorgonowa je przesiaduje- Podjąłem się pośredni­
ctwa sam z życzliwości dla Zaremby. — Przew.: 
A Gorgonowa? Św.: Początkowo zgodziła się na od 
stępne w wysokości 10.000 dolarów, a potem wybu 
chła: Nie, na to się nie zgodzę, prędzei zamorduję 
jegc dzieci i siebie, zanim przystanę na zerwanie.
— Czy tak było naoewno? — Prawdopodobnie?
— Prawdopodobnie. — Co to znaczy prawdopodo­
bnie:' Pan zeznaje tak. albo nie — O ile sobie 
przypominam: — A więc o ile pan sobie przypomina. 
Proszę nie rzucać niepotrzebnie słowami. Czy wo 
bec dzieci oskarłuna mówiła coś o odszkodowa­
niu? — W czasie kłótni powiedziała do Lusi: Twora 
matka lest wa-riatką. ą w- kilka chwfl późhiei odgra 
żała się że wszystkich pozabija, Wówczas ja o- 
świadczyłem GorgonoweioJSze gTOżba 'ej nadaje się 
do doniesienia policyjnego. Lusia powiedziała mi. 
że boi sib by jej Gorgonowa kiedyś nie otruła.

TRZYDZIEŚCI PARŁ..
Świadek Marcelina Tnbias zapytana o wiek mówi, 

że ma trzydzieści parę lat Przew.: Proszę mówić 
doki a dnie i Św.: 39. Świadek służył do 1 stycznia 
1932 w wilii Zarembów przez 3 miesiące *o zbrod 
ni mieszkała ? ‘ ygodnie u ogrodnika Katnińskśego
— Czy św.adek słyszał k'eóy jaka kłótnie mięczy 
oskarżoną a Lo la? — Tak :K łs się wt^dy, kiedy

Str. 3

Zaremba przebywał w więzie-tijń (w związiu z ka­
tastrofą budowlaną). Raz słyszą tam, »  Go,rg. nowa 
groziła panictticc zabiciem, aie 'nie wiem dokładnie: 
Lusia sikaiżyfa się, że boi się, żc ją Gorgonowa 0- 
truje. — Jak to powiedziała? — Mówiła, że przy 
ieżdża Gorgonowa, niech pani uważa, by do.mojei 
herbaty,'czy kawy nie wsypała trucizny. My źle 
żyjemy ze sobą — powiedziała Lusia — dlatego 
się tak bardzo obawiam.

..BOŻE, CO JA ZROBIŁ AM,..“
Świadek dalej opisuje przebieg krytycznego wie­

czoru. Kiedy świadek zapytał, kto mógt zamordo­
wać Lusię, Gorgonowa po siedziała: To musieli zro­
bić komuniści, którzy wysadzili budowę, albo ogrod 
nik Kamiński. Świadek widział Gurgonową płaczącą , 
w sepiami. W  wilii już była wtedy policja. Ktoś i ' 
policji powiedział, że niema innych śladów na śnie- ’• 
gu prócz tych, które wiodą do basenu. Gorgonową - 
rozpłakała się mocniej, słyszałam jak mówiła; 
Eoże Boże co ja zrobiłam. Przew.: Czy to może 
pani ze znać pod przysięga? — Tak jest pod przysię 
gą. — Ohrońca: Pani słyszała napewno ten okrzyk; 
Boże, Boże. co ja zrobiłam, a może to było: Boże. 
Boże, co ona komin zrobiła. Św.: Gorgonowa mówi 
Ja niewyraźnie, zasłaniała sobie rękami twarz i wy 
mówiła szlochając: Boże boże, co ja zrobiłam. 
Obrońca: Czy pani to powiedziała policji? Tak, po 
wiedziałam jednemu dziennikarzowi, myślałam, że * 
to jest policjant, a potem dowiedziałam, że to taft 
z gazety.

Gorgonowa wstaje i mówi podnieconym głosem: 
Panie prezesie powłeaziatam: Boże, Boże. co tu ro ­
bić. Odnosiło sie to do tego, co mam robić, czy 
mam jechać do Lwowa, załatwić rzeczy związane 
z pogrzebem itd.

Przew.: To dziwne, że pani już tak wcześrie Pt> 
mordzie myślała o pogrzebie. Był przecież c/as
0 tern pomyśleć nieco później. Dopiero się zaczęło ' 
wszystko.

Sw.: Było to już koło godz. 10—11 rano. N 
Oskarżona: Wów-czas byłam w swoim pokoju Izo 

lowana przez policję.

KOLEŻANKA LUSI
Po przerwie zeznaje Helena Płocka, koleżanka 

nieboszczki Podaje, że Lusia zwierzała się jej, że 
macocha żle się z- ntą obchodzi, odgraża sic jej za- 
truJe-m lub zastrzeleniem, Gica Lusia bardzo ko?* 
chała, mówiła, że iest nieszczęśliwy wskutek niepe 
rozumień domowych.

Świadek Bolesław Dmitinilc. b. urzędnik firmy Za ■ 
rernba. Charakteryzuje Zarembę, jak następuje: Jest 
to człowiek dobry, lecz nieco niezaradny życowo
1 o słabej woli. Zaremba przedstawił mu Gorgono­
wą, mówiąc: Oto moja pani. Z rozmów z Zarembą 
zrozumiał świadek, że Zaremba chciałby się ro-. 
zejść z Gorgonową. lecz na przeszkodzie stała Ro- 
muisia. po katastrofie budowlanej sipotka? u sęoz.c- 
go śledczego oskarżoną, która się skarżyła, że Lu­
sia : Zaremba chcą ia wyrzucić z mieszkania. Sama 
bym poszła — niech mi tyłku zabezpieczy by* 
Znajdę jeszcze wielu mężczyzn .którzy mi będą le­
żeć u nóg Świadek o-pisuję szeroko, w  jakim chara 
kterze urzędniczki. Irena Steinówma pracowała u Za

. Temby. Była una je*o urzędniczką względnie sekre ■ 
tarką.

„JAK NIL 10- TO PRZYNAJMNIEJ S.000 DOLARÓW
Z korei zeznaie świadek KJ&zaWlewłca. Iżt 49. p’ ?> 

jaciet Zaremby. U K'saakie'v icza mieszkała m«J« 
Roma podczas pobytu Zaremby w wiezieniu. Za­
remba iest kolegą po fachu. Kozakiewicz win wielb 
o jego stosunkach domowych P~wneg< raz* skarży 
ła się Gorgonowa na Lusię. że jer nie &*.Je żyć I 
że chce ia wyrzucić z domu. Powiedziała mi wtedy: 
Panie Kiszakiewicz, pan tak dobrze żyje z HeMem, 
niech mu pan powie.. ażeby ml dał 10.600 donrów 
odstępnego. Po chwili zniżyła cent. „Jak nie 10;; to 
przynajmniej 5000 dolaTów". Nie wypadało ml Jed­
nak mówić o tp-m Zarembie. Później Gorgonowr 
skarżyła się przed emma, że tak dłużej żyć nie może, 

zabije Zarembę. Po mordiie przyjechałem rano 
do Brzuchowic.

Przew.: Która to była godzina? — Koło godz.
9 30 rano. Spostrzegłem na toku Gorgonowej ranę, 
zapytadem: co to za rana? Odpowiedziała. ź< pok* 
leczyła się podczas siłuczenia s®klankJ.

D R A M A T Y C Z N A  SCFKA'
W  tom miejscu dochodzi do dramatyczne; sc?- 

ny. Oskarżona ż ywa się 7. krzesła i mówi: Panie 
Kiszakiewicz czy to może pan zeznać pod omrysję- 
gą? — Sw. Dotychczas za zgodą s tre b y łe m  bes 
przysięgi, lecz na to mogę przysiądz. Świadek pod 
nosi rekę na znak. że gotów jest złożyć przysięgę- 

Przew.: A więc pan będzie przysięgał. Wśród Ml 
nego napięcia świadek składa przysięgę. Przew: 
Czy pan podtrzymuje swoje zeznania pod przy: .<?- 
gą? — Tak.je-st — Czy oskarżona zaprzecza temu 

Da sz;- ciąc sprawozdaoia m str* 14-wj-
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GODZINA z TOBA
Dziś w kinoteatrach „UCS^CKA" i „tte&l£{D&6ł

Co siękryle 
ncwej

Pod takim tytułem umieszcza znany kores­
pondent ,:,Vossisclie Zęilung" p. Imanuel li in i 
baum bardzo obszerny arlykul, z którego przy 
taczamy niektóre ustępy.

Obcy, który przyjeżdża do Polski albo któ­
ry  zagranicą nawiązuje kontakt z  przedstawi­
cielami Polski, nie może si< dość nadziwić m i­
łym  formom towarzyskim, pielęgnowanej kul 
turze uprzejmości w zwyczajach i mow'ie spo 
łeczeństwa polskiego. Urok pierwszego wTaźe 
nia jest bardzo silny, ale potem budzi się nieu 
mość- Cxy ta zewnętrzna uprzejmość Polaków 
może być czemś jak nie blichtrem?

Kto dłużej ży je  w Polsce, poznaje ten kon­
trast m iędzy form ą a treścią jako rezultat roz 
w oju  historycznego. Stulecie rozwoju m ie­
sz cz a ń stw a  było d la  Polski okresem niewoli 
narodowej. W szystkie siły ludu w alczyły o 
n ie za le ż n o ść  państwową, ale wyobrażały sobie 
tre ść  ż y d a  narodowego w  przyszłości wedle 
W zo ru  darwnej polskiej republiki szlacheckiej, 
która obecnie o to czo n a jest nimbem romanty­
zmu-

O ficjaln ie zniesione są w  republice polskiej 
wszystkie tytu ły szlacheckie, ale w  życiu towa 
rżyskiem  arystokracja nadaje jeszcze wciąż 
fon. Bogactwo magnatów, którzy w  ostatnich 
latach wzmocnili swoje stanowisko dzięki swej 
roli w  żydu  przemy słowem i bankowemu znaj 
duje swój wyraz też i w  żyd u  społeczno .towa 
rżyskiem. Mata szlachta jest za liczna i po w ię 
kszej części za uboga, by  się w yraźn ie móc 
odseparować od reszty ludności. O ficerzy le- 
gjonow i Piłsudskiego, pochodzący z tej w ar­
stwy, stanowią, że tak powiemy, nową szlach­
tę mlecza. Jak każda młoda grupa, feudalna 
solidaryzują się ci oficerow ie z rodzinami m a­
gnatów, ale solidarność ta nie jest tak mocną, 
by  pułkownik Piłsudskiego mógł m arzyć o rę- 

córki magnackiej, albateż, %  ktoś z  w ie l­
kich konserwatywnych obszarników zdobył w 
Polsce decydujące stanowisko w  administracji 
państwowej.
| Przewaga szlachty jest jednak w yn ik iem  nie 
tylko romantyzmu narodowego i nowej sytu­
a c ji obecnego regim eu oficerskiego, lecz była­
b y  niem ożliwą bez uwzględnienia roli i struk­
tu ry mieszczaństwa polskiego.

Ludność miast polskich s] iadała  się tylko 
w  m ałej części z  Polaków, którzy i teraz stano 
w ią w  niektórych miejscowościach jeszcze mniej 
Szuść- Niemieccy i żydowscy koloniści twarzy 
li  ongiś prawie wszędzie podstawy mieszczań­
stwa, odróżniając się zwyczajam i ; m ową od 
ludności osiadłej na roli. Później, dawne nie­
mieckie rodziny zla ły  się zupełnie z większo­
ścią polską. Także duża część żydów  z koń­
cem X V I I I  stulecia —  po masowem przejściu 
•ekty frankistów na chrześcijaństwo —  zlała 
się z  Polską. Tem  sobie wylłóm aczyć można o- 
póżnienie w  rozwoju samodzielnego poczucia

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Nowy reglme zapanuje
w Prusiech

Znakom ity dziennikarz francuski Jules Sa- 
Uerwein był onegdaj w  Berlinie przy jęty przez 
podsekretarza stanu dra Weissmanna, który w  
Imieniu rządu pruskiego złożył następującą de 
klarację:

„Rząd pruski pod pizewodnictwem dra Brau 
na sprawował władzę w ciągu 12 lat, w czasie 
nsjpowalniejszych kryzysów gospodarczych i 
politycznych i w »zefk ’ego rodzaju dążeń do 
gwałtów, zdołał on przezwyciężyć zachwianą 
równowagą, Jaka się wytworzyła w Prusach

pod fasada 
Polski I
mieszczańskiego w  Polsce.

Obszerniejsze uwagi [►oświeca następnie p. 
Birubaum roli Kościoła katolickiego w Polsce, 
powołując się *n. in. na 15oya Żeleńskiego i je­
go artykuły o klerykalizmie- T ę  przewagę. K o ­
ścioła w życiu polilycznem PoDki tłumaczy so 
bie autor charukleien  Polski jako państwa 
narodowościowego. Na 32 m il jony ludności przy 
pada conajmniej 10 m il jonów  nąniejszośei na­
rodowych. Kościół rzymsko katolicki dlatego 
zajm uje tak uprzywilejowane stanowisko, po­
nieważ leży to na lin jj interesów większości 
polskiej. Jak długo Polska zachowa swoją do 
tychczasową przewagę większości polskiej, jak 
długo się nie przemień; w  państwo narodo­
wościowe, tak długo Kościół katolicki będzie 
silą dominującą w  Polsce. Zresztą masy ro­
botników i chłopów małorolnych prowadzą o- 
becnie walkę nie z klerykalizmem, ale z obec 
nym systemem rządów.

Na tem narazie kończy p. Imanuel Bimhaum 
swój artykuł, k tóry jest pierwszym  ze serji 
artykułów poświęconych stosunkom polskim. 

 o§o-----

Echa konferencji b. premierów
Na temat poniedziałkowej konferencji b. 

premjerów w  dalszym ciągu krążą w  prasie 
najrozmaitsze domysły. P ro f. Bartę] przed w y  
jazdem z W arszaw y udbył jeszcze dłuższą kon 
ferencję z Prezydentem Rzplitej, a nadto był 
u prezesa Sławka na obnxlzie. Niektóre dzien­
niki podały wczoraj, że prof. Bartel na życze­
nie Prezydenta Rzpldej ma przenieść się na po 
lit-echnikę warszawską.

Znamiennym jest komentarz, jakim  ,,Czas“ 
zaopatruje onegdajiszą konferencję b premje­
rów :

„G zy przy tej sposobności nie poruszono tak­
że zagadnień politycznych, —  o tem wiedzą je 
dynie uczestnicy narad, wszystko zaś, co się o 
tem kolportuje po mieście należy do kategorji 
kawiarnianych plotek. NierruŚłej też trzeba na­
iwności, aby przypuszczać, że marsz. Piłsudski 
weźm ie udział w konferencji; kto snuł takie 
domysły, złożył dowód, że nie ma najm niej­
szego wyobrażenia o wzajem nym  stosunku o 
sób, o które chodzi.

Niem iliejsze zaciekawienie i równie fantas­
tyczne domysły budzi! fakt udziału p. Bartla 
w  tych naradach. I tu także trzeba rzecz spro 
wadzić do właściwych rozmiarów. Koleżeńskie 
stosunki łączące oddawna p. Prezydenta z p. 
Bartlem  —  dostatecznie tłumaczą powołanie i 
tego b. premjera do W arszawy. Było w ięc to 
spotkanie dwóch przyjaciół, i nic więcej. Pyta 
nie, czy p. Bartel powróci do życia polityczne­
go, pozostanie w dziedzinie hipotez, czyby b- 
premjer uczestniczył w  naradach, czy nie, —  
ci zaś, którzy każą się domyślać, jakby coś w  
tej sprawie wiedzieli, są zw ykłym i blufistam i".

po w ojn ie światowej. Rząd pruski utrzymał 
porządek oraz spokój socjalny w  kraju przemy 
sJnwym o 40 miljonach ludności i może być 
dumny z  oddanej cyw ilizacji usługi, za którą 
Europa [Kiwiinna być wdzięczna socjalistom i 
politykom pruskim- N ie okazując słabości, a- 
ni też brutalnej sity, bronił on republiki nie­
mieckiej.

Chociaż fala radykalizmu skrajnej prawicy 
zmusza obecnie rząd pruski do oddania w ładzy 
to nie najeży uważać tego zagranicą za dowód 
odwrócenia się Prus od idei republikańskiej i 
ostatecznego zarzucenia koncepcyj demokraty­
cznych i pacyfistycznych.

Ogromny rozwój paitji Hitlera należy przy

Najw eselszy , najpotężn iejszy tw ór tytana 
reżyserów  E rnesta  LLBFTSCHA

Niezapomniane kreacje stw arza ją : ten, za 
którym  szaleju, kobiety

M A U R I C E  C H E V A L I E R
Na ipiękniejsza, najrozkoszniejsza

J E A N E T T E  Mc. D O N A L D
Przecudną m uzykę skom ponował
O S K A R  S T R A U S S

arcydzieło  pikanterji, humoru, m uzyki —  
komedja, o której ca ły św iat w yraża  się 

z  najw iększym  zachwytem .

G O D Z IN A  Z T O B A
— to nowy triumf Paramonnta!

LINO LEU M , C Ł R a T Y , D Y W A N Y  
Przem ysł Linoleum, Kraków, Rynek 10. .

Nowe certyfikaty dla emigracji 
clialucowej

Jak się dowiadujemy, rząd palestyński w y-' 
dal ostatnio nowe zarządzenie w  sprawie em i 
graefl ohalucowej na najbliższe półrocze, a  więc* 
od kwietnia do października br. W  zarządze­
niu tem rząd palestyński w  znacznej części 
spełnił postulat wysunięty przez Egzekutywę 
Agencji Żydowskiej. Liczba bowiem certy (Ikr: 
tów została ustalona na 2000 (dw a tysiące), 
w  tem 1500 certyfikatów dla chalucim 1 500 
dla chalucot Egzekutywa sjonistyczna o trzy ­
ma do rozdziąłu tylko 1700 certyfikatów. 
Rząd zatrzyma dla siebie 300, w  tem 200 dla 
mężczyzn i 100 dla kobiet.

Przyznanie 2000 certyfikatów  na najbliższe 
półrocze oznacza niewątpliwie postęp w  sto­
sunku do ubiegłego okresu, ale nie spełnia 
słusznych naszych postulatów, opartych zro 
sztr na obecne! pomyślnej sytuacji gospodar­
czej JI&zuwu palestyńskiego- N ow e zarządzenie 
w  sprawie emigracji chałuców umożliwi drob­
nej części chaluców przygotowujących się do 
wyjazdu do Palestyny w yjazd  do kraju, ale 
liczba 2000 certyfikatów  nie może w  żaden 
sposób zadowolić.

Palestyna szczęśliwą wyspą
Pod Synu tytułem zamieszcza „Vossiische 

Zeitung“  artykuł swego jerozolimskiego ko­
respondenta Ernsta Davisa. Autor kreśli obraz 
obecnej sytuacji w  Palestynie, podkreślając fakt, 
że niema w  Palestynie bezrobocia i że wzrasta 
imigracja żydowska. Obok w.ielkich nadziel, 
jakie powstają obecnie wśród Żydów  palesiyó 
sikidi istnieją atoli także duże trudności polity 
czute. szczególnie w  związku z planem rozw o­
ju Palestyny. Plan ten może niekorzystnie od­
działać na imigrację i na zalkiuipno roli. Autor 
kończy atoli zdaniem- źe niewiadomo c zy  siła 
ustawiy zdoła powstrzymać dalszy rozwój.

pisać w ie lk ie j ilości ludzi nieszczęśliwych o 
zagrożonej egzystencji m aferjalnej i dotknię­
tych kryzysem- który wszystkim daje s!f  sil­
nie (.-dożuwać, lecz specjalnie narodowi niemiec 
kTemu oraz w ielk iej ilości Niemców, upoko­
rzonych traktatem wersalskim,

W yborcy1 H itlera — m ów i w  dajszyjn cią­
gu dr. Weissmann —  nie zgrupowali s^ę d la  
jakiejś doktryny lub polityki konstytucyjnej, 
lecz wiedzeni jedną nadzieją, poszli za czło­
wiekiem , mającym najm niej skrupułów, któ­
ry  rJr wahał s*ę przyrzec rzeczy niewykonal­
nych, spekulując na ich depresji duchowej i 
moterjalnej.
Stanąwszy w  opozycji, niemiecka socjaldemo 

kracja skupi się i wzmocni po tylu latach, pod­
czas których zarówno w  Rzeszy, jak i w  Pru  
sad. ponosiła tyle ofiar, by um ożliw ić p icę  
rządu. Na innych spada obecnie odpowiedział 
noii" —  zakończył podsekretarz stanu.



Nr 116 „NO W Y DZIENNIK'1 sobota 30. IV. 1932 Str. 3

J. SZUCHTMAiN 
♦

Żydzi w  wyborach parlamentarnych
we Frandi
Lial z Pcjryia

W  dniu 1 maóa odbędą się w e Francji w ybo- 
■cy do parlamentu, W alka wyborcza jest ostra. 
JO w łaazę w a lczy z  jednej strony prawica w raz 
'■Z; umiaąkowanem skrzydłem z Tardieu i Laval 
Iłem na "-żele, z  drugiej zaś tzw. „kartel lew i- 
foy“ . ^ł«żony. z  socjalistów i radykalnych so- 
M.:alistów. W yn ik i w yborów  nie są pewne, 
b y ć  m oże źe jaitiś dziesiątek mandatów z  jęd­
rnej lub z  drugiej strony zdecyduje o  losach 
Pranej na oikres następnego 4-leda- Dlatego
frei każda giupa zaciekle w a lczy o każdy głos, 
jo każdy mandat. Każdy wyborca jest należy- 
[c ie '.o b ra b ia n y k a ż d y  w yborca jest przedmio- 
jtoiń'namiętnego współzawodnictwa-

■W tej o to  pogoni za wyborcą wszystkie stron 
Infcrtwa nagle uprzytomniły sobie, że  istnieje ró 
jwnież istota, k^óra się zow ie  wyborcą żydo­
wskim . Nie chodzi prizytem o w yborcę „ rdzeń- 
nego“  żyaowsKO-irancłLiiskiego, lecz o  przyoy- 
jszów z Europy Wschodniej. O ..rdzennych" Ży 
dów  francusiklch nilkt się szczególnie nie tro­
szczy: w szyscy  są przekonani, ż e  będzie on 
jgłosował zgodnie ze  swemi ogomem i politycz- 
|nemi i snołecznemi przekonaniami i interesami- 
jLęcz now i obywatele francuscy, —  przybysze 
stanowią objekt energicznej agitacji, która spe- 
jkułuje na uczuciach żydowskich. Stronnictwa 
zdają sobie sprawę, iż  dz:esiątki tysięcy imigran 
tów  żydowskich już się naturalizowało i figuTU 
Ije na listadh wyborczych.
1 W  tym  względzie przypuszczenie stronnictw 
fran ruskich są. jak się wydaje, znacznie przesa 
■dzone. Znaczna w iększość imigrantów żyd ow ­
skich nawet takich, którzy przebywają w e  
Francji odi Kilkunastu lat, n!e  zdołała dotychczas 
uzyskać obywatelstwa i praw  wyborczych. 
L ecz  Żydzi mają już tę właściwość, iż otoczę 
nie wyolbrzym ia ich rolę i znaczenie. Tak '-też 
francuscy politycy są praeświadceani, iż  ż y ­
dzi stanowią poważną siłę w  wyborach i .pogoń 
za głosami żydowskiemi jest goTączkowa i 
wszechstronna.

Przcdewszysikiem  V. ęzystkie stronnictwa za­
równo lewicowe jak i prawicowe wysuńmy w  
okręgach o dużej ludności żydowskiej kandy­
datów  Żydów- W  4-tym okręgu paryskim zwal 
czają się wzajem nie dwie kandydatury żydów  
skie: socjaliści wysunęli Morrisa Herszowieza, 
zaś komuniści —  Charlesa Rapoporta. W  13- 
t jłn  okręgu kandydu je miljoner- socjalista, zna 
ny działacz sjonistyezny Fernand Corcos. Rów  
nież stronnictwa prawicowe wysunęły sporo 
kandydatów żydów . W  15-tym okręgu kandy 
duje z ramienia reakcyjnego ,,Bloku Narodowe 
go" —  Robert Cohen. Inna znów grupa prnwi- 
c owa wysunęła żyda Ferdynanda Lape'a. Knn 
dydu ją też Żyd ij Jerome Levv, Jacobson, Ed­
mund L a skin, Jean Ehrlich i inni. Pozaiem  
kandyduje też znaczna liczLa Żydów  na pro­
wincji.

W szystkie te „żydowskie kandydatury" są 
z  żydowskiego punktu widzenia całkowicie bez 
znaczenia. W  programie tych kandydatów i w  
Jch wystąpieniach nie można się doszukać na 
wet napomknienia o jakichkolwiek specyficz­
nie żydowskich intcr& aoh lub problemach. Prze 
ciwnie. w swej agitacji wyborczej unikają sta 
irannie wszelkiej styczności z kw estją żydow ­
ską. Najbardziej lękają się tego, aby ich po­
sądzono, że są „żydowskim i kandydatami", —  
Spekulacja na głosb żydowskie nie je=tt w  tym  
wypadku otwarta lecz zamaskowana: stronnic 
*wa wysunęły kandydatury o nazwiskach z  
brzmieniem żydowskiem licząc na to, iż w ybór 
cy-Żydzi poprą tych kandydatóws poprostu 
przez solidarność plemienną. N ie jest w yklu- 
czonem, iż nadzieje te nie zawiodą, aczkolwiek 
z  żydowskiego punktu w Idzenia wybór tych 
prawych czy lewych kandydatów o żydowskich 
nazwiskach jest zupełnie obojętny. W ybór te­
go czy innego kandydata w  gruncie rzeczy ani 
grzeję ani ziębi żydów we Francji,

Jeśli kandydaci- żyd z i są nader powściągli­
w i przy ujawnianiu swych uczuć żydowskich, 
lo  politycy rdzenni francuscy niezależnie od 
kiermiku są bardzo pod tym  względem ekspan 
sywni. W ielu  z pośród nich odnalazło nagle 

.w  swem sercu w ielk ie zainteresowanie i go­
rącą syrnpatję do żydów  i spraw żydowskich.

Socdaliścf zaczęli w ydaw ać w  okresie w y ­
borczym specjalny tygodnik żydowski „De, W e  
ker", licząc bardzo na głosy żydowskie. Rozu­
mują przytein dość elementarnie: każdy Żyd  
jest przecież socjalistą. Powszcchnem jest też 
przekonanie, iż przeważająca większość żydów  
skich głosów  oddana będzie na kandydatów so 
cjalistycznych. Le-cz również stronnictwa prawi 
cow e n e  tiacąą rezon-u. Obiektywnie szanse ich 
na poparcie ze strony Żydów  są naturalnie 
słabsze, dają so.bio też z  iego sprawę i dlatego 
rozwijają bardzo gorączkową agitację w  okrę­
gach żydowskich.

Oto naprzykład występuje tak: praw icowy 
poseł, rzeźnik, Maurice SabbaUer, kandyduje on 
w  żydowskim  okręgu CJichy— Mont :-Martre. 
Żydzi stanowią fam faktycznie poważną siłę i 
e '- w ich nie wolno lekceważyć. Toteż Sabba- 

lalazł parę Żydów, którzy bardzo są du­
si. i., z t<jgo, że chrześcijański a przytem praw i­
co w y  poseł zw rócił się do nich o pomoc i pod­
jęli się tnudu „prezentowania" tego posra w y ­
borcom Żydom. Rozesłali oni w  tysiącach eg­
zemplarzy zaproszenie, drukowane po żydow ­
sku na zebranie, na którem Sabbaher przema­
w iać będzie o kwestji żydowskiej. Zaproszenie 
to w yw o ła ło  wielkie oburzenie, lecz mimo to li­
czni Żydzi zgłosili się na zebranie. P rzyb y ł ró­
wnież Sabbatier w  asyście większej grupy „mło 
d zieży  patriotycznej" (reakcyjno-antysemickiej 
organizacji m łodzieży). O czyw iście po takrem 
tete a tete nic dobrego spodziewać się nie m oż-' 
na było. Żyazi bez pardonu przypomnieli Sab- 
batierowi. że 4 lara temu, podczas ostatnich 
w yb o “ó\v do parlamentu, w  swej walce z socja 
liistyczmym kandydatem Emilem Cohnem dość 
często posiłkował się on argumentami niedwu-

[ Twoje lingi i flmolwygiajy bieg.
1’rzed zawodami masaż, całego ciała Aniołem, wyrabia­
nym z najszlachetniejszych części ziół z domieszką 
mentolu japońskiego, utrzymuje żywotność i energję 
w czasie wielkich wysiłków fizycznych. — Cr 
kierel Amol w czasie upalnych dni lata daje rzeźkość 
ci temu organizmowi i doskonale dezynfekuje jamę 
ustną. Amol to przyjaciel każdego sportowca. 1071 
Do nabycia we wszystkich aptuka ;h i drogerjach.

znaczna antyseinieikiemi i przy każdej sposob­
ności nazyw ał sw ego przeciwnika „sale jufin". 
Zebranie oczyw iście zostało zerwane wśród 
w ielkiej w rzaw y 

Zebranie żydowskie zorganizował również w  
innym okręgu kandydat radykalnych socjalistów 
Micthlett:. Również za nim wstaw iło się kilku 
przedstawicieli tow arzystw  żydowskich i na 
zebraniu zapewniał on' w dłuższem przemówie­
niu, że  w  parlamencie będzie on n itzm oidowa- 
nie bronił interesów żydowskich, zw łaszcza Ży  
dów  tego okręgu- 

Ze wszystkich stron „obrabia się" obecnie 
wyborcę Żyda,, szuka się jego w zględów  i po­
chlebia mu się. W ielkiej liczby nowo-uipieczo- 
nych obywateli francuskich narodowości żydo­
wskiej, którzy po raz pierwszy korzystają z na 
leżnego im prawa wyborczego, zawróciło się, 
juik się zdaje, w  g łow ie z tych ofert w ybor­
czych i słodkich przyirzeczeń. Nie są oni przy­
zwyczajen i do tak szumnie dokumentowanej u- 
w agi ze strony stronnictw politycznych. Budzi 
się w  nich osobliwa i silna w  swoim rodzaju 
roili antyk a wyborcza- Ma się wrażenie że  w ie 
lu Żydów  francuskich odda swoje głosy nie w  
zgodzie z prawdzTwemi ich interesami żyd ów  
skiemi ogóho-obywafelskiem i i społeczn«mi, 
lecz pod w pływem  uboczny cli podszeptów i 
przypadkowych względów . M łode osiedle żydo 
wskie we Francji nie w yrob iło  jeszcze w  so­
bie wewnętrznie swobodnego, naprawdę obyw a 
tełskiego i niezależnego stosunku do wybo­
rów- W  obecnych warunkach nie może o czy ­
w iście być jeszcze m ow y o  samodzielnej poli­
tyce żydow ski^ . iL««iZ rówmież z  ogóJno polity 
■cznego punktu widzenia w yborcy  żydow scy  ’ 
we Francji będą jeszcze musieli przejść grunto 
wną szkołę polityczną, nim będą w  stanie speł­
nić swój obowiązdk obywatelski w  sposób nieea 
Ieżny i podyktowany śwladoniem zrozumieniem 
swej sytuacji i interesów.

(ŻAT.J

Zwycięski ciek Hitlera nada na wybory
francuskie

(K ) Niedawno opowiedziała prasa angielska 
wzruszającą historyjkę o poświęceniu MacDo- 
nalda. Lekarze m ieli mianowicie angielsl Lemu 
preinjerowi oświadczyć, że nie biorą żadnej 
odpowiedzialności za stan zdrowia jego oczu, 
jeśłi nie będzie się szanował. W edle recepty 
lekarzy m iałby MacDonnld przez dłuższy cza* 
przebywać wyłącznie tylko w  ciemnym poko­
ju zdała oa życia politycznego. M imo to Mac- 
Donald pojechał do Genewy, ponieważ losy 
konferencji rozbrojeniowej bardzo leżą mu na 
sercu.

Tardieu, obecny premjer francuski, nie po­
szedł za przykładem MacDonalda. Jak wiemy, 
MacDonald, Br ii n Ing i Stimson wciąż konferu 
ją  ze sobą w  Genewie, by znaleźć jakąś formu 
łe kompromisową dla tak djamenlralnie prze 
clwnych sobie stanowisk Francji i N iem iec w  
kwestji rozbrojenia. Trze j ci mężowie sianu 
postanowili poprosić Tardiieu‘go, by koniecznie 
przybył do Genewy. Spodziewano się też Tar- 
dieu ‘go już w  najbliższym czasie, gdy wtem 
nagle pękła bomba. Delegat Francji przy L i­
dze Narodów Paweł Boncour otrzym ał od Tar 
bieu ‘go telegram że z powodu niezwykle sil­
nego zapalenia gardła nie może przybyć do 
Genewy, gdyż lekarze zakazali irfu podróżo- 
wrać nocą.

Tak  brzmi tekst oficjalny, który jak zawsze, 
całkowitej nie zawiera prawdy. Tardieu obec 
nie nie może przyjechać do Genewy, gdyż to­
czy walkę o »w g  egzystencję minister jamę.

W ybory do parlamentu trancusfciogci, feMtfe
oobędą -ię w  najbliższą niedzielę, dnia 1 m&- 
ja zadecydują bowiem  o tem, czy Tardieu po 
zostanie od {■ c « iedziainym kierownikiem poli­
tyki francuskiej. Francja me jest wprawdzie 
obecnie tak roznamiętnioną jak N iem cy pott- 
czais wyborów, wprawdzie nie strzelają do sie­
bie We Francji i nie rozbijają sobie głów, ale 
m 'm o to w ybory francuskie doniosłe orają 
znaczenie nietylke dla sąfnej Francji, lecz i 
dla świata całego.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że Tard iei 
jest obecnie potęgą we Francji. Jedyne osobi­
stość, która mogłaby mu odebrać władzę, Poń. 
care, jest człowiekiem starym, chorow itym  i 
trzym a się w rezerwie. Sam zaś Tadieu wystę 
puje właśnie jako spadkobierca Poincarego, 
powołując s’ę zawsze na jego autorytet. Po in ­
care m ilczy i nie dezawuuje Tardieu ‘go) który, 
szykuje sic obecnie do walnej rozprawy ze swy 
mi wrogami politycznymi.

Przypominamy, że Tardieu usiłował przygo 
tow-ać grunt dla tej kampanji wyborczej, ka­
żąc przemycić w parlamencie uchwalę unice­
stwiającą drugie głosowanie. Szefem jego szta 
bu generalnego był były sekretarz Clemen- 
ceau‘a posel Mandel, kióry wniósł był do par­
lamentu odnośny projekt wyborczy, zmienia­
jący usank-jonowany kilkudziesięcioletnią Ira 
dyeją dytychczasowy system wyborczy. Senn! 
obalił jednak to racluihv '-mu.sznjac Tardipu 

f go do poprowadzenia k.ąnpnnji wyborczej w



Str. 6 -N O W Y ęZ lfW W IK “ .soltoia 30. IV- 1033 Nt. 116

*le  dawnego systemu, przewidującego drugie 
glosowanie w  tych wszystkich svypadkach. w  
których żaden kandydat nic uzyska alr-oluinej 
większości głosów w pierwszem glosowaniu 
(D rugie glosowanie oOTiy^zic się sv następną 
niedzielę, 8-go m aja.)

'la  hiotorja z nieudanym zamachem na dru­
gie glosowanie osłabiła mocno szanse Tar- 
dieiógo. W  ostatniej jednak chw ili przyszli 
praw icy francuskiej, która s*ę mocno czuje za 
grożoną. z pomocą hitlerowcy ze swym olbrzy 
m im  sukcesem wyborczym w Prusiech- 162 
posłów hitlerowski di siało atutem w  r<?s 
kach prawicy francuskiej względnie unji 
r^ublikar^ko-ldemokra tycznej, która wraz z 
repuLlikanami lew icowym i Tard ieu ‘go stano­
w i trzon ugrupowań walczących o  utrzymanie 
status quo w  życiu politycznem Francji.

W  trudnem doprawdy położeniu znaleźli się 
z  'jednej strony Herriot, a z  drugiej Bflum, 
dw aj pretendenci do spuścizny po Tard ieu ‘u. 
Partja radykałów, na czele których stoi Herriot 
wyszła z wyborów  w  r. 1928 jako najsilniejsza 
frakcja, wprowadzając do parlamentu 125 po­
rtów. W p i awdzie frakcja ta obecnie zmalała 
tylko do 109 posłów, ponosząc przy w ybo­
rach późniejczych stale porażki na rzecz socja 
listów, ale obecnie przystąpiła z rozwiniętemi 
żaglami do akcji wyborczej, spodziewając się 
zwycięstwa na całej lin ji. Sam Herriot, aczkol 
w iek nie szczędzi zapewnień pacyfistycznych 
kilkakrotnie aę wypowiedział w słowach bar­
dzo stanowczych przeciwko rew izji traktatów 
pokojowych, ale musi się liczyć z bardzo po­
ważną grupą lew icową w swem stron.iidtwie 
która wyraźnie wypowiedziała sk  za rewizją 
traktatów i za porozumieniem się z Niemcami 
chociażby kosztem Polski- Radykalł trudności 
na froncie wewnętrznym m ieć nie będą, m o­
gąc dalej w  tej dziedzinie liczyć na zaufanie 
drobnom iefzczm ina i rentjera francuskiego, 
ale pytanie zachodzi, czy trudności m iędzyna­
rodowe, czy obawa prztd dojściem do władzy 
H itlera w  Niemczech nie nasLra&zy właśnie

tego rcm jcia  francuskiego i nie skłoni go do 
/-lniany fronlu.

'i-wanty dc zgryzienia orzech ma też przy­
wódca socjalistów Blum. który rozpoczął kam 
panję wyborczą zapowiedzią ńe jego frakcja, 
licząca w  dawnym  parlamencie 111 posłów, 
wejdzie do nowego parlamentu lak' dalece sil­
ną, żc będzie mogła nawet podyktować całej 
izbie swe waianki. FYańcja jest Krajem naj­
bardziej konserwatywnym, który jednak umie 
swój konserwaly/m pogodzić z postulatami 
wysunięlem i przez życie W szak part je nujbar 
dziej prawicowe i reakcyjne w yw ieszają szyl­
dy zupełnie lew ;cowe.

Normalnie mógłby więc Blum Uczyć na po­
wodzenie, ale upiorny cień Hitlera może Fr.rn 
cję wytrącić z równowagi-

Między Tardieuom  z jednej, a Herriotem i 
Blumem z drugiej strony toczy się obecnie 
walka wyborcza, która rozstrzygnie się w naj 
bliższa niedziele.

i a e i o a ' £ H S
PIĄTEK, 29 KWIETNIA.

Kraków (312‘8). 11*45: Przegląd prasy. 11‘5S: Sy­
gnał. hejnał. 12‘10: Gramofon. 13‘20: Koriiun. meteor. 
15‘05: Komun, sport, i giełda pieniężna. 15‘25: Dla ma 
turystów: Z dział.u „Historia". 15 45: Dla żeglugi. 
15‘50: Dla maturzystów: „Wojska polskie w walkach 
o niepodległość" 16‘10: Dla krótkofalowców. 16*15: 
Gramofon. 16*20: Odczyt D‘ a S. Stendlga p. t. „Od­
rodzenie hebralzmu". 16*40; Giamofoti. 16*55: Lekcja 
k'Z. ang. 17"10; „Z. Krasiński** — odczyt prof. T. Pi­
niego 17*35: Koncert o-rk. detci: dyr Bronkę (Rossi­
ni, J. Strauss, Verdi. Grieg). ]8: Aud>cja z Domu 
Katolickiego: Akademia ku czci K. H. Rostworow­
skiego: Chór. przemówienie prof. B. Poclimayskiego; 
recyt. z dzieł K. fi. Rostworowskiego (w . W. No- 
w.kowksii i H. Modrzewski) i mowa K, H. Rostworo- 
wskigeo. 18*50: Rozmaitości, komum. sport. 19: Gieł­
da zbożowa. 19*05: Dla pań: „Kobiety i rozwój me- 
dycyny** — Dr, H. d‘Abancourt. 19*25: ..Rzeczy cie­
kawe". 19*45; Dziennik pras. 20: Posad. muz. 20*15: 
Koncct Eiihnrm. warsz.: dwa chóry (lud. i semin.),

dyr. \V. Bcrdiaicw. St. Argasińska (sopr.), H. Feut,« 
matu (wioloiioz.). M. Janowski (tenor) i Al. MichałJw 
w»Ki (bas), S Kazuro. Haydn. iifwSry wioioncz. —j  
W prz-erwic i, 'et 11*jr. ..Zapomniane książki*' —  
W. Rogepicz. 22’40: Komun. 22*50: Muz. tan. 

j Katowice (4(,8'7). 1145—15*15: p. Kraków. 15*15:
| 1'eliet dla dzieci starszych. 15*25 i 15*50: p. Kraków. 

16*10: „Z kosinteyki” (porady). 16*40: Muz. 16*55— 19 
p. Kraków. 19*05: Odmie! powieści. 19*20: Odczyt: 
radjoiechn. prof. Dr. Wilkosz. 19'40; Komun, sport. 
19'45—23: p. Kraków. 23: Skrzynka poczt, franc. a 

Lwów (380*7). 11*45—16*20: p. Kraków. 16*20: Li­
sty i programy. 16*40: Płyty i Silva. 16*55—17*35: pj 
Kraków. 17'40: „Legenda o Zclmanie w świetle pra-- 
\vdy“ 17*45: Cerkiewne pieśni wielkopostne. 18*45:1 
p. Kraków. 19*05: Koncert skrzypc. F. SchiUtbornal 
19*30; Komun, sport., gramofon. 19*45—34: p -KTakiówj 

Sztutfgard (360*6). 12. 17: Muzyka. 19*30: Wesota 
nad. ind. 20: Koncert. 22*45: Pieśń imurzyńsik e i-koti 
cert.

Rzym (441*2). 12*45. 17*30: Śpiew. 20*45 
Praga (488*6). 20, 21*30: Muzyka.
Wiedeń (517*2). 11*30: Koncert. 19*20: PiesnLi

20*15: Muz. 21*50; Aud. eksperyment. 22*20: Mris 
105)

O D PO W IE D Z I RED AKCJI

L. H.. OŚWIĘCIM: Nie znamy.
S TA ŁY  ( 2,V I KL„ PIONIER: Proszę ' zapyitatf 

w O rg. Sjcu , Kra ków, S i ra dom 15.
ARCH. B. B., KRAKÓW: Z uwa.g Pańskich chę­

tnie skorzystamy!

IN FO R M ATO R  W O J S K O W Y

STAŁY CZYTELNIK  „N. DZ.“  Z KRYNICY.
Wyjazd możliwy za zezwoleniem władz wojsko 
v,-yeh.

S. K.: Paragraf len mówi o  słabej budowie ciała.

P ro D a g a tid y s ta
do akwirowania abonentów, inteligentny, zdol­
ny i ruchliwy, znajdzie zaraz zajęcie. Zgłosze­
nia z podaniem warunków Pod ,.Prop«.gandy- 
sta** do Biura F. Stattera, Kraków, Rynek gł.

35S?k
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Rodzeństw o Pascarella
(Die Geschwister vcn Neapel)

Autoryzowany przekład Leona Templera

Gracja nic spuszcza oczu z głodnego ojca. Poraź 
pierwszy widzi, jak ojciec je, nie, iak gotue zagładę 
potrawom. j oto dreszczem przechodzi ja to. co na 
widek ojca obgryzającego kości piętrzy sie w niej w 
sposób nieposkromiony: nienawiść: G^zązki wybój, 
jaki zostawia za sobą wysychająca wiara zapełnia 
Się czarną osnową, nienawiścią. Nienawiść ta nie na­
rodziła sie dopiero dziś. Kurczowo usilnie myśleć o 
swoim Placido, żehj znaleźć jakiś punkt oparcia. 
Jakże ma żyć teraz, skoro straszliwe w uczucie nie 
przemija? Ojciec żąda mydelniczki. Gracja wbiega 
usłużnie do kucbr.I po żadaną miseczkę z wodą ciep­
li. Ojciec znów ogarnia ja nieznanem jej spojrze- 
niem:
. — Ruggiero i Lauro pisali Już trzykrotnie. Placido 
dopiero raz, nieprawdaż?

Gracja wtuliła łokcie w ciało i zmniejszyła w ten 
sposób obszar zczepny. jak zwierzę w- postawie ho­
lowej:

— Placido ug:ma się pewnie pod cieżarem pracy, 
Ojcze.

— Ugin się? Cóż to znaczy?
— Musi przecież w biurze załatwiać wszystka 

korespondencję wioską.
— Mógłby więc przy sposobności napisać także dr 

nas.
— Placidowi wiedzie się w Rio nieszczególnie. Nic 

nadaje się na biuraliste.
— Ja też nie, ale temmnie? nadaje się dc jakichś 

ambitnych z amurów...
Ciało Gracji przeszły ognie. Tleto Placido już na­

cierpieć musiał się w ciągu lat z powodu ojca?! A 
jednak składa ofiarę ducha : życia. To on nasunął po­
mysł w j iazdu do Br a R it ,  żeby ojcu pospieszyć z 
pomocą i ratunkiem. Tragiczna dziechwość. wywo­
dząca ród z miłości nadludzkiej. Trzech młodych 
śmiesznie młodych chłopców puszcza sic w świa( 
gwoli ojcu. A ojciec utartym zwyczajem nadal dro- 
Nazzowo i złoSliwie wytyka rzekome w’ady i uchy­
lne ni# F la d fe  zamiałt ryknąć płaczem 1 uderzyć się

w piersi. Z czyjej winy spadło na nich to nieszczę­
ście? Ktożto za dobrych czasów sprawował przera­
żenie s-zerące rządy i kto w niedoli, nie sprzeciwia­
jąc się. pozwolił wyruszyć w drogę bzem chłopcom 
biednym, bezbronnym? Jakżetu wytłumaczyć? Wina 
spada na oica, na o'ca. Mnóstwo oskarżeń przewija 
się przez myśli Gracji Okropna jasność nawiedza u- 
mysł Gracji.: który omalże ślepnie iak oko, wysta­
wione na działanie zbyt jaskrawego światła. Gracja 
odwraca twarz cd oica. który powoli rozdziela p'c- 
sterek pomarańczy:

— Gdzie też Annunzlata siedzi? Iryda pewnie da­
wno już spi przecież.

Gracja nie odpowiada. Nie może wyrzec słowa 
Gdyby mogła, musiałaby krzyczeć Okrutne wytrze­
źwienie z oczywistości dz.eciestwn. z pr.bSi£j wiary 
bez wszelkich wątpliwość;. Jakże może człowiek 
przefwać to? Nie. ojciec nie jest dobry, ojciec nie 
jesł dobry.

Don Dominik pomaleńku do ust kładzie ostatni pla­
sterek pomarańczy. Nie owiewa go ani najlżejsze 
tchnienie burzy, jaka rozpętała się w Gracji. Zbytnio 
pochłania go własne uczucie niezadowolenia, które 
budzi s;e w nim nagle. Cóż się stało? Cc to za sa­
motność głucha cięży mu? Nie ma dzieci gorszych, 
niż inni 'udzie. A to dziewczę? Córka taka może 
wzbudzać zadowolenie. Ale dlaczego wszytskie dzie 
ci są wobec niego tak nieśmiałe i małomówne? Nie­
koniecznie odrazu mowa o pieszczotach, o nleprzy- 
zwoitem przekrao/aniu granic, istnieje przecie go- 
dz'wa droga pośrodku. Dlaczego nigdy nie podejdzie 
ku niemu żadna z córek, nie wyciągnie ku niemu re­
ki. nie spojrzy mu w oczy i nie zapyta o troski cię­
żkie które go»drecza tak bardzo? Nie doznał nigdy 
dofad ani śladu dziecięcej czułości. Skąd to pocho­
dzi? Wmawia go teraz w zdumienie ów niedostatek 
o'cpwskiego życia, co nigdy dotychczas n:e udeTzał 
'ego uwagi. Ojciec pow:ćdł ,’k'em po Gracii. która 
pomałutkv przesunęła się była na koniec długiego

stołu:
— Siedizisz tak daleko, czy nie chciałabyś przybli­

żyć się?
Twarz Gracji wykrzywił gest pełen udręfclf
— Nie mogę...
Na tę zdumiewającą odpowiedź Don Dominik nie 

zwraca już uwagi, bo ledwie Gracja wypowiedziała 
te słowa, światło elektryczne zagasło nagle. „Kró- 
ikie spięcie —  srwierdiza ojciec, — poć-choazi do 
okna i otwiera je. Ale całą Via Concordia zalega 
mrok, żadne mieszkanie nie jest oświetlone. Don Do­
minik mruczy:

— Znowu świństwo w elektrowni. Wszędzie dziś 
ta hołota, mascalzoni,

Ale Gracia wie lepie!, co myśleć o tem. Nie po­
winna była myśleć ani odczuwać tego. co myślała i 
co odczuwała. Ta nagła ciemność to szybka .grożąca 
odpowiedź. Gracja ściągnęła na siebie karę za ów 
przeklęty wybuch nienawiści. Gracja wie: przyjść 
musi schodami, p^zez dwa piętra, aż podedrzwi mie- 
szkarna Pascarettów. Ojciec i córka sieozą i czeka­
ją. aż robotnicy eJektri/wni usuną usterkę. Nie za­
mieniają z sobą ani słowa.... Gracja sama nie wie, 
czemu w ciemności usta jej wykrzywia dziwacznie 
opętana mina. jakby ją łaskotał czart:

— Podaj świece! — rozkazuje wreszcie ojciec.
Gracia przechodzi poomacku a;zez salotto do stan-

za delia Mammina. Tutaj mrok najbardziei jest gę­
sty. Gracja odczuwa wproś* opór ro®prężliwei ciem­
ność' kiedy tak depce omackie-m. Na gzymsie ko­
minka stoi trójramienny świecznik. Dionie Gracji 
wzdrygaią się przed metalem, przez który jakby 
przepływał lekko szczypiący prąd. Gracja wnosi 
srebrny świecznik mamy do sali da pranzo i zdaie 
sobie sprawę, że temsamem dopuszcza sie zniewagi

pewnego rodzaju świętokradztwa.
Ojciec wyciąga z Kieszeni spodni zapałki — stocz­

ki i zapala wszystkie trzy świece. Żółte, niesamo­
wicie obce światło. Don Dominik dobrze nie byl za­
mknął okna. Płomienie świec chylą się pod przewie­
wem. którego nie odczuwa się prawie. Gracia crtwle 
ra raz 'eszcze kwaterę okna i zatrzaskuje ia mocno 
: głośno. W  czasie tej czynności plecy jej wyczuwa­
ją, że wszedł ktoś do pokoiu. T oto słyszy już głos 
Annunziaty. brzmiący teraz odnośnie i brzeszezotlł- 
wte:

— Ojcze, telegram. CC. d  >J>
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Rezolucja Zjazdu Samorządu 
Gospodarczego

Zjazd Samorządu Gospodarczego w  W arsza­
wie w dniu 2G bm-, którego przebieg podaliś­
m y w  naszym numerze z  daty 28 bm., zakoń­
czył swe obrady przyjęciem  następującej ogól­
nej rezolucji:

W  celu koordynacji prac wszystkich dzia­
łów  samorządu gospodarczego w zakresie za­
dań wspólnie na nie przypadających, pierwszy 
zjazd samorządu gospodarczego Rzeczypospoli 
tej Polsk iej powołuje do życia 

stałą komisję porozumiewawczą Izb prze­
mysłowo - handlowych, rolniczych i rze­

mieślniczych

w składzie po przedstawicieli poszczególnych 
działów, których wyznaczy w przeciągu mię-

Podatek o d  nieruchomości 
i dodatek kryzysowy

Towarzystwo Właścicieli Realności Wielkiego 
Krakowa, Plac Szczepański 1. 2- komunikuje nam:

Magistraty i Wydziały Powiatowe doręczają o- 
becnie nakazy zapłaty na państwowy oodatek od 
nieruchomości w gminach miejskich, oraz od nie­
których budynków w gminach wiejskich. Wolne 
są od podatku m. in. nowe bu dyni i (za osobną 
prośbą wniesioną do władzy wymiarowej) i budyń 
ki z pwodu złego stanu nieużywane. Podstawą wy­
miaru (przy nieruchomościach jtodlegających o- 
chronie lokatorów) jest ogólna suma komornego 
wzgl. wartość czynszowa nicoddawunych w najem 
rie-ruch. lub ich części, ustalona wedle zasad ust. 
o ochronie lokat. — z wyłączeniem opłat dodat­
kowych; przy nierucnomościnch, niepodlegająeych 
ochr. lokat, (o ile nie są zwolnione od podatku) 
podstawą wymiaru jest pełne umowno komorne lub 
peina wartość czynszowa.

W  r. 1932 przypada nadto go zapłaty kryzysowy 
dodatek do poGutkiu od nieruchomości, wynoszący 
3 proc. podstawy wymiaru. Do kryzysowego do­
datku nie mogą być pocierane żadne dodatki na 
rzecz Państwa i Związków komunalnych. Od kry­
zysowego dodatku wolne są budynki mieszkalne, 
których roczny czynsz me przekracza 1000 zł. Od 
dokonywanego obecnie wymiaru podatku od nie­
ruchomości i dodatku kryzysowego, przysługuje 
prawo odwołania się w terminie 14-dniowym do 
Izby Skarbowej za pośrednictwem Władzy- wy­
miarowej, co nie wstrzymuje obowiązku łuszcze­
nia podatku. Omyłki w obliczeniu podstawy wy­
miaru lub podatku prostuje na skutek odwołania 
sama Władza wymiarowa.

Płatnicy będący w krytycznem położeniu mogą 
prosić o odroczenie, rozłożenie na raty, częściowe 
lub całkowite umorzenie pod od nier. oraz dodat­
ku kryzysowegc

Ust? w a o koncesjonowaniu 
handlu metalami

Projekt ustawy o koncesjoi.owan.iu handlu me­
talami półszlachetnymi. przeciwko któremu w spo 
sób zdecydowany wypowiedziały się sfery prze­
mysłowe i kupieckie, nic wszedł jak wiadomo, 
pod obrady Sejmu i nie jest prawdopodobne żeuy

siąca od daty zjazdu dzisiejszego Związek Izb 
prze:nysłowo-hanćMowych, zjazd prezesów Izb 
rolniczych i  Rada izb rzemieślniczych. Trzej 
przewodniczący zjazdu upoważnieni są przez 
zjazd do przygotowania na pierwsze zebranie 
wspomnianej kom isji porozumiewawczej oro- 
jektu jej regulaminu oraz programu pracy 
Specjalnem zadaniem powołanej komisji sta­
łej będzie kontynuowanie prac podjętych przez 
zjazd, a zwłaszcza ugrdnienie kierunku dzia­
łalności wszystkich działów samorządu gospo­
darczego w zakresie rozwoju kompetencyj oraz 
dalsze kontynuowanie prac porozumiewaw­
czych w odniesieniu do całości problemów Dę- 
dąeych przedmiotem zainteresowań trzech 
grup samorządu gospodarczego".

stał się on znów- aktualny. Nie ulega też wątpli­
wości. że ewentualne dalsze pociągnięcia rządu 
w tej sprawie nie będą czynione bez porozumienia 
z miarodajnymi czynnikami gospodarczymi 
(PAP).

Walny zjazd kontesjonar* 
ju»zy alkoholowych

Ze względu na zbliżający się ostateczny termin 
dostosowania istniejącej obecnie liczby konoesyj 
na terenie całego Państwa do przewidzianej w no 
wej ustawie antyalkoholowej normy- 20000, ora Z 
w związku z opracowywan;i ojPcnie noweli! do 
ustawy o monopolu spirytusowym, a lukzc- wo­
bec wstrzymania wprowadzenia w życ.if scalenia 
podatku obrolwego itp. Centrala Zrzeszeń Kupców 
Winno- W  ód cza ny cli i Restauratorów’ zwołuje na 
dźjttf 8 maja br. Zjazd Koncesjonariuszy Alkoho­
lowych z całej Polski dla omówienia wszystkich 
powyższych kwestyj i zastanowienia się nad dal­
szą pracą w obronie zagrożonych interesów kup­
ców i restauratorów.

Zjazd odbędzie s ię ,w  lokalu Centrali Związku 
Kupców (Warszawa. Senatorska 22).

Zainteresowani członkowie Centrali, którzy do­
tychczas nie otrzymali zaproszeń na Zjazd winni 
zwrócić się po zaproszenia ood wyżej wskazany 
adres.

W sprawie koncesyl 
na hurtownie tytoniowe

PA P komunikuje: W dyrekcji Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego przyJ:;Ia była delegacja »  
rządu głównego Związku Kupców Tytonlowych 
R. P.. która interweniowała w sprawie wypowie­
dzenia konoesyj hurtownikom tytoniowym, stano­
wiącym własność inwalidów wojennych, bądź też 
spółdzielni inwalidzkich Delegacja i-nterwenjowa 
la również w sprawie zapowiedzianego przenie­
sienia szeregu hurtowni do innych miejs nowości, 
poruszyła nadto sprawę rabatów, udzielanych 
hurtowniom prze-z dyrekcję monopolu, .wreszcie 
zwróciła uwagę na ujemne skutki nadawania zbyt 
wielkiej ilości koncesyj na detaliczną sprzedaż wy 
robów tytoniowych

Delegacji przyobiecano życzliwe rozpalrzeo-ie 
przedstawionych postulatów i załatwienie ich z 
uwzględnieniem jinleresow inwalidów- koncesjo­
nariuszy.
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Wszyscy do akcji szehiowej!
Szokc-J jest rojc-lracją wrzyslkich łych, któ- 

;rzy bez zastrzeżeń pi z\znawają się do narodu 
!ży<Jo\vski(‘go, do jego dążeń odrodzeniowy uli \v 
-myśl programu ba/yb'jskiego!

Sztckel jc st wyznaniem wiary i stwierdze­
n iem  w-s pólod po \v i e<J. z i a 1 n o ś c i za losy naszego 
i narodu ze strony lego, który ęzaktj składa!
' Szekel jest jawnent i szczorarn przyznaniem 
»ię do Organizacji Sjońskiej! Z ilości szekli 
czerpie ruch nasz otuchę- Z pośród szeklow- 

jców b>erze budowniczych, przewodniczących I 
armję pokojowy. W  n 'ej każdy szeklowioc ma 
spełni C swe zadanie.
; Szekel jest zewnętrzną manifestacją sjonisty!

Pod tern hasłem rozszerzajcie akcję szeklową 
:Propagujcie ją nie jako ciężki i żmudny obo­
wiązek, lecz jako część naszej pracy ideowej.

P rzy  akcji szek low .j w inni sjopiści wątpią­
cych natchnąć optymizmem, przeciwników’ 

wynjKam i naszej pracy przekonać, a zwolen­
ników przyciągnąć do konkretnej pracy.

Młodzież i starzy, sl o w arzy saetnia, zw iązki 
i pojedynczy sjoniśei, kobiety i mężczyźni —

—  wszyscy do akcji szeklo wej!
Niesch je j wy nik będzie odzwien tedleniem si 

ly idei jedności narodu i sj-onizmu.
Niech każdy sjonista odczuje odpowiedzial­

ność w  sobie i niech każdy dołoży starań, hy 
tjego organizacja lokalna mogła Kroczyć na cze 
Je tabeli szeklowej.

N iech nikt nie stoi r.a uboczu i czeka, aż... 
inny za niego zbierze szetcle,

Centralna Komisja Szeklową

Bazar Palestyński
Komitet dla urządzenia Bazaru Palestyńskie­

go  komunikuje:
Prąpe przygotow aw cze około bazaru postępują 

w  sz^bkiem tempie naprzód, wszystkie sekcje i 
■suibkoinisjo kończą już swoje prace. Jak z  do­
tychczasowej pracy wynika- całość bazaru 
przedstawi piękną atraitcję. jakiej jeszcze do­
tychczas w  Krakowie nie było. Da on dokładny 
przegląd pracy i produkcji palestyńskiej. jakofeż  
produkcji krajowej.

Instytucje żydowskie które chciałyby na ba­
zarze uwidocznić swoją pracę i działalność, 
muszą się w  najbliższych amach porozumieć 
z  komitetem bazarowym-

W  czasie trwania bazaru, t  j. w  dniaoli od 
14 do 22 utaja odbędzie się również dla u rozmai 
cenią, zwiedzania cały szereg imprez i niespo­
dzianek.

Akcja oesachowa Stow. 
BetLechem

Tegoroczna akcja pesachowa postawiła wy­
dział slow. Bcjt Lechem przód nader trudnem za­
daniem. Z jednej strony ilość zgłaszających się 
po wsparcie wzrosła kilkakrotnie w  porównaniu 
z ubiegłe mi latarni, z drugiej natomiast strony 
ilość ofiarodawców oraz kwoty przez nich ofia­
rowane zmalały niezmiernie Straszne skutki kry­
zysu na ulicy żydowskiej ukazały się w całej 
pełni na liście ubiegających się o pomoc. Ma li­
ście tegorocznej przerażał element zubożałych 
obywateli, którzy po raz pierwszy w życiu zmu­
szeni byli prosić o wsparcie, by móc urządzić się 
na święta Pesach. W niejednym wypadku znalazł 
się na liście otrzymujących wsparcie Inki. który 
do niedawna był sam ofiarodawco. Wydział stow. 
szedł oczywiście w  pierwszym rzędzie tym ele­
mentom na rękę, dając im pierwszeństwo przed 
tv ni. którzy na innej drodze potrafią sobie zna­
leźć pomoc i z innych inslytucyj skorzystać .

Razem otrzymało wsparcie 90U rodzin Rozda­
no około 3.000 kg mac, 500 kg. tłuszczu i 20000 
kg. ziemniaków

Jak już wyżej zaznaciono, bsly tego roku do­
chody znacznie niniejsze, a wy Jatki większe Po- 
w stał na skutek tego deficyt sięgający Kilku ty­
sięcy zł. Spodziewać się należy że społeczeństw’ :' 
żydowskie ponrz- szczodrze alicie Stow R,?d> Le­
chem i nie pozwoli upaść instytucji o pierwszy 
Tzędnem znaczeniu spolecunem.

Now e przepis** o chowaniu 
zmarłych

W ..Dzienniku Ustaw" nr 35 z dn. 25 bm. opu­
blikowana została ustawa o chowaniu ztnnvlyeh 
i  stwierdzaniu przyczyn zgonu, która szPT--a'ólpwo 
ustała przepisy, dotycząca chowsutia smarljrch,

stwierdzania przyczyny zgonu oraz przepisy - m 
tarne.

Na podstawie tej ustawy ciała osób zmarły cij 
nit mogą być chowane przed upływem 21 godzin 
ot! oliwili zgonu. Zwłok1 o„ób zmarłych na choro­
by zakazne powinny być pochowane w ciągu 21 
godzin od {kwili zgonu nu najbliższym cmenta­
rzu. Trawo pochowania zwłok ma najbliższa po­
została rodzina, przyczyni najdalej uprawnionymi 
są krewni boczni do ozwariego stopnia pokrewień 
st’.v.-i i powinowaci w linji prostej do 1-go stopnia 
>Vładze udniinisirarji ogólnej mogą przekazywać 
zakładom uniwersyteckim d!a celów naukowych 

zwłoki niepoehowane przez rodzir.ę
Zgon i jtyio przyczyna winny być ustalone pizez 

lekarza 1' rżącego chorego w ostatniej chorobie; 
ustawa o dawaniu zmarłych podaje saczegółoWe

przepisy, dotyczące tej kwestji. Zwłoki łudzicie 
mogą być pochowane przez złożenie w dołach zie 
innych, w grotach murowanych lub katakumbacu 
kościelnych, oraz zatopione ~~ morzu. Przenoszę 
nie, lub przewożenie zwłok w otwartych trumnach 
jest wzbmnioiie. Doły ziemna i groby murowane 
mogą znajdować się tylko na cmentarzach; a ka­
takumby na cmentarzach, lub pod kości-olami. 
Ekshumacja zwłok może być dokonana na iwno- 
lywowaną prośbę rodziny lub otoczenia osoby 
zmarłej za zerwo.eniem władzy administracyjnej, 
na zarządzenie władz sądowych, z polecenia wła­
dzy administracyjnej.

Ustawa o chowaniu zmarłych Wchodzi w  życie 
w C miesięcy od dnia jej ogłoszenia, pr/.yoBm ntKic 
traco wszelkie przepisy, dotyct ące omawlanycn
kwest/j-
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Znakomity uczony sowiecki w Krakowie fc . « £ H L M * a s *
P ra ł. Sam tjtouilfk. o s w iic h  w yprawach 

polarnych
Zupełnie inaczej wyobrażałem sobie prof. Sa­

mej łowi;-z a z  Leningradu, który jest nictylko 
jednj m z  najgłośniejszych obecnie uczonych 
europejskich, ale też i człowiekiem, śmiało ]M e- 
tendmjącym do miana bohatera. Dziś wprawdzie 
..bohaterem" stać się może pierwszy lepszy bo- 
icser, przypuszczam jednak, że dla elity umysło­
wej pozostanie bohaterem taki Amundsen, który 
ani na moment nie zawahał się, by na pewna 
.wybrać się śmierć dla uratowania nieszczęsne­
go Nobillego lub taki Samojłowiczs. który w  
przeciągu trzech dni i kikunastu godzin zdołał 
przegotować ekspedycję r a ta k o w ą  „Krassina", 
legendarnego już łamacza Jodów i*wybrać się 
z  nim na poszulkiwanie rozbitków ekspedycji 
Nobilego.

Stanął przed licznie zebranymi słuchaczami w  
dużej sali Instytutu Geograficznego w  Krakowie 
pan średniego wzrostu, łysy, z dnżem' okulara­
mi, poprzez które spoglądały ku nam dobrodu­
sznie roześmiane o czy  dziecka, o sumiastych 
"Wąsach, nadających tej tw arzy jakiegoś moskie- 
Wi kiego charakteru. M ieliśmy wrażenie, że prze 
maw ’a do nas stuprocentowy Rosjanin z  jak ejś 
guberni samarskiej i z  trudem musieliśmy sobie 
przypomnieć, że prof. Samojłowicz jest Żydem 
z  pochodzenia i jednym z  najodważniejszych u- 
caonyęh świa+owj ch.

A  rozkosznie umie prof. Sam ojłowicz opow ia­
dać. M ów i łamana niemczyzną, a te dziw otw ory 
językow e przemiłe wiprost robią wrażenie, —  
wszak nie chodizi to o popis krasomówczy, lecz 
o  nie2jw ykle ciekawe przygody męża nauki. —  
Chociaż publiczność napewno znała w  ększą 
ctaęść tych historyjek, które opowiadał prof. Sa- 
mojłowica, wysłuchała jednakowoż całego \vy- 
ktaou z  niesłabnącem zainteresowaniem. Można 
powinszować prof. Sam ojłow iczowi nawiąza­
nia kontaktu z  publicznością, którego t0  kontak­
tu pozazdrościłby mu chyba niejeden w ielki 
gw iazdor aktorski....

Bo prof. Sam ojłowicz opowiada poprostu, bez 
ładnej afektacji, przeplatają^ swe opowiadanie 
unegaołami, budząoomi ozczery śmiech wśród 
słuchaczy. Szkoda, że  szczupłość miejsca nie 
pozwala nam' na obszerniejsze streszczenie tego 
wykładu, ilustrowanego niezwykłe ciekawemi 
przeźroczami. W arto tylko przynajmniej zazna­
c zy  ć, że prof. Sam ojłowicz wystąpił w  obronie 
Nobilego, który zresztą obecnie pracuje jako 
konstruktor sterowców  w  Rosji sowieckiej. Nie­
zw yk le  interesujące było opowiadanie prof. Sa- 
m ojłow icza o podróży Zeppelina do okolic pod­
biegunowych. Prof. Sam ojłowicz jest zdania, że 
w ypraw a Zeppelina ma nietylko znaczenie dla 
naluiki, lecz też a znaczenie w  wysokim  stopniu 
Praktyczne. W ypraw a  Zeppelinem osiągnęła re- 
zułtaty naukowe w  ciągu dziewięciu dni, które 
kosztow ałyby conajnrnej półtora roku, jeśl by 
togo rodzaju w ypraw ę urządziło się okrętem. A 
jeśli chodzi o  przezwyciężen ie olbrztymich prze­
strzeni. to w ypt iw y  sterowcami pow ie  rznemi 
będą m iały w  przyszłości znaczenie decydujące.

Barwne i za'Trujące b y ły  uwagi, wplecione 
niejako mimochodem do wykładu. Dowiedzie­
liśmy się z  nich, jak intensywnie pracują sow e- 
ry  w  okolicach podbiegunow ych i jak niewyczer 
ipame. dotychczas nawet przez naukę niezbada­
ne bogactwa są w  tych okolicach. Na półwyspie 
Kola odkryto zupełnie przypadkowo olbrzymie 
złoża apatytu, -ud3’ fosforycznej, które w yzw o ­
liły  unię sowiecką z  konieczności sprowadzania 
fosforu aż z  Marofcka.

Prof. Samojłowicz ni© jest jednak politykiem, 
a jako uczony o  sław ie międzynarodowej, oddał 
m iędzy innemi hołd pamięci polskiego geologa 
Czerskiego który po powstaniu w  r. 1864 zna­
lazł S:ę  w  Syberii i p ierwszy odkrył olbrzym ' 
łańcuch wysokich gór nazwattych obecnie na 
jego cześć górami Czerskiego,

Napewno wykład prof. Samojłowicza mógł 
" ‘•'‘eresować nietvlko eeografów  i treoW Aw 
- 'z  ! u « n i|  publiczność, ale zdaje mi się. źc o

w ieL  ważniejszą rzeczą jest sama indywidual­
ność wielkiego uczonego. Czar tej in d y w id u a l­
ności płynie może z jego prostoty, fascynującej 
.wprost skromności i niezwykle szczerego uko­
chania swej pracy- ZnaRśmy dotychczas t\p 
uczonego, który zamyka się w swjra gabinecie 
—  prof- Samojłowicz jest i uczonjrńi i amaRirt.ni 
przygód niebezpiecznych. które jedna!'.; zawsze 
tylko podejmuje albo w  celach naukowy cii, albo 
też gdy dochodzi go S. O- S ! — gdy musi rato­
wać bliźniego, znajdującego się w n-iebezpitczen 
stwie. Taki amalgamat jest doprawdy — rzad­
kością. (— sJ).

Rozmowa z Prot. Samojłowiczem
Znakomity badacz polarny przyjmuje ni.nie naza­

jutrz po odczycie w sali restauracyjnej hotelu Fran­
cuskiego. Na propozycję wywiadu przystaję bardto 
chętnie- Udziela odpowiedzi zajadając jajecznicę, w 
czem zresztą, nawiasem mówiąc, srodze mu prze­
szkadzają bujne, zawiesiste wąsy. Cieszy się szcze­
rzę uwagą moją, że jego odczyt podobat się bardzo 
i że wstępnym bojem zdobył sobie dużą sympatię 
w Krakowie. — No to bardzo dobrze.

Na wstępie proszę u kilka dat personalnych.
— Kolebka moja, — mówi prof. Samojłowicz. — 

stała nie na zimnej północy, lecz na cieptem połud­
niu. Urodziłem się w A-oowie, nad Donem, jakich pięć 
(izesiąt lat ‘Cnw. Więc t3'lIe mniej więce.i lat liczę — 
also ungęftihr so alt ware ich — aodaje z uśmiechem 
(rozmowa toczy się po niemiecku). Ojciec mój był 
wielkim kupcem i eksportował towary na wielką 
skałę do Francji.

—  Zatem — kupiec „pierwszej giidy“ ...
— Prawda, tak się to wtedy nazywało. Zdążyłem 

juiż zapomnieć.
— Czy pan jest Żydem?
— Tak — odpowiada mój rozmówca.
— Studia odbywałem początkowo w Odessie, póź­

niej w Freitoergu w Saksomji; Petersburgu i wresz­
cie w Tomsku. Jestem inżynierem górniczym i geo­
logiem.

— Kiedy zawarł pan profesor pierwszą znajomość 
z krajami poi ar nem!?

— W roku 1905. Za udział w ruchu rewolucyjnym 
zostałem zesłany do Archangielska. Wtedy 10 roz­
począłem pierwsze moje badania geologiczne krajów 
dalekiej północy. Pierwszą wyprawę polarną odby­
łem w t. 1911 z ekspedycją francuską na okręcie 
,.Jaques Cartiier" — też w charakterze politycznego 
zesłańca. Odtąd uczesfnio/y łem w 18 wyprawach po 
larnych. A więc nuiiei więcej wypada co roku jedna 
wyprawa.

— Czy pan profesor zajmuje katedrę na uniwersy­
tecie?

— Nie. Teraz nie wykładam. Nie mam na to czasu. 
Główna działalność moja naukowa skupia się w In­
stytucie Arktycznym. którego jestem wicedyrekto­
rem.

— Kto jest dyrektorem?
— Profesor Schmidt. Zainteresuje pana, że budżet 

roczny naszego Instytutu wynosi 5 i pół miłjona ru­
bli Jak pan widzi, suma pokaźna.

— A co pan wogóle powie o ruchu naukowym w 
Rosji sowieckiej?

b. długol.; 1. Asystent lecznic Kantonulny ch w Szwajcarjl^
PO W RÓ CIŁ icS2kr

£afcoK2r&ne, ui.Tad. Kościuszki
— Jeśli chodzi o moją dziedzinę, o geologię, tui 

mus.ię stwierdź.ć rozwój nadzwyczajny. Mumy oko. 
lo tys.ąta geologów, zajmujących ważne stanowiska* 
państwowe. Rozsiani są oni po całym obszarze unii' 
sowieckiej i mogą wykazać się szeregiem poważ, 
nych sukcesów. O największym sukcesie wispBinnia-' 
łem w odczycie. Mam na myśli odkrycie nięzmier-’ 
11,e  bogatych złóż apatytu, rudy fosforycznej, prze®, 
geologa Łabuńzowa na wyspie Kola.

— Jak zorganizowana jest nauka sowiecka?
—  Nasz ruch naukowy koncentruje się w umiwerU 

syfetach, przy których czynne są specjalny instytu­
ty. Mamy iiaprz-yiKład w Leningradzie bardzo powa­
żnie pracujący instytut geo-chemiczny, instytut fizjo­
logiczny. pozostający pod kierownictwem słynnego 
prof. Pawłowa, i szereg innych. Pozatem — rosyj-ł 
ska akademia nauk w Leningradzie, białoruska w! 
Mińsku i ukraińska w Kijowie.

— Czy pan jest członkiem akademii?
— Nie.
— A czy jest pan członkiem partii komunistycz­

nej?
-— Nie. Jestem bezpartyjny.
— Czy bezpartyjneść nie naraża uczonych na ja­

kieś przykrości?
— Zupełnie nie. Tylko na czele instytutów stoją 

fumkcjonanjujSŁe partji, ale członkami są przeważnie 
bezpartyjni, uczeni. 1 nie zdarza się, by kogokolwiek; 
spotkały jakieś przykrości z tego tytułu. Co innego, 
nauka, a co innego polityka.

— Jakie jest położenie materialne uczonych so­
wieckich?

— Ostatnio bardzo się poprawiło. Zwłaszcza zna­
cznie uległy zmianie na lepsze stosunki mieszkanio­
we. W  Moskwie powstał teraz kompleks gmachów, 
przeznaczonych dla uczonych — ogółem 11 tysięcy 
mieszkań. W  Leningradzie -wbudowano 3000 miesz­
kań, w Charkowie — 1000.

— Czy w ramach piatiletki nałożono nu naukę so­
wiecką jakieś śTiśle określone zadania?

— Piatiletka obejmuje oczywiście także dziedzinę 
nauki. Zadaniem naszem jest wszystko posuwać na­
przód. troszczyć się o rozwój każdei poszczególnej 
gałęzi wiedzy. I każdy z nas w miarę sił i możności 
przyczynia się do tego.

— Jakie sa pańskie płany na przyszłość, panie pro­
fesorze?

— Mówiłem już o tem w odczycie. Planujemy te­
raz ekspedycję naukową wzdłuż wybrzeży syberyj­
skich. od ArehangieJska do Władyw (/ifoku.

— Czy wierzy pan profesur w możliwość koloni­
zacji krajów polarnych?

—  Bezwzględnie wierzę. Klimat polarny jest zdro­
wy i suchy. Można bardzo dobrze się przyzwyczaić. 
Teraz właśnie bęozie zadaniem naszem tbadać szcze 
gółowo możliwości i warunki kolonizacyjne krajów 
anktycznyoh...

Rozmowa urywa się. W  tej chwili bow,em zjawia 
się prof. Smoleński, który imieniem Polskiego Tow. 
Geograficznego gości prof. Samojłowicza, i porywa 
swego gościa — na zwiedzanie Krakowa. Wywiad 
był skończony. D. L.

Mikado śwfeci dzisiaj urodziny
Uroczyście obchodzi rokrocznie cola Japonji 

rocznicę urodzin cesarza.
Cesarz Japonji Hirohito urodził się dnia 29. 

kwietnia w  roku 1901. jako najstarszy syn cesa­
rza Joshihito. Jest on 124- tym 7. rzędu władcą Ja­
ponii. Hirohito jest wnukiem wielkiego c°snrzi 
Meidzi. który w roku 1868 obalił władzę szogu- 
nów. feudalnych naczelników państwa, panują­
cych w imieniu i 7 pominięciom woli cesarzów 
Japonji i wprowadził szereg zasadniczych ref a-m, 
modernizujących ustrój i życic państwa

HŁrohito otrzymał wychowanie europejskie. 
Jako 6-letnć chłopiec uczęszczał do szkoły począt­
kowej dla dzieci arystokracji i już wiedy, zgodnie 
z żj'czeniiem ojca. zwrócono specjalną uwagę na 
naukę języków obcych. W  ten sposób cesarz Jo 
sliihno chciał przygotować swego syna do odbyci;) 
podróży zagranicę której am musiał zaniecha) 
złożony długoletnia niemocą. Przeszedłszy prze/ 
wszjstkie klasy szkoły początkowej i średnie; 
Hirohito wstępuje na uniwersytet, gdzie studjuje 
bioloffje której do dzi* dnia poświęca chwile wol­
ne od zajęć państwowych Op-ócz wykształcenia 
umysłowego, odbiera Hirohito staranne wychc-

Wanię fi7.yc7.nc: jest znak>iuiym pływakiem, gra 
w golfa i w tenisa doskonale jeździ konno 

W  roku 1921 Hirohito wyrusza w podróż zagra­
nicę. Podróż ta była wydarzeniem wielkiej wagi 
w historji Japonji, poraź pierwszy bowiem nastę­
pca tronu opuszczał swoje wyspiarskie państwo. 
To też zwolennicy starojapońskich tradycyj, które 
Synowi Słońca zakazywały opuszczać kraj, pod­
nieśli wówczas głośny sprzeciw czego następ­
stwem były po pow-ocie młodego następcy tronu 
do Japonji zamachy na jego tycie.

W  zastępstwie chor ego ojca, Hirohito zostaje 
powołany 26 listopada 1921 r do objęcia regencji. 
W  pięć lat ptotem, po śmierci cesarza JoshTh|to, 
wstępuje na tron w dniu 24 grudnia 1926 r. Jesz­
cze jako regent Hirohito poślubia księżniczkę Na- 
"■■kn córkę księcia Kumijonija, głowy książęcego 

Kuni wyłamując się w  ter. sposób z wieko- 
tT, - tradycji bowiem ród Kuni nie należy do naj- 

ch pięciu rodów kuge“ z pośród których od 
, eków władcy Japonji wybierali sobie żony. 

Cesarz Hirohito jest ojcem trzech córek, zgod­
nie więc z konstytucją, następca tronu jssk dotych­
czas brat cesarta, ks_gxę i asublto.

#
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O  Z Y C I E
imprezie z procesu Gorgoncwei

n .

Specjalna korespondencja ,-Nowego Dziennika"

Lw ów , 27. kwietnia 
Co stanowi istotną przyczynę lego, że proces-Gor 

gonowej, tak roznamiętiii* umysły ludzkie? Bv od 
jpowied-zieć zupełnie uczciwie: brak na to ocl- 
ipowiedzi. Czy przyczyną istotną jest fakt, że 
fit ch. Zaremba, człowiek majętny, należał do 
;tzw. lepszego towarzysiwa? To chyba nie uza 
|sadnia tak wielkiego zuinlercsowania w  W ar­
szawie, Krakowie, Poznaniu, Łodzi nie mó- 
w iąc już o Lw ow ie, gdzie rozwijająca się przed 
tr j bunałem przysięgłych tragcdja fascynuje 
tylu. Czy to współczucie z młodą dziewczyną 
jktórej pasmo żywota zostało tak gwałtownie 
iprzerwane ręką zawktny? Współczucie me 
jjest tak sJneni uczuciem, by mogło podniecać 
ii na powierzchnię życia wydobywać wiele 
ujemnych właściwości zbiorowego reagowa 
jn-ia. Może najbliższym i praw dy są ci, którzy 
przyjm ują, że to tak sUne podłoże erotyczne 
dramatu brzuchowickiego ekscytuje tłumy, 
które w  nim widzą symbol nieledwie i syntezę 
lat powojennych.

Ale tłum nie lubi rozważań psychologicz­
nych. W  swych instynktach bezpośredni 
uznał, że sprawa Gorgonowej dostarczy mu 
pożądanych emocyj. Ma ten tłum swoje cir- 
censes.

• * «

Oto staje przed trybunałem 49-letni ojciec 
namordowanej. 'Nie trzeba zbytniej w n ik liwo­
ści, by zrozumieć straszliwy dramat, jaki roz­
gryw a *ię od cztertch miesięcy w  jego du zy. 
Staje, by świadczyć w sprawie gardłowej prze 
ciw matce jego  dziecka, która w  swem łonie 
nosi drugi płód ich Wspólnego życia, którego 
tylko niemożność uzyskania rozwodów nie po­
zwoliła  usankcjonować pod formą małżeń­
stwa, —  przeciw matce, której ręka podniosła 
narzędzie mordu na jego starszą córkę. Dra­
mat ojca i kochanka zarazem, który tylko mo 
że szczęśliwemu zbiegowi losu Zawdzięcza, że 
wraz z towarzyszką życia nie zasiadł na lawie 
oskarżonych przed sądem doraźnym. Wszak 
Gorgonowa nie była przygodną miłostką w  
życiu arch. Zaremby: 8 lat swego bujnego 
i ruchliwego życia spędzi! wśród radości i 
swarów —  rzeeby się chciało: małżeńskich —  
u boku oskarżonej. A lam, w  ccii zakład u dla 
obłąkanych więdnie jego żona, którą —  kto 
wie? —  czy tylko choroba zaw iodla na to cm .ii 
tarzy>ko żywych....

Świadek Zaremba istotnie nie z apomniał,
że to o jego córkę sprawa idzie i że na ław ie
oskarżonych zaisiiu-da jego towarzyszka życia. 

• » •

Inaczej Staś Zaremba- Niezbyt rozgarnięty, 
zacięty chłopak, który dochodzi krzywdy swej 
siostry. Zbyt w iele przeżył, by zachować nie­
tkniętą świeżość młodzieńczego wieku. N ie to. 
że w i5  roku swego życia umie dobrze ocenić 
i  zanalizować faktyczne położenie w  domu, 
jest tak dziwnem i przykrem: on już jako dzie 
cko 10— 11 letnie musiał walczyć z rozwiąza­
niem  kwes.tji: czy dwie żony mego ojca sa 
obie mojem i matkami? To  pewnie ..uświada­
m ia jący" w pływ  jego kolegów w I. czy II. 
klasie otworzył mu oczy na tak bliskie rzeczy 

w domu, których nie rozumiał.
Zrozum iał je dość ['óźno. a jednak za wcze

śnie. Dziś walczy o  cześć swej siostry i o zera
stę za nią. Jeśli o  zemstę chodzi —  objął roię
ojca, który mścić się nie może.

• * *

Trzeci dzień procesu (środa) przyniósł zezna 
nia świadków, którzy zawezwani przez domo­
wników, pierwsi z zewnątrz zetknęli się z ta- 
jemniczem morderstwem. Na ich czoło wyśu- 
wa się dr O a la , który jako lekarz stwierdził 
śmierć Lusi Zarembianki. Zeznania jego prze 
myślane logiczne, stanowią zwartą całość- któ 
ra be* przerwy zwraca się przeciw Gorgo- 
UOWej Znał stosunki w domu Zaremby i gor 
K } i  niemi. On p m w szy  rzucił podejrze­

nie na Gorgonową, on pierwszy zaczął zbierać 
na m ijjscu zbrodni uowody przeciw niej. —  
Chwilam i zdawaćby się mogło, żet to m ów i 
prokurator: lak skrupuJalnie zebrane dowody 
sianowią wszak tenor oskarżenia i jeden z je ­
go głównych filarów .

Ogrodnik Kamiński, który mocno obciąża 
oskarżoną, sam był przez powne kola podej­
rzany o ścisły związek ze zbrodnią Może cie- 
kawem Iiędzie przypomnienie, że cała służba 
domowa została przez arch. Zarembę w yda­
lona po jego  wyjściu z  aresztu śledczego.

Sala zadygotała, gdy obrońca sprzeciwi! się 
zaprzysiężeniu ogrodnika Karuińskiego, m oty­
wując to tem, że jest on przynajm niej w  ró w ­
nym  stopniu podejrzany o dokonanie zbrodni, 
jak Gorgonowa. To  echa podejrzeń, które i na 
lamach prasy znalazły w  swoim  czasie w y ­
raz. gdy pisano —  bezpodstawnie —  że Kamiń 
ski został aresztowany. A  prokurator w stano 
w czym tonie oświadcza, że takie postępowa­
nie obrony przekracza wszelkie granice. T ry ­
bunał postanowił sw ijjp a  zaprzysiąc-..

• «  »

Obrona wogóle przechodzi do ataku. Zezna 
nie detektywa Halemby mocna struclo na 
walorze przez przypomnienie obrońcy, źe de- 
teKts w ten był dwukrotnie w Kobi-r -ynie czy 
też Tworkach. W idocznie obrona ze swej st,-o 
11 y też posługiwała się pomocą detektywa i to 
widocznie zawodowego- I jak widać: sku“ v z  
nie pracującego. Ale poza tem nie przyniosła 
pierwsza połowa procesu silniejszych w y sta 
pifeE obrony, chyba oświadczenie, że mordu 
na Lusi —  takiego mordu —  nie dokonała 
kobieta.

• * *

Publiczność w  trzeci: dudach procesu mocne

RAN6AU.A  CEYLON TE A  
HERBATA IIAWEŁKI 1 paczka óO gr.

U  1 25, 100 gr. Zł 2-50, 1 kg. Zł 2» -  
to napój aromatyczny, wyborny, tani,

dla każdego dostępny. 1075

się zmieniła- Pochodzi to stąd, że bilety wstę­
pu zmieniają swych posiadacz}-. N ic może ta 
publiczność narzekać na nudy, chyba tylko 
na gorąco i zaduch na sali. Gorąco to dopro­
wadziło już do przykrego incydentu. Oto w  
czasie rozprawy dwaj praklyczn' panowie ra 
czyli się przyniesioną ze sobą lemoniadą, 
wprost z  flaszek. Przewodniczący słusznie 
skarcił to postępowanie, nałożył na obu panów 
doraźną grzywnę i kazał ich usunąć ze sali. A  
więc panowie w yjątkow o za przysłuchiwanie 
się rozprawie —  zapłacili.

Dwukrotnie pozatem usuwano część zbyt gło
śno reagującej sal- na kurytarz, a obrady są*
du toczyły się dalej bez przeszkód.

* * *

Gorgonowa w idzów  na sali wpraw ia —  jeśli 
się tak wyiazić można —  w  podziw. Sw ym  
sprytem, orjentacją, zimną krwią, stanowczo­
ścią i uporem. Jeśli ona zabiła, a wszystkie 
poszlaki na to wskazują obecnie, wręcz niepo­
jętą staje się wytrzym ałość je j nerwów.

Przysłuchuje się zeznaniom Zarembów, ojca 
i syna, z wielką uwagę, ale nic do nich nie do­
daje. W  stosunku do innych świadków prze­
chodzi do a‘ aku. Bron. się zaciekle.

Dziwną jest i niezrozumiałą dla nas.
Rację m iał jeden z  wniKliwych i inteligen­

tnych obserwatorów, który tak ujął ocenr je j 
osoby. DZiWi nas w niej je j obcość. W szak to 
nie córka tej ziemi, to Da'matynka. Jej gorąca 
krew i temperament tłumaczą niejedną zaigad- 
kę tragedji.

W alczyła  o władzę w  domu. uusia Żarem* 
b>anka, która ją  wypierała bezustannie, dziś 
już nie żyje.

Dzś Gorgonowa walczy o  większą bezpo* 
równania stawkę*

O życie. Juwof.

Świadkowie obcinają Gorgonowa
Z trzeciego dnia sensacyjnego procesu

Z zeznań świadków których sąd lwowski prze­
słuchał podczas trzeciego dnia procesu Gorgano- 
wej. podajemy poniżej parę szczegółów.

Pierwszy zeznawał sąsiad Zaremby dr. Ludwik 
('sala, który opisuje chwilę swego przybycia do 
willi oraz przedstawia rozmowę, jaika prov.aćzto 
na była na werandzie. Dr Gsala podnosi jako w a ­
żny moment, że kiedy za pierwszym pobyłem W 
willi pytał, czy pies „Lus. wpuściłby kogoś do 
willi. Gorgonowa odpowiedziała:

— Może psa ogłuszyli.
Gdy po raz druigi przyszedł z domu -do willi 

około godz 3 w  nocy, zaskoczyła go w  idomość. 
którą zakomunikował mu ogrodnik Kamieński, że 
pies iest raniony dżaganęm Wyglądało '.o tak. jak 
by p_es został zramony ood wpływem słów, za­
mienionych przy pierwszej rozmowie z Gorgono­
wa. Świadek zauważył, że rygle od werandy by 
ły odsunięte, czyli że ktoś musiał je odsunąć od 
wewnąrz Pod oknem pokoju Lusi żadnych śla­
dów nie znalazł. Nabrał przekonania, że morder­
ca znajduje się w willi. Zapytał Zarembę czy r.ie 
podejrzewa, aby motyl mógł być aktem zemsty 
osobistej. Zaremba wykluczy) możliwość , zemsty 
osobistej

— Jak trzymała oskarżona ręce podczas rozmo­
wy na werandzie? — pyta przewodniczący.

— Zwróciło to specjalnie moją uwagę, że trzy­
mała ręce w rękawach futra. Wzbudziło to we 
mr.ie podejrzenie, że cłtce ręce ukryć. Ta myślą 
podzieliłem się też z  komisarzem policji.

— Ouiońca: — Innem? słowy podejrzewał pan 
oskarżona, że cma zamordowała Lusię.

— Tak.'
—  Dlaczego odrazu w pierwszej chwili odrzu­

cił paD możność mordu seksualnego?
— Nigdy nie widziałem Lusi w towarzystwie 

mężczyzn, słyszałem o niej tylko same dobre -ze- 
czy.

Następnym świadkiem jest ogrodnik Kamień­
ski. Krytycznego dnia o północy zapukała do nie­
go Gorgo n W3. mówiąc ie stało się nie«/częśeie 
W  jadalni willi Z*i«mba poinformował go le za­

bito Lusię. Na polecenie Zaremby udał się wtra* 
ze Stasiem po policję. Po drodze Staś opowiadał' 
mu, że widział postać kobieca, jakby postać Gor­
gon owej Pc powrocie dr Csala pytał o  psa. Psa 
nie było, choe niedawno jeszcze kręcił się w PO* 
kojiu. Gorgonowa powiedziała wówczas, że piet 
ma łeb rozbTy, zapewn: przez bandytów rzucała 
przytem podejrzenia na Kamieńskiego. Psa odina 
lezuono, był -aimy. )

Z kolei zeznawała 29-letnia żona ogrodnika Po­
żal ja Kamieńska. Z zeznać jej wyińka im pożycie 
między Gdrgoiłdwa a Zarembą było iiajOgół złe. 
Podobnie też źle odnosiła się Gorgonowa do dzie­
ci Zaremby. Co do samej tragicznej nocy przypo­
mina sobie, że widziała Gorgonowa. która miała 
skrwawione ręce. Ręce ukrywała Gorgonowa W 
rękawach futra.

— Widziałam jak myła ręce. Była blada, ście­
rała ślady krwi Stała koło n«tra. ponownie myła 
ręce. Zapylałam się. dlaczego ma pon.rwawjo.no 
ręce. Dopowiedziała, że stłukła szklankę, karafkę, 
i wreszcie, że wybiła szybę. Potem zapytałam Sta­
sia: Paniczu, gdzi, panicz zauważył tę postać? On 
powieoział. że na werandzie. Pytałam go, k*o to 
był Staś powiedział, że to taka postać jak -,pani“ .

Wobec częściowej spr-.-ęjBioścl w zeznamlach 
Stasia z jednej strony, a Kamieńskich z drugiej, 
przewodniczący zarządza konfrontację świadków.

Przewodniczący: Kamieński opowiada, że kiedy 
Staś szedt z nim do budynku żandarmeirji, Staś 
na jego pytanie odpowiedział: ,ta postać kobieca 
jest tak jak ..pand".

Staś; Nie pamiętam. Możliwe, że tak powiedzia­
łem.

Na pytanie przewodniczącego Staś nie umie wy 
jaśnić dlaczego tego me powiedział na policji

Przewodniczący: Zona ogrodnika twierdzi, że 
Staś w jadalni jej również powiedział, że ta oo 
stać. która widział, to jest pani

Sta4: Teco nie oamięt im
Kamieńska: Panicz mi powiedział: Postać '■•>- 

bieca którą widziałem, o pani. Prrytetr- v -
bniŁi-

Staś: Możliwe Nie wykluczam byłam tak ads*
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nerwowany S*ra_a_ie [M u la  . Dcpit-O na po­
lio jii, gJym się trochę ugpckoół, mó wiłem wszystko.

Wielo zaciekawienia Mb**u__1/ zesmocia świad­
ka Halemby (lat 31) D j ie ^  AsfcjłCj... . pryiwUne- 
go, \vl iśeiciela biura porad w Tarnawdk.cłr Gó­
rach. Zeznał on, że pewnego razu dostał list z ban 
knoiem 100-złoLJwym ze Lwowa, numerku listu 
ifazala mu po przyjaździe do Lwowa robić znaki 
chusteczką, co świadek też zrobił. Na dworcu spo­
strzegł dwie par..: z -turach jeuaą uyia oanar- 
fcoiu. Pani ta powiedziała, że chce aby z pewną 
dz ewxzynką nawiązał HUższ, rw> onok. ńwiadeL 
jednak odmówił, poraćWr.ą jak mówi, — jest żo­
natym człowiekiem.

P i2ewodniczi|vy: A jk ą i pan wie, że to była o- 
skarżona?

— Z ilustracji. Zobaczyłem fotografję p. Gorgo- 
nowoj i pc znałem z niej tę kobietę.

Świadek został zasypany gradeu. pytań przeu1 
obrońcę. Pytania miały na celu podważenie 
wiai godności j«go zeznań. W  szczególności stwler 
dzono. że świadek był dwukrotnie w  zakładzie 
dla umysłowo chorych, tj. W r. 19B̂  i  19P6

W IA D O h O lli z. k r a j u

o ł u  t j § .  « ł 4 ( / t h  s t r a t y  p o n i o s ł a  
e i e J t t r o w u i a  w  P i o t r k o w i e

Komitet akcji aoniżenia cen prądu y/ Piotrko­
wic Trybunalskim odrzucił propozycje Belgijskie­
go Twa Elektrycznego o przerwanie strajku wza- 
mian zu nikle ustępstwo: jonu zenie ceny prądu 
o i  gr., tj. z 95 na 90 za kilowat i otnożenie opłat 
z> Ucz.uk z 150 na 120 zł miesięcznie. Komitet 
żąda zniesienia opłat za liczniki po zamortyzowa­
niu się i  obniż jcia cen za kilowat do 50 gr. W  
wyniku trwającego już 10 tygodni bojkotu 4 miast 
Belg. Tw o poniosło przeszło 550.000 zł straty 
trp łyyów  kasowych Komitet zwałuje na dzień 
o maja br czwarto walne zabranie iz t s  m ,atur 
«r*wu
,' j u w n  s p r a w a  J a s n o w i d z a  
O l B w W ł ę r l f l e s o

Sprawa zarzutów, podnoszonych przeciwko iai*. 
Ossc.weckiemu, która miała już być umorzona, 
■Użyta nanowo. Prasa <k»rtosi, że w  ręv€ władz 
mjlduwych wpadi dokument, stwierdzający, iż iinż 
Ktasowiiecki pobrał 15.(Xa) złotym, za ułatwienie 
fam taiwy kord do wojska. Wiceprokurator sr/du o- 
kręgowego w  asystencji władz, policyjnych doko- 
afił drugiej z kolei rewizji w  mieszkaniu inż. Os- 
Bowiee-1. ©go.
Z i M l c a  a r t y s t k i  t e a t r u  J L n s g R O M 
p r s e a  s ą d e m

W Sąbic okręgowym w Warszawie rozpettt^ł 
hm proc 5 o zabójstwo 1 nc, r l i  teatrzyku „Ana­
nas", ś. p. ligi Korczyńsi tej. Pod zarzute..i ntor- 
dęrstwa znajduje się b. pracownik urzędu śledcze 
go Zachariasz Drożyński Proces wzbudził duże 
wlaeteresowainie. Oskarżony, który ma lał 2», w y­
jaśnił pobudki swego czynu. Ltore można określić 
fibne.n ifowom: .zazdrość Oskarżonego bolało to, 
fte śp. K lm nzyńska zawarła jaLąś ułłoana atąjp- 
mość, gdyż przez 4 lata swej zn. jamo,.-i chciał z 
niej zrobić , daanę z towarzystwa'. Kiyty, zpego 
Uiviu. zs bćtość doprowadziła E rożyńsl..^o do sza­
leństwa, gdyż widział jakiegoś mężczyznę, 40-let- 
tńego, oczekującego przed • „itrem na Korczyńską. 
O czynie oskarżonego zadecydowali ortro odpo­
wiedź Korczyńskiej nt czymope pme*, mego wy­
rzuty. Na pytanie przewo-kin zącego oskarżany 
wyjaśnia, że pożyczał od zamordowanej najwyżej 
2 złote na taksówkę, które zawsze oddawał 2 
pierścionek, ofiarowany zamordowanej przez tan- 
cśrzj Ostrowskiego, oskarżony zapłacił bO zł. i za­
brał go. jdyi nie chciał, ny go nosiła z?mordo 
Waj. i. Udzielając wyjaśnień, oskarżony używał 
adeń wyszukanych. Niektóre zwroty wywoływały 
tui sali uśmiechy Po przerwie osi-arzony udzielił 
łkipowiedzi na licziw pytania prokuratora. Pro 
ces potrwa kilka dmi.
M w trd  z  l l t o ć c t  i s i i m w b o | s t s o  
b t r z e r z o n c l

V, zakładzie dla utnyslo n o  hory eh w 1 workach 
pod Warszawą rozeg-ała się onegdtj Wstrząsa­
jąca tragedja Przybyła w odwiedziny dc puZo­
stającego tam lut kuracji ni uczy ciel a z Chełma 
Anlouiego Baranowskiego narzeczona Janina Ber 
<zeik. w «t  sttzelija do mrrzeezoheg j raniąc gi 
w  głowę*. | oczem wystrzałem z rewolweru w  ser 
c« odcinała sobie źyeie Rozpaczliwy krok Ber 
c/ftkównj -^owiH-owony zo‘ tał wuoorhpścią, i* 
tlan narzeczonego nie poz vala żywić żadnych na­
dziei na wyzdrowienie.
L s i ł o w a n e  q j c p l i ń j s l w o

Prze<ł sadem okręgowym w Lodzi wznów" o iy 
został proces przeciwko Adolfowi Meisnerowi o 
faz Emilowi -Nesiyoglowi, osika.żonym o uułowa

Starszy posterunkowy P. P. skazany
za zbrodnią kradzieży na i?1/:: lat więzienia

Rze.zów, ‘25 kwietnia.
Dziś odbyła się jcdribOkiowa rozprawa w spra­

wie st. posńerlm-kowego Franciszka Szymańskie­
go, o którego aresztowania za l.i adzie/e swego 
uzasu „N. Dz. donosił. Przewód sądowy wy­
kazał na podstawie częściowego przyznania oskar 
żonego, iż tenże pełniąc jako posterunkowy służ­
bę, otwierał sklepy wytrychem w porze nocnej, 
zabierał W czasie pełnienia olużby w tym rejonie 
różnego rodzaju towary i magazynował je w do­
mu łub miraż zużytkował. Podczas rewizji znale­
ziono u niego patełony, płótno i  inne towary. 
Kradzieży tych dopuszczał się w czasie od 12 sier­
pnia 00  21 grudnia ub. r. , w  którym to dniu w 
porzs nocnej spotkał oskarżonego znany na bru­
ku rzeszowskim złodziej, w czasie gdy os?- ariony 
guuu po drodze kiełbasę skradzioną w  składzie 
węotin Munkocińsaiego ć>w świadek czynu do­
niósł o ty.n wypadku —  prawdopodobne z zem­
sty, bo oskarżony pazutam gorliwie wykonywał 
swe funaęje — natychmiast komisaikatowi P. P., 
który w oioźył doohoaz»óa, zaKcnczoo.e aktem 
orl rżenia i  skazaniem oskarżonego no 3 i pół

lotnie ciężkie więzienie z obostrzeniami za zbro­
dnię kradzieży.

7. załączonej do akt karty kjaructj wynika, żo 
oskarżony przed wstąpieniom do PP. byt ówukro 
tnie karany za mniejsze kr .dzieże, dwa razy dy­
scyplinarnie za nieusprawiedliwione opuszczenie 
służby P I ’, i raz za niedozwolone noszenie broni 
będąc jeszcze ósobą cywilną. Do pcdic jd. Wstąpi. 
15 sierpnia 1920 r. a w Rzeszowie odbywał służ-’ 
bę od 192C r. i uchodził za sumiennego tunkcjonar 
jusza, bo powyższe ..dyscyplinarki" nastąpiły do j 
piero w  1931 r., a więc w czasie gdy oskarżony^ 
rozpeoząf kraść, a to z tego powodlu, — tak me 
nowiem tłumaczył — gdyż pobory nic starczyły 
r.a utrzymanie rodzinj złożonej z 6 osób. Wytroi. 
wywolat niezwykłą sensację, a ponadto i  ogótee, 
znjaąiyienic, iż przyjęto' do PP. osobnika karanego 
— jaK z karty kannej się o l szato — dwukrotatei 
za kradzieże. Możłiwem to jednak Pyto — zdiaiy. 
się — tylko dlatego, bo w  1920 r. pizyjętr go <łc 
służby, a więc w  nienormalnych jeszcze czasach.

uskaraony nie miał uurońcy lU ii.

UdarknHiIona akcja sabataiysifiw ukraińskich
Ze Lwowa donoszą: "Władze bezpieczeństwa zli 

kwiidowały przygotowania do nowej ukraińskiej 
akcji terorys‘yc3znej. Przed p^ru dniami palie a 
otrzymała poufno doniesimie że znany bojowiec 
ukraiński Piotr Sajsaewicz z potccania komendy 
organizacji! akrai.ksk.cti nacjoaaiiliotów „Prowidi" 
przekroczył nielegalnie grau-łce czesk.o»łowaoliio- 
polską i ukrył się w domu gr^ckc- katolickiego 
księdza w Dijmiowie.. Policja aresztowała Saj- 
kiewiicza i przeprowadziła rewizję w  mieszkaniu 
księdza. V l jej wyniku stwierdzono, że IstorrJe Saj 
kiewicz \ yiełagow ny zcatił p.zez Łomcudę ,,Pio 
Wód" do Polski, z ro w a k  1 dokoiwita z,.f» gu 
aktów terorystyęŁnyth, jwzyczem zamachy te mia 
ły być sLieóówane pirs eciw iHslytwfihm oańsłwo 
wym w  Małopolsce Wschodu „j, pr„-w«. awidi elom 
wiadiz oraz wybitnym osobistościom społeczeństwa 
ukraińskiego, oohudzącym za ugodoyuów .Porad 
to w  ręce policji wpadły mąterjały, Złwtorające 
spis osób, które bądź mcaiy. bąjte juiŁ wspoiUzia-

łaiy z SajkiieWiczem. Funkcje łącjmików między, 
iajkiawiczjim a wykonawcami poszczególnych za 
machów pełnili dr. Bchdan Hniatewicz. irujęck.i! ! 
kooperatywy ,̂ 5i!LsUij Hcipouar", zamieszkały wet 
Lwowie, wiz Rravciw, zamieszkały w  Stryju. Po ■ 
nadto znaleziono spis innych pw.ocników deic- 
gata „Prowidu". Policja wszystkich natychmiast 
aresztowali. \Vśi*ód 2 osób zatrzymanych znajdu­
ją się osom znane pwdeji z  działalność' terory- 
stycznej.

Jednocześnie pras; poznańska donosi, że w  ost: i 
tuich dniach policja aresztowała w Pozrauiu 3U 
•studentów UkraiUBCÓy’, 'przeb;^ra.iącj oh tam na 
studjach, Aresztowanie poprzedri 3- dłufcre obser 
wacge, w  których wyniki strńnrizono, że w  Po­
znaniu działa orgatutzacja ukraińska, firzemesto- 
na tam z Małopolski "VVseho.ditu.ej culrfn zmylenia 
cziąnośti władz ucupieezeńsiwa. Sędzia śiedczy 
zastosował wobec wszystkicn aresztów wtych W 
roznaniu aroszt rcawzględny.

Tło i motywy zasfriilenia dyroMoro „tyrorilowo”
Sonsacy.na oprawa zabójstwa 43-letnie*i> Badina- 

Gastona Koehicra generalnego djT-ektora Tow. Za- 
kl«dów Żyrardowisikięlh — o nzęm dOitqjs.iliśm» nneg- 
daj — wywoiąta omizjmiie poóisz<aije w  Warsza­
wie. Koohler pau! trupęun na iii. Msizowiecfeie! z ręki 
wredukoy/anego urzędnika Tacihuby, 4l4etmiego JuJiia- 
na wacJMiwskiego, zam. w Warszawie, który został 
zwolniony w duiiu 1 grudnia 1931 r„ otrzymawszy 
odpraWę trzymiesięczną. Pertsj'a Blachowsklego w y­
nosiła 250 zł. miesięcznie, z czego joirącanp mu 30 
zł. usa micszikanie, t. zw. simibowe w gmachu fatiy- 
czmym w Żyrardowie. Bląchowslki na stanowisku 
swan. pozoftawą.! ett r. 193S,

Dcchodzenb gdąża w kierąhku ustalenia, czy BJa- 
cnowski dziatal ? premedj tacją, czy czatowa.* ra 
Koetuera czy ułożył sobii© zawczas uplan zbrodni 
Biachowski wyjaśma:

— Wiedziałem, że dzikiem Koęhlera jest jysiem 
cjąigtycłi rpdulocyj w Zakładach Gn również portarai 
się o zwnlmetiie mnie z pracy co pptbawlo mnie 
oraz moją rq<izinę podstaw ę.gzrstencil. Patrząc / 
daleka na tefco człowieka i myśiąt. o nim, ejjJeni- że 
mus2ę dę zemścili. Nie miałem jednak ustaicczne 
de ' j w  atf żadnego plam. zabójstwa Koehlera spot­
kałem przypadkowo.

Atmosfera psychiczna środowiska, w którem oh- 
racar się Biachowski, sprzyjała nąrog;zeniu =ię niena­
wiści. Wleli, pracowników procesowało się t dyrek-
c.ą nieraz o groszowe należności P«danla o zaoąu 
trzęnie wdów i oierót po cjfagolginich prai^pt.Tiikacn

zazwyczaj dyrekcja pozostawiam tez  uwzghjdn.enia. 
Mówiogo powszechnie, że sam Koehier odrzuca 
wiszetkie prośby o za^paiizenia anieryiajne. He było 
w  iem prawdy, j>rzec!ętny pracownik nie mógł spra­
wdzić, ponieważ dyr. Koehier był zwierzchnikiem 
bardzo nieprzystępnym i nie komunikował się bez­
pośrednio ze swoimi podwiadnymi. Drzwi 00 pokoju 
dyrektorskiego zaupatrzone były w specjalny me­
chanizm i uwierały się i>’iko za pociśnięcietn guzika 
na o w ,^  wewnątrz pottoju. Uzyskanie posłuchania 
było prawie niemożliwe dla drobnego urzędnika. Na 
tc pcwołuót się w swoicn zeznaniach BLchowski.

S. P. Ksenier był reprezentantem grupy trancusko- 
belgilsikiej. Z pochuózenia Alzatczyk, który na peczą 
tku wolny światowej przyjął ctbywaielsiwo szwaj­
carskie. Zarabiał kolosalne sumy. Pensja Koehlera 
wynosiła miesięcznie 25.000 zł. VY sferach robotni­
czych i ur.pędniczycn nie cieszył się dobrą opinia.

W czasie rewizh znaleziono u Blachowskiegc iego 
pamiętnik, objętości około 500 stronic. Zapoznanie 
sie z treścią pamiętnika wniesie niewątpliwie wiele 
światła do sprawy. BlachowsH posiada bardzo ła­
dną przeszność. Br tł udział w walkach uepodległo- 
ściowych i 6 lat spędził w Kato.dze syberyjskie). Po 
tym „kresie zamieniono mu kato-ge na dożywotnie 
osiedlenie na Syberii. W  Irkucka, poznał i poślubił 
swojt, ohecną żonę. rówr leż córkę skazańca polity­
cznego. Oprócz tego brał udział w organizacji strair" 
ku szikoin egc

■a m mm
ne załiójstwo Gustawa Meisnera. Meisner ujmuiąr 
się za matką którą ojciec stale maltretował 
strzeHł ck> śpiącego Gustawa Meisnera. Meisner 
został jednak lyłkp riniony. Niedoszłr ojcobói- 
ca wskazywał na Nestiogła jako swrego wspólni 
ka. Sąd sicazał Mpisnera na 8 lat ciężki.-go wię- 
zfęnia Nei'yoge-1 natomiast został uniewinniony

W ^ h o i i a ń f e  4 v t > r l '  ^ j r ^ M n  
śmierci za azplcfiostwo

"Wyrokiem sadu do-aźnego w  Lidzie skazani zo 
stali dwaj obywatele polscy Józe* Trobacz i Mi 
chał Gzechcwlcz ną karę śmierci przez powiesze­
nie za szpiegostwo na rzecz jednego z państw 
ościennych Obrońcy wnieśli do p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej prośbę o ułaskawienie, jednak p 
Prezydent nie skorzystał z prawt łaski. Wyrok 

* został wykonwuj.

t i a t a u f r o f f  k o m l ć i e

PodporurzniŁ pilot łó z :f Tański w czasie lotu 
ćwiczebnego na somolćrie ,Spid‘ .znajdując się 
opoual Y'arszawy na wysokości 1500 metrów, za 
uWażył nagłe ysżjfpjfjajię motoru Nie tracąc przy 
tomności umysłu ppoi Tański wysaoczył zę spa­
dochronem z samolotu i wylądował szr-zęśhwie ńa 
lotnisku Aparat spadł na nowobudującym się to- 
rzc wyścigowym w Służewcu i uięgł całkowitemu 
ahruzKotaniu.

Na lotnisku w Lidzie W ydarzy,o się katastrofa 
podczas startowania samoicfu -wojskowego. Samo 
lot na wysokości metra ponad ziemią, uderzvł 
orzeMiodzaceao Gołuchowsliieglo Gołuchowsfci 
zmarł. Samolot po przibyoiu jeszcze 200 metrów, 
wywTÓ**ił się i rozbił. Pilot i mecuaoiL odnieśl i 
(S flkk  uukoćaiuA* ctoltt.
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AND  A  ECKERÓW NA.
(Z  cyklu: Strofy ojczyste).

W ojczyźnie naszej
W  ojczyźnie naszej prześlicznej jest dużo słońca 1 nieba.
1 dużo jasnych uśmiechów, piosenek, tańca i  wiosny,
A ludziom w  pięknym tym kraju, do szczęścia w iele nie trzeba 
Ho słońce świeci każdemu, bo kw iaty zadarmo tam rosnz, —

Nad morzem naszem ojczystsm jest miasto biało-oiękitne —
W kolonjach ciepłych i złotych musuje czerwone wino —
Palmy się w  blasku kołyszą- migdały pachną I kwitną.
A w  szafirowej zatoce żaglowce cicho w  dal p ły n ą -------

W  bielonych szkółkach radosnych są dzieci wolne, szczęśliwe 
Oczęta mają niebieskie i miękkie, płowe kędziory —
A matki śmieją się do nich w  m owie hebrajskiej i żyw ej 
I może właśnie dlatego serce z  tęsknoty mam ch o re -----

W  ojczyźnie naszej najdroższej jest życ ie  mocne i młode 
Błękitne —  niebios lazurem, od słońca —  zdrowe i złote 
Wiosenne —  wiosną wieczystą, pogodne —  wieczną pogodą 
I może właśnie dlaiego serce mam chore z  tęsknoty —

W  ogrodach, sadach, pardesach. najsłodsze w iszą owoce 
Srebrne 1 zw iew ne są ranki przejrz yste, dziwne —  w ieczory —
Zmierzchy zielone i  lotne. — upojne, zaklęte noce 
ł może właśnie dlatego serce z  tęsknoty mam chore —

A  księżyc jest tam z  kryształu, szmaragdu 1 ametystów 
A  drzewa modlą się śpiewnie chóralnym, muzycznym szmerem —
I nie wiem, czy gdzieś na świecle gw iazdy są takie świetliste 
Jak w  czarodziejskiem Tiberias. nad turkusowem Klnereth —

I nie wiem, czy  są gdzieś na św iecie  takie aleje i drogi —
Czy znów  owioną mnie chwile, chwile nad modrem jeziorem 
Lecz wiem, że kraju mojego zapom nieć teraz nie mogę 
Że ręce na wschód wyciągam, że serce z  żalu mam chore.

W  pociągu Constanza— I.w ów , 13 kw ie tnia.

Niezc dowolony
Legenda Japońska

Był sobie pewnego razu ubogi kamieniarz, , 
który cały Boży dzień rąbał kamienie w gó­
rach. Pracował bardzo ciężko od rana do wie 
czora, a jego wynagrodzenie z-a pracę wystar­
czało mu na skromu ’ utrzymanie, ża lił się 
ubogi kamieniarz na swój ciężki los: -O, jak ­
bym chiał być bogatym, siedziałbym dałem) 
dniami w moim pięknvm pałacu, spokojny, da 
leko od huki’ m łotków walących w kamienie, 
rozłożyłbym się na moim pięknem /łoconem 
łożu. na puszvstveh poduszkach".. Usłuchał 
Bóg prośby ubogiego kamieniarza i joclnej no­
cy stał się kamieniarz bogaczem. Zbudował *o 
bie piękny pałac i dowol': w deża l się na swe.n 
pięknie pozlaranem łożai wyścielonym puszy 
stemi poduszkami.

Pewnego dnia przed jego pałacem miał 
przejechać król. IhoczyMość wyglądała wspa­
niale. Sześćdziesięciu gońców biegało na przo- 
dzie, za nimi wojsko w  paradnych mundurach 
później ukazał się król pod baldachimem nie­
sionym przez służbę królewską a cała ludność 
wznosiła okrzvki na iego cześć.

„Ach —  zawołał bog.tc2 z zazdrość^ — czem

. że jest moje bogactwo wobec czci królewskiej. 
Jak chętnie oddałbym cale moje bogactwo, by­
le tylko zostać królem".

I Bóg usłuchał tym razem prośby bogacza i 
bogacz slał się królem Sześćdziesięciu gońców7 
biegało przed nim, n oddział wojska w  para­
dnych strojach zawiadamia! o jego nadejściu. 
A gdv ukazał się w  otoczeniu gwardji przybo­
cznej pod baldachimem, ludność wznosiła o- 
krzyki na jego cześć .Niech żyje król".

Pewnego upalnego dnia słońce tak silnie pra 
żyło, że pot lal się z ciał ludzkich, a nigdzie cie 
nia nie było by się ochronić przed skwarem. 
Także król nie mógi sobie znaleźć miejsca w 
swym pałacu, a wachlarze niewolników ota- 
czaczn jarych go nte przynosiły ulgi. W tedy 
król rozżalony westchnął t rzekł: .Cóż mi

z czci i polęg: królewskiej jeśli słońce jest sil­
niejsze odenmie: a ia podlegam jego w ybry­
kom; oto jestem lak osłabiony z pow7odu tego 
władcy-słońca. Jakże chciałbym być słońcem"!

I tym razem usłuchał Bóg jego próśb : w 
j,dnp ' chw ili 1 -cń• s!ę słońcem któK pra­
żyło s wojem i promieniami całą ziemię. P ra ­

żyło  ono tak silnie, że nawet królów nie osz- • 
czędzało. A ż  tu razu pewnego nadciągnęła o- 
gromna chmura, która zakryła słońce, a na zie  
m i zapanował cień.

„Panie Boże —  zawołało słońce gorzko —  
jeśli chmura może zaćmić m oje światło, w 
czem więc m oja  siła? Chcę stać się chmurą!
I słońce zamieniło się w  chmurę. I padał deszcz 
ogromny, wody: zakryły pola, łąki, lasy, gó­
ry, miasta i wsie, a wszystko na ziemi zosta­
ło zniszczone. Jedna jedyna skałń wysoka, sta­
ła silna i nicpo-uszoiia. Nadaremnie uderzały 
w  nią wzburzone fale wód, ale bez skiutku, ska 
la n iby drwiła sobie z  chmury. O-o-o— westchnę 
ła chmura —  oto skała jest silniejsza odemnie. 
Chcę być skałą! Skoro tylko chmura w ypow ie­
działa te słowa, zamieniła się w  skałę, która 
stała dumna i nieporuszona patrząc w  górę 
ku chmurom jakby drwiła z ich słabości. I  
długo jeszcze długo stała skała, aż z ja w ił się 
człowiek, który młotem rozrąbał ją  na drobne 
kamyki.

LU... — zawoła zdziwiona skała —  czyż to mo 
żliwe, aby to małe stworzenie było  silniejsze 
odemnie, —  pragnę jego potęgi! I Bóg spełnił 
je? prośbę.

I  zamieniła się skała w człowieka— kamienia 
rza który rąbał kamienie w  górach jak za daw 
nych czasów. Pracował bardzo ciężko od rana 
do wieczora, a jego wynagrodzenie wystarcza­
ło mu zaledwie na skromne utrzymanie.

A le odtąd już nigdy n ie żalił się na sw ój log., 
zadowolony z tego, co posiadał.

(O pracował Gh'. SĄ
! -

„ H a n d e le ” !
—  Handele, handeie! —  wołał stary Żyd  w  

wytartym  meloniku.
—  Handele. —  Miał czarne oczy, które b ły­

szczały wśród w ielu zmarszczek, białą brodę 
starannie ułożoną i długie, srebrne włosy.

—  Handele- —  Nosił stary worek n» p leracli 
pełny gratów- Spoglądał w  górę. W tem ;

—  T fu ! —  splunął ktoś; usłyszał głos:
—  Precz Żydzie!
Czarne oczy cisnęły błyskawice, nozdrza za­

drżały, usta w ym aw ia ły jakieś wyrazy... Opa­
nował się, spuśdł glowe i poszedł. Szedł pręd­
ko, a łzy spływały po jego brodzie. Zakrył

twarz kołnierzem od płaszcza. W stydził się 
tych łez. W szedł w  jakąś uliczkę i stanął przed 
szarym domem. W szędzie było ciemno. Zagłę­
bił się, jakby w  tę ciemność, a ona wchłonęła 
go. Znalazł się w małej izdebce. Lampa nafto­
wa świeciła na starym stole. Cały pokój był 
pełen ksiąg. W szystkie były stare, okurzone. 
W  kącie siedziała stara kobieta.

— Wus vz, Mojsze? — rzekła.
Stary nie odrzekł nic. Siadł przy stole 5 pod­

parł głowę. Potem wziął stary zw ó j pergami­
nu. Czytał cicho, prędko i zaczął uśmiechać 
się przez łzy. Z- U.

Z ŻYCIA W  ORGANIZACJACH

Wrażenio ze Zlotu „ARiby"
Jeszcze ostatni uścisk dton.i i odiazd! Chaos i szum 

w slow!* zkwa.:a się z turkątem kół. A myśli roz­
poczęły zaciętą ze sobą walkę, bc każda z nicli 
chciałaby być pierwszą — ale wiedza dobrze, t* 
wszystkie musza sic poddać, bc sile. pięści swyc-ś-
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iii, powitaniu i
Co za kok> łtwk-, a zaczaj radaeńb.wa. Tam nie 

WTMsą  jak się nazywasz, tyfco skąd jesteś, praca, 
pogada.i.), heLrjuacja, 'Jkaatiog, plan na przyszłość 
i  to już wys arcza. I >ak nie znajdziesz drugi raz 
tego samego czfcrwieka-mana wióry wyczuł w  przy 
lodzie, że tam w  Krakowie musi być wiosna, więc 
Biot iudzi-ptaków niezbędny. Zdaje się, żeśmy 
wszyscy to samo wyczuli, poznanie i zbliżenie się 
było konieczne, a bez słońca, krakowskiego gnia­
zda, istnieć nie możemy. Zatrzepotały skrzydła w  
powietrzu na ziemi konduktorzy oznajmili JKraków** 
t „Zlot wbrew prawom rozpoczął sic w  wieczór piat 
kowy. — Choć nas fam mnogość taka była, gdy 
rozległ się gwizd kieiowmka. zdawało się, że tylko 
jeden jest człowiek jedne ubranie sikautowe. icóna 
myśl wspólna, jedna dążność i cisza jedna taka, jak 
by ani jednego nie było. Tak paki wyglądają, jak 
ieuen czarny punkt, choć ich tyle jest.... późnie! wi 
siać dopiero, gdy długim przeciągają sznurem, jak 
naize czwórki przy m astrze a  potem szereg poga 
danek, ieoz ani mówiący, an: słr:łiający nie byli zmę 
czeni. Zdawaj.) się, że za nami stoi jakiejś nadziem­
skiej oojetości, źródło enurgji różnego Toazajw.

Byl« chwila, kiedy każdy z nas chciał być napra­
wdę ptakiem, by mu wolno było korzystać, według 
prawa natury z ciepła słonecznego, tam hen... w Erec 
W e święto wirnik mysłi być pogodne, tak bywało 
fcaasem w  chwilach posiłku, lam  nie było stolików 
małych, kawiarnianych, które separata towarzystwu 
od siebie — tam był je c ji stół drewniany, stół dłu­
gi. stół łąiczaey nas w jedną wielka rodzinę.

Czasem popłynęła pieśń najpierw cicha, późnej 
wesoła, potem -iwwu cicha.

A nasze dwie uroczystości świąteczne. Akademia 
I Jubileusz, czy można o nich zapomnieć, kiedy inni 
Starsi, nasi poprzednicy mówili: „Ze Ścieżki zrobi­
liście szeroką, wielkomiejską drogę, ale i z n el nie 
iboczyiiścte1'. ,Akibo" należy ci si# uznanie! Uznanie 
za pracę, i wytrwałość. Kto nie widniał naszej wysta 
w y? Czyż był taki. co mógł nie zwrócić uwagi na 
Ipkny małych, ale pracowitych rak!

Nadchodził kres Zlotu. Już trzeci i ostatni z kierów 
bfisów mówi, już gwizo, już ostatnia komenda i 
Tóehezokma — już i/Statnia ,JiOiTa“ i ostatnie sza- 
kwn.. J- R-

Szczęśliwe! podróży
riegir.ic- Gurfeim.

W ied®atein , że płomyki m iłości gorząoe w 
T w ych  oczach, ku Macierzy- ziemi, \va buchną 
kibdyś i morzem płomieni ogarną Tw ą duszę

WiecDiaAem, iż cichy strumyk tęsknoty s-zem 
łżący  w  łożysku T w e j duszy. —  morzem się 
kiedjrś lozleje i swemi spienionemi falam i Cię 
p o rw ie -----------

W ied fiatem, iż  obrazy „czarnych rąk. słoń- j

ceni palestyuskicin ogorzałe", w izje rozslonocz 
nionycłi łąk i pachnioeych ugorów, cicho drze 
m iące w  1 w g  duszy — oczarują Cię swym 
blaskiem —  —  —

I zerw ie'z wówczas pęly tęsknol, duszę onio 
tających;

I  rozwiniesz T w e  skrzydła, by ja l ptak po­
frunąć do gniazda tw ych  snów i tęsknot.

Sanok. Sziaga Feibusch,.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
NuSLej kochanej, jednej z najm ilszych współ 

pi acow.liczek R iwce Gurfein w  dzień Jej od 
jazdu do Erec Izrael zasyłam;, serdeczne po­
zdrowienia i najlepsze życzenia.

«  * *

ŁUCJA RUBINSTEIN: Zastanowimy się nad prze­
syłką. Proszę się starać o utrwory krótsze; rozpo­
rządzamy tak małą ilością miejsca, że możemy lył- 
ko sporadycznie większe pracę umieszczać.

B. WEKSNER: Staraj się w.edłe sił pracować dla 
rOKL i to nietyiko przez opowiadania.

SZRAGA FEIBUSCH: ,,W ogrodzie dzieciństwa", 
przechowujemy wśród materiałów, może znajdzie 
się miejsce. Proszę porównać ten ogród dzieciń­
stwa z ogrodem, w którym żyją dzieci w Erec. Ta 
są ich uliczki...

J. KR. „Kto szczęśliwy” . Szczęśliwe są te dziec', 
które zadowolone z swego losu. spełniają obowią­
zek wobec siebie i drugich. Szczęśliwe są też, gdy 
rodzice urządzają tradycyjne święta. Najmilsza iest 
to podczas świąt pesachowj oh. Piaca do druku się 
nie nadaje.

JÓZEF F.: Dziecko kochane, przecież nie muci się 
pisać wierszy. Miłości i tęsknoty do Erec. nie wolno 
takiemi strofami profanować.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI:

Lenek GSrtel (Kraków), Weiss Edwiu, 
Goldstein (Podgórze). Eliasz Mandejbaum.

Zygmunt

KTO R jZWIAZAL ZAGADKI
Z. Goldstein. Lolek Klein. Edzia K-rumem. EHa 

Kessier, Bolek Zarwanlcer. Teoś Zeligman. Chiel 
Goldberf? (Dębica).

ZNACZKI DLA ŻFN: Czy pamiętacie 'i zbieraniu
znarzJKów?

Kto rozmieścił puszki ŻFN. w oslafnierfi mi£Si4CW 
wśród znajomych i przyjaciół?

ROZWIĄZANIE ZAGADEK W Nr. 7, 

Kapusta, Jeciat Micraini.
Dodanki szaradowe: Weizntann. Lewkonia, Oj­

czym, Pantera, Piramida.
• • •

Listy i artykuliki do „Dzienniczka" należy pisać 
wyraźnie, nie ciaśno j' tylko po Jednej stronie arkn- 
sza.

DZIAŁ ROZRYWKOWY

Logogryf
(Ul. Heńka Wdowińska, z  orz. A. H, H. „AKiBe j.

1.

2.
3.

Ł

5.

8.

X

X

X

X

X

Zitaczenie wyrazów: 1. Grzyb. 2. Imię żeńskie. 3. 
Poeta polski. 4. Składnik krw i 5. inaczej „napad".
6. Instruaneói muzyczny.

Początkowe litery, oznaczone krzyżykami (X )  da 
dzą nazwisko pisarza hebr.

S « » r a it  1
(Ul. S. WACHTEL).

Pierwsza drugn kanonada 
Pierwsza wspak to drzew gromada 
Trzecia to znów droga kolejowa,
A całość dzielnica Krakowa.

Szarada i .
Pierwsza draga to niewiasta.

Pierwszą trzecią czapka dzierży 
A eałość da ci nazwę miasta,
Które w dalekim od nas kraju leży.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce prosimy o
rychłe odnowienie prenumeraty na m. M A  J 1932

K A L B I
Poznałam go już dawno, przed dworni je- 

łzcze laty, gdv jeszcze innych m iał panów, in­
ni chłopcy i dziewczęta zanosili inu sirawę, 
inne ręce darzyły go pieszczotą 1 dla innych 
ociekało jego p-ie sere<= miłością.

Dola psa, k tór związał swój los z losem cha 
hi łów : przyparli mu w udziale los nieznany 
jęgo psim rówieśnikom. Już sama nazwa. na­
zwa Kalbi, nieznana i nienotowano w żadnym 
psim kalendarzu, stanowiła nieprzepartą prze­
grodę m iędzy nim .a innymi psami z Prokori- 
m'a i Krakowa.

Jakżeż, ograniczone i ubogie bvk> życie innych 
psów w porównaniu z. życiem Kalbiego!' Cóż 
Irany pies? Inny pies ma swego pana i panią, 
ma swoich dwoje lub ii u je dzieci, klóre go cią­
gną za ogon dręczę go lub bawią się 7. nim. 
'A Kalbi miał dużo młodych panów i pan o jp- 
guych i poważnych twarzach, o rękach z po- 
jzątu gładkich 1 miękkich a później szorstkich 

twardych ale zawsze głaszczących jego 
lierść serdeczną pieszczotą.

Kalbi jest psem pługi chalucowej w Proko- 
:i:niu. 1 djaiego jest życie jego bogate i ubo­
ju*. radosne i smutne 

Bywa. że wieczorami wciśnie się do izby, 
łdzie pełno jest młodych oczu i czupryn i za- 
ła rb zy  w  górę ogon przysłuchuje się pogadan- 
tora. na klócych pada wiele twardych, cichych 

głośnych słów. Albc też wplącze się nie- 
hcąco w  koło tańczących z podniesoną głową,

' )  Mój pies (po hebrajsku).

dzarskiem przytupywaniem nóg i częstemi o- 
krzykami —  horrę.

A  żaden z jego młodych panów i pań nie 
przyjdzie do domu i nie opuści go, by nie przy 
witać się z. nim i nie pożegnać. Gdy przychodzi 
jakiś n o w  11:1 hach-zarę. Kalbi z początku 
warczy nań gmznie. n iej^wńie obwąchuje 

lecz. wkrótce zawiera z nim przyjaźń i daje mu 
miejsce sWcjcm psiem sercu...

Dziwni ci jego panowie Inni 'id panów in- 
uyeh psów. Ml<xlzi chłopcy o poważnych o- 
czach i dobrym uśmiechu Wracają! y o zm ie­
rzchu w zabrudzonych roboczych ubraniach, 
by pó skąpym podiku wieczornym j»rzesie- 

dz.ieć do późna nad książką lub przy rozmowie. 
Mloue dziewczęta o pogodnych twarzach, krzq 
łające się po całodziennej pracy za domem ci- 
rhemi iinham i matek i wesidemi ruchami 
sióstr.

Różnymi w idział ich Kalbi, łych swoich bilo 
dych panów: wesołymi jak sama rozhukana
bezlroska młodość, i^z.ja mionymi Wewnętrzną 
pogodą jaką daje gleliokie przekonanie, że się 
jest na wlaściwem miejscu, poważnymi w po­
czuciu jakiejś odpowiedzialności na się dobro 
wolnię wzielej, smutnymi smutkiem młodych 
dusz o zmroku.

Czasem dostrzegał Kalbi w  ich oczach u- 
czucia i myśli, których nie zw ierzyłby nikomu, 
nikomu...

Psie serce Kalbiego wchłamalo w  siebie 
wszystkie nastroje panów i razem z nimi we. 
selił się, skakał, niepokoił lub m ilczrł w bez­
ruchu.

Dobrym, przyjacielskim psem jest Kalbi.

W s 2y scy z pługi zaliczają go Eo swoich i przy 
każdym posiłku znajdzie się zawsze ktoś, kto 
zapyta Ą  Kalbi już dostał jedzenie?

Tylkn jedną wielką tragedję przeżywa K a l­
bi, tragedję jakiej nie przeżywał żaden z jego 
psich kolegówn oto co jakiś czas znikają daw ­
ni panowie, a pojawiają sję nowi. Jego psie 
serce związało się z nimi, z tą i tamią m łodą 
twarzą, z błyskiem oczu tego i tamtego —  a 
oto pewnego ranka wszyscy pakują manatki, 
rzucają Kalbiemu krótkie i serdeczne: szalom!, 
i odchodzą by więcej nic wrócić- A liju ją... Kai 
bi nie w ie co ozna rza to tajemnicze słowo, 
ale w ie , że z niem związane jest znikanie z 
małego domku w Prokocimiu wielu chłopców 

i dziewcząt, jego kochanych przyjaciół, któ­
rych tylekroć w idział w  i^h radości i smutku. 
Słysz; słowa: „Lehitraot bauicc!" rzucane ra­
dośnie i nie w ie co o tern myśleć. Pies, k tó-y 
zw iązał swe ź «c ie  z pługa chalucową cierpi 
najbatdzlej wtedy, gdy ?erca jego oanów biją 
radośnie m\ślą o bliskiej, a dalekiej podróży. 
Kalbi. Kalbi i tobie pisanem było poznać co 
lo są radości i cierpien a naszego pokolenia; i 
ty musisz zaznać co to jest pokochać, zżyć się 
—  i rozstać- Jak żaden inny z psiego rodu...

Przychodzą później nowi chłopcy i dziewczę 
ta d znów ma Kalbi nowe grono serdecznych 
przyjaciół, z którym i przeżywa znów rozm ai­
te chwile, aby się powtórnie rozstać we właści 
w ym  czasie —

Będą nowe certyfikaty. Ciesz się i  ty  fem  
Kalbi, chalucowy piesku, choć czekają clą no­
we rotatanta...

Riwka Gurfełn
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D ziś  p ią tek  iiti lim . p r e m ie r a  w te a t r z e  ś u ie t l .  „ A P O L L O 44.
Najnowszy przthój produkcji kwiatowej o czarującym humorze, melodyjnych 
motywach śpiewni di i pi/.ebogalej wystawie. Triumf dowcipu i śmiechu. Świetny 
poemat miłość: i zabaw. Największe arcydzieło genialnego mistiza i króla reży-

J O K  M A Y ’ a  pij JEJ ehM e k c m  IKIŁOŚC
najrozkoszniejszy, najwaselszy lilm śpicwno-muzyczny. zdumiewający urokiem 
i nieporównanym komizmem. Kopciuszek z dancingu!... Nowoczesny sono brody I... 
Donżuan rozwodzi się poraź siódmy 1... Jak tańczą i śmieją się w i aryżu! _

ANNA BELLA. W głównej roli ulubienica 1’aryża, prześliczna,
najpopularniejsza fascynująca gwiazda Francji _____   mrw
słynny gwiazdor ekranu A le rn .e  P r le .ce  oraz najznakomitszy zespół komików 
ttu g e r  T rc i/ ilie , A n d re  L c fa u r e ,  G re ta  T e i ja e r .  Piosenk- do te<u. 
PI tu U napisał najmodniejszy kompozytor przebojów tanecknych Walter jurman. 
i'zy znasz mój rytm?... O tobie myślę całą noc... 'J> nie iesteś pierwsza... ot" 
oo śpiewa cały Paryż a za nim dancingi wielkich stolic. Setki uajurodziwśzyci: 
kobiet i wytwornych mężczyzn. Wszystko w tern arcydziele żyje, drży i pniśuj. 

namiętnym tańcem, ognistą pieśnią t żywiołowym humorem.

1

ńutRa Braihtórtitun? Moniek Rosenbaum
Kraków Berlin

z a r ę c z e n i  
Osobnych zawiadom i«ń nie wysyła alę.

Wschód  

słońca 
4 m. 05

V TrP2
Ikinlnllii 

KWIECIEŃ
29

PIĄTEK  

23 Nissan 5692

Zachód 

słońca 
18 m. 38

Z pobytu A. Drujanowa 
w Krakowie

W  ub. środę odbyło się w  sali ^Ezry" wielkie 
zebranie młodzi loży z udziałem znanego działacza 

; sjcużstycznegio z Palestyny, A. Drujanowa. W  pię 
kaem przemówieniu nakreślił A  Dtrujanow bar­
wny obraz dziejów BŁlujczyków od ich powsta­
nia aż do osiedlenia w  Palestynie. Niezwykle cie­
kawe epizody i sylwetki głównych postaci, w  uję­
ciu A  Dniganotwa stanowiły prawd/iwą rewela­
cję zwta szcza, że A. Ditijanow jest gmnLownym 
znawcą i historykiem tego okresu ruchu sjonisty- 
cmego. Przemówienie jieigo przyjęła liczinie tkt 
trama młodzież eutuzjastycznie. Wczoraj złożył 
A. Drojtanow Wizytę pożegnałam’ pot drowi Tłiono 
wd, a w godzinach popołudniowych przemawiał 
W organizacji ,,Agudat Haeoar". W  dniu dzisiej­
szym opuszcza p. Drujanow Kral; ów.

W  jednym z najbliższych numerów zamieścimy 
interesujący wywiad z A. Drujamowem.

Uwadze akademików
pragnących wyltscliać na studia zagranic?;

Akademicki© Biuro Emigracyjne przy Stow. Po­
mocy Studencm Żydom z Polski studj. zagir. podaje 
do wiadomości, ż© egzaminy wstępne na niektórych 
uczelniach zagranicznych rozpoczynała się niebawem
Ze względu na liczne formalności, związane z uzy­
skaniem dopuszczenia do egzaminu wstępnego, wska 
zanem jest niezwłoczne składanie dokuimentów. — 
ZwTaca się uwagę, że osoby dopuSczonc do egzami­
nu wstępnego na uczelni© zagraniczne, uprawnione 
są do uzyskania studenckiego paszportu zagranicz­
nego.

Akademickie Biuro Emigracyjne przez cały rok 
bez przerwy udziela informacji o studiach zagranicą 
załatwia tłumaczenia dokumentów na języki obce, 
uzyskuje przyjęcia na Uczelnie zagraniczne, wydaje 
Międzynarodowe Dowody Akademicki© (C. I, E.) i 
załatwia wizy dla Kol. Kol. z prowincji.

Akademickie Biuro Emigracyjne, jako jedyna pla- 
.cówka żydowskiej rnJddlzieiy akademickiej, korzysta 
z całego szeregu ulg, przyczyniając się w ten spo­
sób do zmniejszenia kosztów wyjazdu na studja za­
granicą.

Akademickie Biuro Informacyjne pozostaje w  bez 
pośretfeim kontakcie z władzami akademickierai za 
granicą oraz posiada bogaty materiał informacyjny.

Wzywa się młodzież akademicką, aby przed rozpo 
częciem wszelkich kroków do wyjazdu na studja za 
granicę, zgłaszała się do A. B. E., celem zasięgnięcia 
dokładnych informacyj, których brak naraża niejed­
nokrotnie na niepowetowane straty.

Informacyj piśmiennych udziela się po nadesłaniu 
zł. 2 w  znaczkach pocztowych.

W© wszelkich powyższych sprawach kierować 
się anleży do Akademickiego Biura Emigracyjnego. 
Warszawa. Etektroralna 8 m. 23, tełef. 307-73.

Codzienne lo fy  na polskich liniach 
lotniczych

Z dniem 1 maja b. r. wprowadzony zostaje na pol­
skich Uniach lotniczych letni rozkład lotów, który o- 
łwwiązywać będzie do dnia 30 września b. r.

Nowy rozkład, przy zachowaniu dotychczasowych 
godzio odlotów J przylotów, przewiduj© wprowa- 
dt»n ę  codttaui*) komunikacji ca wszystkich liajaob

Wielki pożar w Myślenicach
Straty wynoszą ponad 200 tysięcy złotych

Nocy oucgdajszej wybuchł olbrzymi pożar w  tarta 
bu 1 stolarni Holują w Myślenicach k. Krakowa, Po 
nieważ ogień rozszerzał się z wielką szybkością, 
a zawezwane okoliczne straże pożarna nie mogły 
zwalczyć szalejącego żywiołu, wezwano pomocy 
straży pożarnej z  Krakowa, która o godz. 1*30 W  
rocy wyjechała w  sile 3 s nmodiodów wiozących 
15 ludzi. Gdy straż krakowska przybyła na miej­
sce, w walce z ogniem znajdowały się już straże ■ 
z Myślenic, Zarabia, Bysiny, Polanki, Zawady, I

Gsieczan t Jawamika. Pożar obejmował znaczng 
przestrzeń. Dopalały siię już budynki obejmująca 
tartak i  stolarnię. Akcya straży krakowskiej, do 
której użyto dwóch pomp motorowych, ezorpiąeycłi 
zaipomocą węża długości 48C m„ wodę z poWiskie| 
rzeki Raby, trwała go godz 7 rano. Udało sic- nra* 
tować budynki mieszczące suszarnię, domy mie* 
szkalne i administrację. Pożar wyrządził szkodtj 
w wysokości, pomad 200.000 zł, w  części ubazpi©* 
Gzomą.

t€Ciunkiewiczowa opuściła „niegościnny
Kraków

(irg) Marija Oiuukiewiczowa, ,.bohaterka'” gło 
śruej ostatnio afery w Grand Hotelu, pozostająca 
pod zarzutem dokonania oszustwa asekuracyjne­
go, która po opuszczeniu murów więziennych za­
mieszkiwała w pensjonacie „Bristol” przy ul. Kar 
Bielickiej, wyjechała w dniu wczorajszym z Kra­
kowa do Warszawy.

Ciunkiewiczowa, której nie wolno było wyda­

lać się z Krakowa bez zezwolenia władz sądo­
wych, zgłosiła się przed wyjazdom do sędziego 
śledczego dr. Wątora i  uzyskała zezwolenie na 
wyjazd do Warszawy, a stąd do jednego z  letnisk, 
ale z tern zastrzeżeniem, iż przed opuszczeniem 
Warszawy poda, władzom śledczym miejsce, do­
kąd udaje się na letnisko.

Wyrok uwalniający w procesie 
o usiłowane morderstwo

(rg) W  dniu wczorajszym toozyl się przed Sądem 
przysięgłych w Krakowi© dalszy ciąg odroczonego 
z 16 hm. procesu o usiłowali© morderstwo szofera 
Prześlicy przez Władysława Sztajera. Jak już po­
daliśmy, akt oskarżenia zarzucał Satajerowl zbrod­
nię usiłowanego morderstwa i zbrodnię kradzieży, 
popełnione w t©n sposób, że w dniu 15 stycznia br. 
wywabiwszy podstępu© w  póle. koło Giebułtowa, 
właściciela taksówki Prześllcę, oddał do niego 
strzał znienacka z tylu,, celem owładnięcia iego 
taksówiką i pieniędzmi. Strzał padł z odległości 
10 cm, i był skierowany wprost w skroń Prześlicy, 
który tylko przypadkiem uniknął śmierci Po za­
machu rozpoczęła się między nimi sizamotanma. w 
czasu© której PrześlLca zdołał się wyrwać z rąk Szta 
jera i boso dobiegł do Giebułowa o ratunek. Nato­
miast Sztajer tłomaczył się, że jechał sprzedać re­
wolwer do Giebułtowa, do nieznanego osobnika, i 
tylko w drodze chciał pokazać go Prześlicy. a wów 
czas rewolwer prawdopodobnie niezabezpieczony, 
wypalił.

Na rozprawie w dniu 16 bm„ zeznawali Prześluca

i funkcjonariusze policyjni, którzy pouwierdzSl 
akt oskarżenia. Na wczorajszej rozprawie przesłu­
chani zostali dalsi świadkowie oskarżenia którzy; 
Sztajera przedstawili w bardzo ujematem świetle. Pc 
zakończeniu rozprawy .postawił trybunał przysię­
głym pytania, w kierunku usiłowanego morderstwa, 
zbrodni kradzieży i ewrrtualne w  kierunku ciężkie­
go uszkodzenia ciała, a na wniosek obrony takie 
w kieroriku nieostrożnego obchodzenia się z bronią 
z par. 431 uik. — Po wywodach stron i naradzie s© 
dziowio przysięgli wykluczyli pytani© co do mtorder 
stwa i kradzieży 7-rna głosami, zaś co do bbrodnl 
ciężkiego uszkodzenia ciała 6 głosami, a potwierdzi 
li pytani© co do nieostrożnego obchodwenia się <a 
bronią. Na tej zasadzie trybunał uniewinmiT go od 
zbrodni morderstwa i kradzieży, a jedyme za prze 
kroczenie z par. 431 uk, zasądził na 3 miesiąc© ar© 
sztu, ti-iorzonego aresztem śledczym I zarządził 
natychmiastowe wypuszczenie Sztajera'na wohyość.

Trybunałowi przewodniczył s.o. Stuihr, wOtowalt 
s.o. Jek i s.o. Konopacki, oskarżał prok. dc. Lewi­
cki, bronił adw. Dr. Kn&ebe1. ____

krajowych, oprócz odcinka Kraków—Katowice, któ­
ry obsługiwany będzie, jak dotychczas, trzy razy w 
tygodniu: w poniedziałki, środy i piątki.

Jedyną zmianą w rozkładzie, pocą wprowadze­
niem codziennych lotów będzie przesunięcie odtotu 
z Warszawy co Poznania z godziny 1‘20 na godz. 
13‘30. Przesunięcie to zarządzono wobec przylotu do 
WaTszawy o godz. 13‘25 samolotu ,,Cidny“ z Paryża, 
celem umożliwienia natychmiastowego zabrania 
przez samolot poznański poczty z Paryża, względnie 
przybywających stamtąd pasażerów.

Krwawe awantura małżeńska
Plac Szczepański był wozoraj w godzinach po­

łudniowych widownią krwawej awantury, iaka 
się rozegrała pomiędzy niejaką Knaplkową, prze­
kupką, a jej mężem Stefanem. Knapiltowa w  cza­
sie kłótni ze swym mężom, chwyciła flaszkę z wód 
ką i  uderzyła go w skroń, przecinając mu tętnicę. 
Knapik, krwią zbroczony upadł na ziemię. We­
zwane pogotwie ratunkowe opatrzyło rannegc i 
przewiozło go do szpitala. Na miejscu zajścia ze­
brały się liczne tłumy, przypatrując się awantu­
rze małżeńskiej.

_  IłZIS NOCNY DY*UR APTEK: Rynek A—B 
45 ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9. Pługa 4, 
Krakowska 19 i Brodzińskiego 1 

— ZE ZW IĄZKU KREDYTOWEGO. W uh nie
dzielę odbvlo się nadrwyrzaine walnę zebranie 
Związku Kredytowego, spółdzielni przy ul- Grodz

kiej 1. 21, ua którem z.atwierdzono zarządzeni? 
rady nadzorczej, zawieszającej w urzędowaniu dy 
rekoję z p. Teodorem Dę.nhdtzerem jako kieru­
jącym dyrektorem spółdzielni Równocześnie wy­
brano nową dyrekcję a mianowicie: pp. radcę
Goldschmieda, Goldsteina i Miinzera, na zastęp­
ców: pp. Mindera. Landsbergera i Scheinowitza. 
Do rady nadzorczej wybrano: pp. radcę Zygmun­
ta Aleksandrowicza, Maksymiljama Neumana, Nea- 
markta, Meseingera, radcę Goldfarba i Jaikóba 
Pancera, a na zastępców: Perlsteina, Nussbauma 
i  Friedigeira.

— SZCZEPIENIE OCHRONNE PRZECIW  O- 
S P IE  Magistrat krakowski rozlepił ogłoszenie o 
szczepieniu ochroranem przeciwko ospie, które 
przymusowo obowiązuję wszystkich mieszkańców 
W państwie polskie u. Na uchylających się od 
szczepienia, lub utrudniających wykonanie szcze­
pienia nakłada ustawa grzywnę do wysouości 200 
zł., lub areszt do 14 dni. Nie wolno przyjmować 
do szkórc nic szczepio.icj osoby. Aby mieszkań­
com miasta nastręczyć sposobność do szczepienia 
siebie, względnie swoich dzieci narażonych na za­
każenie, magistrat zarządza w  roku bieżącym pu­
bliczne i bezpłatne szczepienie w  czasie od 7 maja 
do 11 czerwca br włącznie. Pierwszy termin przy 
pafla w sobotę dnia 7 maja br Szczcpńć bedą pp. 
lekarze miejscy w  każdą środę ; sobotę w szko­
łach i godzinach jakie wyznaczone są w obwiesz­
czeniu

— t 1KWT*' ‘T.TA AKC.T1 ZP I t r v o jy F  f NA  
BEZROBOCIE Mi-jski Komitet do spraw l»«fo -



Str. 14. „NOW Y DZIENNIK" sobota 30. IV 19.32 Nr. 11C

bocia komunikuje, że urzędy I instytucje putficzne 
oraz prywinne klóre rozpoczęły wpłacać d o b ro ­
wolne datki z poborów pracowników fizycznych 
i umysłowych od dnia 1 października 193J., winny 
zakończyć akcję zbiórkową z dniem 1 maja br. 
•po należy tern skotnrolowaniu kwot za cały 7-mio 
miesięczny okres. Instytucje, które rozpoczęły 
Łuiórkę w  okresie późniejszym winny zbiórkę 
kontynuować aż do wyczerpania 7-mio miesięczne 
go okresu. Dodatek 5cit i  lOcio groszowy do bi­
letów Łjnowycn oraz przedstawień widowisko­
wych należy wstrzymać z dniem 16 maja. Pobie­
ranie 5ciogroszcrwego dodatku do cen od kaw i 
herbat w kawiarniach i  cukierniach należy zanie­
chać z dniem 21 raja. Ddaiek do cen od potraw 
w  restauracjach, befetach oraz hotdavh pobieramy 
w  farmie marek na rachunkach należy wstrzy­
mać z dniem 1 czerwca
. — UTRZYM ACIE CZYSTOŚCI I  PORZĄDKU 
IV MIEŚCIE W rO tizE  LETNIEJ. Magistrat przy 
pominą przepisy, cotycząoe utrzymani, w  porze 
letniej porządku i  czystości w  mieście. Właścicie­
le realności ooowiązuni są kazać cchżienr.iie po 
n ułożyłem skropieniu zamieść chodnik i  ścf.ek 
wzdłuż przestrzeri swojej realności. Śmieci mają 
być składane przy ścieku. Chodniku przed realno­
ścią uaieży skrapaać w  czasie upałów dwa i trzy 
razy dziennie. Do skraplania chodników należy 
używać specjalnych komet. L z sitem, gldyż inne 
sposoby skrapdamia (gamMem, rękę) s<j zakazane.

—  SPĘD I  CENY K 3N I j3  taryu w  Krakowie 
były następujące: Ogółem spędzono 159 kont i 
płacono za sztukę: za konie pojaiadowe od 250 do 
5o0 zł, za konie pojaznowe lek Id e od 200 do 450 
ł  za koale rzeźne od 20 do 80 zł. Ze spędzonych 
koni sprzedano: na wywóz zagranicę krp.ju 5 sztuk 
na rzeź miejscową 8 sztuk Gemy utrzymały się 
na poziomie targu popr«*iiuxgo. Popyt wzmuźomy 
m  końmi pofcoczemi Trudeenoja zwyżkowa zwla 
•zera dla kool rzeźnych

— ZA  KRAoZIG Ż KW OTY 1050 zł i biżuterji 
wartości 90 zł na szkodę Antonimy Grabiarz, zam. 
przy ul. Wielopole 4. aresztowano Władysława 
Szutmca (lat i4) i  Zofję Wadowską (la* 19)-

— R o w m t I  WÓZEK. Wolfowi Horendorfowi, 
icholewkaraowi zam. przy ul Madalińskiego 10, 
•kradziono z korytarza wózek dziecinny wartości 
150 zł, F rantószkowi Włosińsinetnu, skradziono 
z  kiurytarza domu przy ul. Zacisze 3 rower- war- 
•uoji 150 zł.

— POŻAR W  M Ś.GAZYN s.CH MEbLOWYCK. 
Wh-soraj o  godz. 2 nad ranem wybu«Jił pożar w 
magazynach meblowych firmy Szymon Marnie w  
K-iwatji, wyrządzając szkodę na kwo.ę 75.000 zł.

 ogo----
DYWANY CERATY. LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETIA 45.

Firma JAWORNICKI ^ T .u w i
1 będzie znaną ze swej wybornej R  t K  VNf ■ I  

 c§o-----
— ZARZĄD B6 ŻNICY IM. M. HONRItA (Grodz 

ka 28) zawiadamia, że począwszy od najbliższej 
•oboty. oobywać się będą w  bóżnicy tej w każdo 
•obolę dwa nabożeństwa, o godz. 6*45 i 8 45 rano

729x

P E N S J O N A T  w Zakopanem
“■ 1 " " — ——— dobrze apro
wadzon" do wydzierżawienia.Przepiekne położenie ■ neł- 
ny komfort Wiadom.: Biurc Stattera, Kiaków, Ryne!; 8 

— ogo----
— ODCZYT O ANTYSEM ITYZM IE Akademi­

cki Związek Pacyfistów urządza dziś w  piątek 
odczyt p. A. JV]>skego ot .,0 kwestia żydowskiej 
1 antysemityzmie” Początek o godz 7 wiocz. w  sa 
lt 66 Coli. Nov.

— WYCIECZKĘ W  PIE N IN Y urządza Żyd A- 
kad. Koło Miłośn Krajozn w dniach od 14—16 ma 
jr br. Zgłoszenia i informacje w lokalu Kola Go­
łębia 2 m. 9 codzienni, od 19—20 Odbywająca 
się w lokalu Kola wystawa zdjęć zimowy^ch zosta­
je zamknięta w poniedziałek 2 maja.

— KRajsOWSKI OKRĘGOWY ZW IĄZEK KO­
LARSKI urządzą w ndedzu lę 1 maja całodzienną 
wycieczk. kolarską klubów krakowskich do Ojco 
Wa Zbiórka kolarzy o godz 8-mej rano na boi­
sk u RKS Legjl

R E PE R TU AR  KINOTEA1ROW
ADRIA: ,.Białe noce" (Laura La Plante).
APOLLO: ,,Jej ekscelencja miłość* (Anna Bella)
BAGATELA: ,,Kohanka z Tahiti*
DOM ŹOLNIFRZA POLSKIEGO: „Mocny czło­

wiek” (o 6 i 8-mej)
SZTUKA: „Bunt młodości'
SŁONCE: „Asfalt*'.
W ANDA: „Godzina z Toba” (Maurdce Chevałier 

h :;nette Mac Donald).
OIECHA: „Godzina z Tobą* ^Maurice Cheva 

l;.«f, JeMtętte Mm  Donald).

Dwa samobójstwa skracltowanych
magnatów

Londyn 28. 4. (L )  Przemysłowiec angielski 
z  podiudzcnia N im iiec, posiadający w Sheffield 
wielką slalownię, Paul Riciiard Kuchnrich po 
pełnił dziś samobójstwo z powodu poniesienia 
wielkich 8tral giełdowych. Kuehnricli hył oso 
bistym przyjacielem konstruktora „Zeppelina”

dr. Eckcnera.
Berlin 28. 4. (Sch ) W Uudyszynie (BauUen- 

w Saksonji popełnił dziś samobójslwo ^adca 
-ądowy i właściciel dóbr ziemskich Wesser. 
Przyczyną samohoj-twa były trudności finan 
sowe,

i TEATRU. LITERATURY I SZTUKI
— K. JUNOSZA STĘPOMSKI OSTATNI RAZ 

J AK O CAR P a W EL. Goicina znakomitego arty­
sty K. Junoszy Stępoiyskiego dobiega końca. Dziś 
W przedst iwieniu po cenach zniżonych ujrzymy 
go po raz ostatni w  niezrównanej kreacji Cara 
Pawła, Jutro jako ostatnią rolę w tegorocznym 
cyldu występów przedstawi K. Junosza Siępow- 
ski demoniczną kreacię Hr Tarrzay w  sztuce wę 
giierslciiego auiora Karola Eakonyagitsgo ^Żólta 
rękuwrizka” . W  rh-dzielę popołudniu po raz osta­
tni staraniem i dla członków T  U R. „Ulica” 
Rice‘a

— Z FRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GO. Jutro w  sobotę premjora pogodnej sztuki lu- 
oowej ze śpiewami i tańcami ..Jedna z tamtych” 
Cwtija Wykonawcy z pp. Genią Szlit, J Struga- 
czcrii i M. Kleinem na czole wyposażyli tę orygi­
nalną stzukę w liczne urozmaicenia muzyczne i 
bogatą oprawę sceniczną. Ponadto opracował ze-’ 
spół barwną i żywą rewję którą wykona jako 
naddatek programu Bilety w przedsprzedaży u 
firmy A P ischau, Grodzka 46.

— W YSTAW A OBRAZÓW W ŻYD. DOMU A- 
FADEMICKIM otwarta codziennie od god/ 10-ej 
przedipoł do 4-ej, pop, a w soboty i niedziele do 
godz. 6-ej wlecz.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek 8 wlecz.: „Car Paweł I ” .
Soł ota S w iecz: „Żółta rękawiczka* ‘ (premjora 

nowość).

TEATR ŻYDOWSKI (EL. BOCHEŃSKA)
Sobol 1 8*45 w iecz : „Jedna z tamtych” (prerajb- 

ra).

' F
GIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków, 28 4. 1932. AŁcje w  zaniedbaniu. Do­
lar bez zmiany.

Zebranie giełdov4» przeszło pdo znakiem ogól­
nej niechęci do pracy. Większość papierów w zu- 
pelnem zaniedbaniu. Usposobienie ospale. Do no 
towan „ papierami oficjalnie 1 otowanemi nie do­
szło.

Na pogtełdziu objaw podobny, bez transakcyj. 
Poszukiwane jedynie 4 proc Pren. Poż dolaro­
wą w płaceniu 49, w. towarze 50 bez obrotów

Waluty j dewizy oficjalni} bez transakcyj.
Na rynku wah 'owym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych usposobienie dla aolara efek­
tywnego lekko mocni. jsze. Popyt nieco silniejszy 
Podaż do. lateczma. W Krakowie dolar gotówko­
wy 885—8 90. czeki bankowo 8.90—8 91 Km-sa or 
jtuitat-yjne: Mar_a niemiecka 211—212, Funt szter 
ling 32.65- 3235. Frank szwajcarski 173.20— 
173.50.

G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A
Warszawa, 28. 4 PAT. Akcje: Bank Polski 74, 

7450, Lilpop 15. Pożyczki: 3 proc. budowlana 37.50 
5 proc Lauwersyjna 38.25, 4 proc. dolarowa 49 30 
Listy BGK. Dez zmiany.

Waluty: Dolar 889 i pół, 8.91 i oół. 8,87 i pó! 
Dewizy: GdańsŁ 174 8r 17528, 174.42, Lo .dyn
(32.75, 32.70), 32 89, 3257. Nowy Jork 8.9Ó1, 8 924 
8.884, tclegr. 8.909 8.929 8.889 Paryż 35.08' 3 5 17 . 
34.99, Praga 26.36 2642, 26 30, Włochy 45.96, 46.13. 
15.67, Berlin pryw. 21175.

g i e ł d a  p o z n a ń s k a

Poznańska giełda zbożowa z dnia 28 4. 1932 
Ceny transakcyjne: żyto 30 ton 28 ceny orjenta 
tyjtie: otręby zylme 17 i trzy czw do 18. Reszta 
bez zmian. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZU KYG H SKA
ZurycL, 28. 4 PAT. Paryż 2028 i trzy czw., Lon 

dyn 18.92, Nowy Jork 515 B^lgja 7215, Włochy 
26.48, Berlin 122.40, Praga 1525, Warsazwa 57.70. 
Bukareszt 307.
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70-LECEE URODZIN ZNAKOMITEGO EKONO­
MISTY. W  tych dniach znany ekonomista berlin 
ski, prof. dr Juljusz Wolff, obchodzić 70-tą -ocaii-

P r o c c s  O o i s c n & w e i
Dokończenie z «  sir. 3-ciej 

że zraniła rękę, bo stłukła szklankę z woda?. —. 
Oskarżona: Tak. — Obrońca do świadka: Czy pian 
zaznawał o tej szklance na policji? — Tak —  A  U 
sędziego śledczego, — Nie pamiętam, ale, że roz­
mawiałem o tem z Gorgonową to pamiętam. -—Os­
karżona: Być może. że powiedziałam, że zbiłam 
rozbitą szklankę leżącą na stole Widziałam się z 
p Kiszakiewiczem wogóle krótko — Sw: Siedzia­
ła pani przez dłuższy czas w  kuchni. Osk- Niepraw 
da.
PIERW SZY ŚWIADEK, KTÓRY DOBRZE MOWi.

O G OtiGONOWEJ
Następnie zeznaje inż. Kazimieite Mohila lat 39
Iprzemysłowiec, zamieszkały w Brzuchowk ach 

Świadek ten zgłosił się podczas dochodzenia do oę 
dziego śledczego i złożył zeznać:a, że pies Luk, 
który strzegł w illi Zarembów jest dość łagodny Ł 
przyjmował pokarm nawet z obcych pąk. Poza- 
ttm twierdzi świadek, że zbrodni dokonał męż­
czyzna a nie kobieia. Jest ‘.o pierwszy świadek od* 
wodowy. który już na początku zeznań wyraża się 
bardzo pochlebnie o Gorgenowej, świadek nie wi-. 
dział złych stosunków między Gorgonową a Lu- 
sią. Chodziły zawsze pod. rękę. Ze swego okna w i 
dział, jak Gorgonową i  Lusda w  zgodne^ komity­
wie czekały na Z«,remhę. Świadek miał wrażenie, 
że stosunek dzieci do oskarżonej był idealny Po 
dzień dzisiejszy nie może w  to uwierzyć, że Gor- 
gonowa to zi obita.

W E oO Łł HISTORJA Z PSEM
Przew: Gzy pies Zaremby był łagodny? — Sw: 

z rozpaczą: Panie prezesie, ja przez lego psa strat 
cilen. karjeię, bo prasa wtedy atakowała całą bi- 
sLocję. Ku-miisarz policji podprowadził mnue do 
klatki, w której znajaowar się L uk, Wtedy pies 
zaszczekał. Nie wiem dlaczego trzymano go w  k’at 
ct. — Przew: Bo chciano psa oszazediać. (Na Sali 
wesołość). Obrońca: Czy prawdą j-«t, że ogrodnik 
powiedział panu: Trzeba byio Goi genową pow.e-* 
sić w Bi-zuehowicach? — Tak jVst. A ja na to po-i 
wiedziałem: Trzeba było ją powiesić, ale przed­
tem wober trupa trzeka było się spytać dlaczego 
to zrobiła? Ja się pomyliłem i zamiast dlaczego 
ona to zrobiła zapylałem Kamińskiego: dlaczego 
ty to zrobiłeś? Ogrodnik z przerażeniem cofnął 
się i prz»z 10 minut milczał. Obrońca: Gzy Katniń 
ski miał kochankę, — Przyszła do mnie kobieta i 
opowiadała, że pod obietnict małżeństwa zniewo­
lił ją Owocem tego su sunku było nieślubne dzie­
cko, ale ogrodnik nie chciał płacić alimentów.

Świadek Erwin Appet urzędnik firmy Mascotie, 
gdzie oskarżona pracowała jako kasjerka. Świadek 
jest tym ężczyzną. którego oskarżona Wkakroftttfe 
przyjmowała w Brzuchowicach, Gorgonową opo­
wiadała mi, —  zeznaje świadek, że mąż *ą zdradza, 
z je<un<t k urzędniczką i groziła, źe jak ią złapię, to 
ją wybije parasolką. Prosiła mrie o zawiadomienie 
na-zeczonego Stelnównej. że ta go zdradza t Za 
rembą. Po kilku dniach powiedziała mi Gorgonową 
z tozpacza* Nic z tego, narzeczony wie o wszyst- 
kietn i czerpie z tego stosunkoi korzyści mater'«Ine.

Przed zamknięciem rozprawy o godz. 2.30 prze 
wodniczący ogłasza decyzję Trybunału, źe dśiś o 
godz 5 popołudniu nastąpi w Brzuchowicach wizja 
lokalna. (Zob str. 15 — Red.).

J A K A  b l , L > i . l k  P O G O D A ?

Warszawą. 28 ■ 4 Sin. Prawdopodobny przęlteg 
pogody na piątek, 25 bm.: Wyżyna małopolska.
Śląsk. Podhale. Tatry : Małopoiske wschodnia: 
Rankiem mgła lub opary, W  ciągu anta pogodt sio 
neczna g zachmurzeniu umiarkowanetr lub niewiel 
kiem. Cieplej, słabę y^fatry miejscowe, potem ci­
sza.

cę urodzin. Prof W olff jest jedynym z niewielu e- 
konomistów niemieckich, którzj energicziiie w y­
stępowali za poprawą stosunków politycznych ń 
gospodarczych pomiędzy Polską a Niemcanti 
Prof. W olff urodził się w  B- aie w  foku 1862. Od 
r. 1885 był czynny na uniwersytecie w  Zurychu, 
a od r. 1913 w  Berlinie.
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Wizja lokalna w Erzucho wicach
(Telclojem od naszego korespondenta)

Z SALI SĄDOWEJ

Wyrok uwalniający w  procesie 
o podpalenie

W e śt odę zakończył się uwujncy 0 dm proces 
przeciw Re ichn io w i i n j  i tą! J i owi. oskarżonym o 
podpalenie i oszustwo. l ’o zamknięciu postępo­
wania dowodowego przMuwiali prokurator dr. 
Boryczko oraz zastępca strony poszkodowanej 
ad.w. dr. Femiler, porani rozprawa zostali odro­
czona do godz. G-trj wiecz. Po jKidjęotu rozprawy 
tpizamawiali: obrońca DuJzinka— ad" dr Ilo i 
laender oraz obrońca Reicliertn — adw dr Szur- 
Jtj. Poczerń sędz.owie przysięgli ndtli s.c na na­
jadę i o godz. 9-iej wie o*:, ogłosili werdykt za­
przeczający winę oskarżonego. Na i0j podstawie 
trybunajt wydał wyrok uwalniający osk użonyeh 
Reioherta i  Dndziaka.
i Trybunałowi przewodniczył s. o. Juk. wolowa li 
'.s. o. Konopacki, i s. o. Stuiir.

Skakani za demonstracje 
podczas stiajku generalnego
,We środę, w  trzecim dniu rozprawy przeciw 40 

osobom, oskarżonym o udział w zajściach ulicz­
nych w  dniu 16 marca br. sędzia Doilinger oglo- 
-iż wyrok, mocą którego skazani zostali: Jan

Szybiak na 1 rok ciężkiego więzienia, Władysław 
Ciurkot na 5 miesięcy. Władysław Bator na 8 mic
1 sięcy, Władysław Pleś na 10 miesięcy. Jan Pisz­
czek na 1 role, Mojżesz Rsitcr na 7 miesięcy, Ro­
man Gawlak na C miesięcy z zawieszaniem kary 
ta  4 lała, Marjam Popielne* na 5 miesięcy z zawie 
szendem na 4 lata, Marjan Klimczykiewlcz na 8 
u iesdęcy, Wacław Ludzik na 7 miesięcy, Stani­
sław Kmiecik za przekroczenie o puencie o nosze 
niu brona na 7 dni aresztu, Juljan Pstrusińsld na 
4 miesiące więzienia, Kuntgtuada Szatan na 2 mie­
siące z zawieszcuńeni na 3 lała. Helena Feiner na
2 miesiące z  zawieszeniem, Stanisław Dudek na 
»  miesiące z zawieszeniem na 4 lata, Mina Kessel- 
nian na 2 tygodi re z zawieszeniem na 2 lata i Sala 
KLflz na 2 tygodnie z zawieszeniem na 2 lata. Re- 
iSzię oskarżonych w  liczbie 21 uwolniono od winy 
i  kary.

W  motywach wyroku zaznaczył sędzia, że w y­
rok zasądzający zapadł na podstawie zeznań 
świadlków, którzy stwierdzili udział oska lżonych 
W rozruchach i atakach na policję. Prawie wszys­
cy zasądzeni byli już uprzednio karami za inne 
przestępstwa. Sędzia nie dał wiary w motywach 
wyroku wywiadowcy policji Pyzików, i dlatego 
uwolni! 18 oskarżanych. Których obciążał Pyzik.

Zmiany w ruchu autobusów 
miejskich

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elcktrycz 
hej komunikuje, że z dnietn 1 m,aja br. autobus miej 
ski do Kobierzyna kursować bętkiie z Rynku Pod­
górskiego przez Borek Fatęcki. Autobus ten będzie 
przewoził również pasażerów do Borku Fatęckięgo. 
Cena biletów do Borku Fałędkiego zostaje nie­
zmieniona, natomiast cena biletów do Kobierzyna 
zostaje obniżona: bilet dila dorosłych na Zł. 1, dla 
dzeci 70 gir. W  niedzielo i święta autobus do Ko­
bierzyna będzie ozęściej kursował. Dotychczasowy 
postój autobusu miejskiego do Kobierzyna u zbie­
gu ulic Wiślnei i Straszewskiego znosi się.

W  dalszym ciągu uruchamia się z dniem 1 maja 
ponownie linję autobusową Salwator—Las Wolski, 
gdzie cena biletu dla dorosłych wynosi 60 gr. dla 
dzieci 40 gr., oraz linię autobusowa z ul. Podcho­
rążych do Brunowie Maiyoh, z ceną biletu dla do­
rosłych 50 gr. dla dzieci 40 gr.

Wreszcie otwiera się po iownie z dniem 1 maja 
ruch tramwajowy na linji Nt. 4 z Rynku Głównego 
do panku Dra Jordama. Ruch na tei linii rozpoczy­
nać się będ tie o godz. 13 i trwać będzie do godziny 
21-szei. W  dniu 3 Maja ruch na tej linii odbywać 
się będzie wyjątkowu przez cały dzień.
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Formalna bitwa o eksmisje
Berlin 28. 4. PAT. Podczas eksmisji jednego z 

lokatorów, zamieszkałych w Halle doszło dziś do 
formalnej bitwy pomiędzy policją a komunistami, 
zamieszkałymi w  sąsiedztwie. Komuniści stanęli 
w obronie eksmitowanych. Gdy nadjechał wóz me 
blowy w  otoczeniu oddziału policji z okien domów 
padło szereg strzałów, na co policjo odpowiedzia­
ła salwą. Po nadciągnięciu posiłków w sile 150 
policjantów, wzbrojonveh w karabiny otoczono o- 
kollczne domy kordonem i dopiero wtedy zdołano 
przeprowadzić eksmisję Aresztowano kilkadzie­
siąt osób.

Lw ów . 28- 4. (T ) 0  godzinie 5-tcj popołudniu
iKltił się trybunał, sędziowie przysięgli, pro­
kurator i obrońcy oraz oskarżona Świadko­
wie. a nadto przedstawiciele prasy do Brzucho 
wic- gdzie w  willi Zaremby o bil*-ł a się wizja lo 
halna i szczegółowe odtworzenie tragicznej no 
cy grudniowej. W izja  lokalna trwała do godzi­
ny ósmej wieczór.

W  szczególności badano, czy przez okno 
można widzieć i jak daleko sięga widok do 
ogrodu, w  jakiej pozycji mógł Staś Zaremba wi 
dzieć postać kobiecą, w  której rozpoznał Gor- 
gonową ikl. Część wizji przeprowadzona aosta 
ła o zmroku, jednakże nie w  tych samych wa­
runkach, jabie panowały krytycznej nocy, kie- 
dyto blado przyświecał księżyc- 

W  toku naoczni wyłonił się szereg sprzeczno 
ści w zeznaniach poszczególnych świadków o- 
raz w zeznaniach oskarżonej. y 

Należy zaznaczyć, że przez cały czas wizji

Lwów. 28. 4. (T ) Dziś, nad ranem zmarł nagle 
wśród tajemniczych okoliczności, kierownik 
brygady polłcjl politycznej, aspirant Szymczak, 
liczący lat 31, następca niedawno zamordowa­
nego komisarza Czechowskiego.

W  sprawie tego tajemniczego agonii toczy sie 
śledztwo.

Premier turecki w Meshwie
(Telegram własny „Nowego Dziennika'*)

Moskwa 28. 4. (R ) Premjer turecki Ismet Paszi 
przybył dziś do Moskwy w  towarzystwie turce- 
hiego ministra spraw zagranicznych Tewlik Ruż- 
dy beja, polityków i dyplomatów, oraz d zi tarnik a 
rzy tur© -kich Gości forackien powitali na .Tworcu 
przowodńicznt-y rady komisarzy ludów yeli Mol.t- 
towi, komisarz spraw zagranicznych J iitwino iv, 

oraz wyżsi urzę-dnilcy państrrowi. Przód dworcem 
ustawione było w  czworobok wojsko, które mini­
strom tureckim oddało honory wojskowe.

W sobotę —  plenum 
Zgromadzenia Ligi

(Telegram własny „Nowego Dziennika1)
Genowa 28. 4, (K ) Po dzisiejsze n posiedzeniu ko 

misji 19-iu ucnwalcno zwołać na sobotę 30 b. ni. 
plenarne posi tdzeiiie Zgram aiLzenia Lagi Narodów 
colom powzięcia uchwały w  sprawie konfliktu eliiń 
sko- japońskiego.

Gdańsk zaprzecza
Gdańsk 28. 4. (R ) Senat gdański wręczył dziś 

dyplomatycznemu przedstawicieilowii Polski w 
Gdańsku dr. Papeo notę, w  której zaprzecza infor­
macjom prasy polskiej a specjalnie „Dziennika 
Bydgoskiego" jakoby generalny sztab Butlera miał 
być przeniesiony do Gdańska.

Aresztowanie szpiega sow. 
we Franeji

Paryż 28 4 PAT. Policja areszto,vala w  miej­
scowości St. Louis w pobliżu granicy szwajcar­
skiej pewnego osobnika, oo do którego istnieje po­
dejrzenie, że pclnil rolę szpiega na fzocz sowietów 
Jest nim Henryk Vc-rzpliano, liczący lat 35. Po­
daje się za mularza. W  -hw li aresztowania zna­
leziono przy nim szyfry i kwestionariusze, doty­
czące rozmaity?1., danych z dziedziny obrony na­
rodowej oraz 24.000 dolarów w gotówce. V 017.1- 
liano został przewieziony do Paryża, gdzie pod­
czas przesłuchiwania twierdził, że otrzymał pole 
cenie od nieznanych mu bliżej osób przewiezienia 
do Szwajcarji dokumentów i pieniędzy. Verzalia- 
no, którego identyczności jeszcze nie ustalono, osa 
dzony został w więzieniu paryskiem pod zarzutem 
szpiegostwa Jako obrońcę wybrał on sobie adwo 
kata Cnhln. posła komunistycznego

GARBARNIA—M AKKABI 9:0 (4r0> Do omówię 
nią y-yaiku powyższego spotkania jeszcze wróci­
my.

iokalmej, zachowywała Gorg-onowa zupońny spo 
■kói. który nie opuszczał jĆj ani na chwilę.

Trybunał ohc.ał jeszcze w Brzuchów Icach 
przesłuchać pasierba dra ssali Czajkowskiego, 
kióry ptiiibył niedawno szkarlatynę i przeb\'- 
\vą na rekonwalescencji w  willi swego ojczyma. 
Jednakże obrońca dr- A  ser sprzeciwrł się temu. 
zwracając uwagę na obawę zarażenia się. \V 
odpowiedzi na to oświadczył dr. Csala- że mi­
nął już okres, w  którym choroba grozi zaraże­
niem. Na tle tego przesłuchania doszło do o- 
strej scysji między obrońcą a przewodniczącym 
trybunału Antoniewiczem. Wreszcie trybunał 
postanowił nie przesłuchiwać świadka Czajko 
wskiego. r&A ' '

W  związku z wizją loiKamą udato się do 
Brzuchowic kilkadziesiąt samochodów. Zebra­
na po drodze publiczność wznosiła y mogie o- 
krzyki na widok każdego auta, w  kiórem przy 
puszczano że znajduje się w  niem Gorgonow?

Dwa samobójstwa weLwowIe
Lwów. 28. 4. (T) Dziś popełnił samobójstwo 

na grobie siostry „yn o- prezesa dyrebcjii kolei 
w  Krakowie i Lwowie, inż. Ba~w cz.

Dziś odebrał sobie również żjyęto wybitny 
działacz B-B. b. dynefl tor ussolineam, lęczaro 
wski.

Norderci. dyrektora zakładów 
iyrardowskiclt

stanic przed zw y k ty m  sądem
Warszawa 28. 4. Zabójca dyrektora Zakładów 

Źy.ra,rdowslvioh Gastoioa Koehler-Ładiina 45- letni 
.tuljur. Błachowski poddany został ponownym ho! 
daniom.- Przewieziono go do więziemia mokoftorw— 
skiego. Baeliowsld b-dzie odpowiadał przed, są-- 
dem zwjiklyju. 4Termin pogrZob1.. uzaueżniony jest 
od przybycia r odiziny która juiż w îjedłudU. do W ar 
ssawy.

Warszawa. 28. 4. FAT. Jak się dowladujMiny, 
w  imieniu p. ministra przemysłu i handlu dra 
Zarzyckiego naczekrk wydziału prezydjadlne- 
go złożył komdolencję rodzinie dyrektora za 
kładów żyrardowskich Koehtera-Badin, tragi­
cznie zmarłego dnia 26 bm-

Koleianki Igi Korczyńskiej 
obciążają mordercę

Warszawa 28. 4. W  pa.jeęoie o  zabójstwo tan­
cerki Igi Korczyńskie5 w  dniu dzisiejszym skła­
dała zeznania aktorka Betherowa, którc naogół 
w j’stawaa Drożyńskiemu świiadeotwo przychylng 
przyznała jednak, że Korczyńska skarżyła się na 
niego i mówiła, że- Drożyński z zazdrości wykrę­
cał jej ręce. Kor< zyńska opowiadała że Drożyń­
ski pożycza od niej pieniądze i że obawia się, by 
jej nie zastrzelił. — Druga koleżanka zamordo­
wanej Czapska przedstawia Drożyńskiegc w  ujem 
łiem świetle. Czapski stwi-erLsiła, że Drożyński 
bił zamordowaną i  wymuszał od niej pieniądze. 
Również dalszy świadek artystka Wierczyńska ze­
znała oboiążająoo dla Drożyńskiego.

Neron z pod Lubiany
Bialogród. 28. 4. PAT. Policja aresztowała w  

okolicach Lubiany młodego człowieka, który pod­
palił 26 chłopskich domów Aresztowany zeznał, 
że dokonał poopałenia dla przyjemności przyglą­
dania się ułomieniom. Chłopi chcieli zl; m-izować 
podpalacza. Policja z trudem adołułc go uratować.

Paryż 28. 4. (B) Z Pa-vża donoszą, że osławio­
ny argentyński okręt skazańców „Cuaoc" odpły­
nął z Barcelony, kierując się do Gdyni.

— SPROSTOWANIE Podaną onegdflj w  części 
nakładu wiadomość o podziękowaniu burmistrza 
Dizenhofa za zorganizowanie Makkabjady należy 
sprostować w tym kierunku, te podziękowanie wy 
stosowane zostało do pr©ii»sa Światowego Związ­
ku Makkabi dra Lelewera .(Berlin).

Tafemnicza śmierć nowego szef n 
lwowskiej policji politycznej
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O g ło sze n ie ,
SPÓŁDZIELCZY IHUBk KUPIECKI

Sn. z ocr. odp. W  WIELICZCE
zawiadamia Członków, iż

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
todibędie się we czwa.*teL dnia 5 maja 1932, o godz.
10*30, w lokalu Spółdzielni pr2y u/ Ks. Goljana 10. 
2 następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie za rok 1931 5 zatwierdzenie Wlansui. 2) W y­
bory u zupę kujące c-złoms&w Rady Nadzorczej i Za­
rządu. 3) Winibski i interpelacje. 1073

NAJNOWSZE
KAPELUSZE DAMfKIE

i MODELE po cenach najniższych
tylko w ogólnie znanej firmie

£ d w is a  C Y P E S
Kraków, róg ul. Grodzkiej i Poselskiej.

WOLNE POSADY

K o n c y p ic u t  Samodziel­
ny biegły w układaniu 
skarg, potrzebny na prze­
ciąg jednego miesiąca — 
względnie dłużej do wy­
konania zaległości kance­
laryjny cli — Zgłoszenia i  
podaniem warunków do 
Adrnin. N. Dziennika pod 
,Hazet*  1017kr

S a m o d z ie ln a  modniar- 
ka zostanie przyjęta o a 
zaraz. — Magazyn mód 
„Chie" Starowiślna 17.

1070

LOKALE

RÓŻNE

-nnrinnn *:p ,nvinc-nvuK slVnhA. ’b td  ,ljvjc ,d«-oj?
by D.rbc *,ern “CD“ra -ryyn

n m n ,
n i n : m  n a in y

,rb«-i *i*n pWrapna —  ,c’a'nt 2 .ntrb new n  vrn 
„Tarhut* W arszawa, Nalewki 2 0/50 tnairan 
Konto P. K. O. Nr. 4191 snrnaa □,cc:-ntttob

Naitnbbzó i najmodniejsza 
Wypol)Cźdima książek

„E U R G P E iflfA "
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej 33
v ypożycza już wszelkie nowości pol- 
-Ide, niemieckie i francusk e za niską 

opłatą miesięczną

Z ł 1 5 0  b e z  keucji
Każdą książkę można u nas utrzymać 
Sprowadzamy na nasz Koszt każdą 

żądaną książk%

C h ro n ic zn ie  chorym, 
n ezakaźnym. pobyt siały, 
tanio. Lecznica „S a 1 u s* 
Kraków. lOSlkr

Poszukuje, mieszkania 
'i pokojowego z kuchnią i 
komfortem najwyżej na 
2 giem piętrze. Zgłoszeniu 
pod „Młodzi* do Adrn. 
N. Pz.____________  1052k r
P ok ó j dla 2 panów lub 
pań z utrzymaniem ewent 
bez do wynajęcia. Dietla 
111. m. 7.____________ 722
L o k a l wRynkn głównym 
w przechodni wraz z urzą­
dzeniem do oddania. Zgło­
szenia pod „Okazja* do 
Admin. N. Di,. 1054kr

S ło n ec zn y  pokój dla 2 
panów od 1 maja do wy­
najęcia Dietla 81 m. 19 
_____________________ 574g
Z a b ie g i wodolecznicze 
wzmacniają serce i nerwy, 
regulują przemianęmaterji 
i czynności żołądka. — 
Zakład przyrodoleczniczy 
Dra Kupczyku Kraków.

TBOUi TĘ iILMftRU

Przechodzied: Ten chłopczyk jest dziwnie niespo­
kojny. Czy nie połkną! m oże kamyka?

Bona: Tego  pzecież nic mogę wieuzieć, a.ie p rzy­
puszczalnie nie brakuje żackiego kamienia.

S Z Y L O l i malowane , mosiężne W IN IE T Y  
tłoczone, N L A iE R A T O H Y , datowniki medalowe 
i kauczukowe. Drukatki, plombownice, pi — ęci. 
i szablony do sygnowania skrzyń i worków wykonaj*

A LEK S A N D ER  FISCHHAB
Zakład rylowniczy i wytwórnia pieczątek 
K r a k ó w ,  u r o d z i  a  4 b  Te'. 132-56
Ceny najniższe I Wysyłka na prowincję ouwrotaH. 

Stwierdzony przez Województwo Krakowami

Związeh Pracowników Pomocy 
PiclĘgniarskipi i Masażu

w Polsce —  Centrala

Kraków, Wielopole I ł  iel.lSi.45
poleca wykwalifikowane plelęgniarld, mueaży- 
stkl, masażystów i instrumentariuszu do szpi- 
ali lecznic i w  aomach prywamych i t. d. 

Houura jum bardzo niskie —  aia ubogiej hid- 
aości pomoc bezpiatna. 

Biuro czynne btz w z tiw y  —  dzień i noc.

FORTEPIANY. PtANlNA
W smw/$ .

d Ł

ó & A Y E A U
w  P A R F S  S B

  — J B
Meltna Snnolerska, Knkćw, lim\? S

W  T O W A R Z Y S T W  I E  U E  E Z P I E C Z E N  I A  Z Y C I E

» F E N I K S t t

było z końcem roku 1930 w 19 państwach 7 4 7 .4 7 4  E lbezpifeCZCń ua kapitał1 w łącznej 

wysokości 3  I 1/C IftiljSN&U złotych w mocy. 

W tymże roku wypłacono ubezpieczonym około 4 5  IfJfiEfcndW złotych.

Dyrekcfc filialne:
K ra k ó w , ulica św. Jana 3. Lwów, ulica Kościuszki 8.
Filja w B IELSK I1, uhea Kolejowa 3. —  Biuro filialne w l iP S k O W IC ,  ulica ów. Janr 3.

Oddział K. V.  L .  na Zaclr. Felorclrką i aląsl. w Krakowie, ulica Svl lana Et. h.

t RŁNl MERATA: w Krokout ł .  pro w  Zł. 6*00 kwartał. ZL 16‘0t
w Kr kcwie * tidnosze®. do dom „ . (TC „ „ 18*60
N* prowtDcjf 3 przesyłką pocztową ,  „ 6-66 „ „ ię «u
Zarratńca , przesyłka pocztowe »  „ 10*00 „  „  30‘0C

JS*GW\ D71ENNHC* wycłKidzi codziennie takie w ponredr. ełki f dne pośw a 
N-BP-gg' . —

uuŁOSZEhlA: 1 ‘od* ą»a obkczeń jest 1 mt-jnerr w jednym łamie. — strona w 
tekdafo f nadesłanem ma 3 łam. po 74 rnllm •— Strocr n  tekstem 6 la­
mów po 37 młlir — Najmniejsze ogk*ienń drobne Leżymy za 10 slow. 

CENY w złotych: L yra i 1*26. — Teksć 1*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
6'25. — Droboe od słowa 0*20. Dla poczulnijacycb pracy 0*10 — Oratuta- 

ęje 12*50 — 7a  zastrzel nńe-sca doLczs sJc 25%.

YYyoawca: Za Spótsf Wyd. ^Nowy Dzkoiu.1, : Zygmunt iiocbwalcL   Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Ktdaktoi oapowieuz.ainy: Zygfryd Moc es. — Ńows Drukarnia Dziennikowa, Erakćw, Orzeuuowej J, goc* zarządem laalsymLjana Feldu.^. 7


